
Rok X III. Nr. 309 (3801) D Z IS IE JS Z Y  N U M ER  Z A W IE R A  „5Ł O W K O " P r zeds t aw i c i e l s twa :

SŁOWO
Wfmo, Nierlriela 11 listcpaaa 1934 r.

R od akcja  i A d m in istrac ja  W ilno. Zam kow a 2. T elefony R ed akcji 17-82, Ad 
tn in lstracji 228. A  d m in istrac ja  „zynna je s t  od g. 9 -e j do 4-e j popoi.

S ek retarz  red. p rzy jm u je  codziennie od 12 do 1-ej.

B A E A N O W IU E E  —  ul. Szeptyckiego — A. Lascnk 
B R A S Ł A W  — W ilcza 8 —  C. Lew in  

G Ł Ę B O K IE  — ul. Zamkowa 14, K sięg. W W łodzim iero» * 
GRODNO — K sięgarn ia  T-w a „R u ch "
H O R O D Z IE J — K sięgarn ia  K ol. „Ruch'
K L E C F  — Sklep „ Jed n ość •
LID A  — ul. Suw alska 13 —  S, M atersk l 
EtUN IN IEC —  K sięgarn ia  K ol. „ R u ch "
M O ŁO PECZN O  —  K sięg arn ia  T-w a „Ruch 
N IE Ś W IE Ż  —  u i  Ratuszow a —  K sięg a rn ia  Jaaw ińsaiego 
N O W O G RÓ D EK  — K io sk  S t . M ichalskiego 
N.-flWtĘOlANY — Księgarnia T wa „Ruch"'

D E L  JA  — Kow idr

O SE M IA flA  — KjDYBa rn ia  Spółdz Naucz.
P O D BR O D Z 1E —  n i  W ileń ska 15 —  T. Gnrwica 
P IŃ S K  — K sięg arn ia  P olska  — S t .  Beduarsk- 
P O ST A W Y  — K sięgarn io  P o lsk ie j M acierzy Szkód J 
S T O Ł P u E  — Koiyfearnip T-w a „R u ch “
SŁ O N JM  — K -.ę g u m ia  J .  R yp p » —  ul. M ickiew icza 10 
SH O R G O N IF- — flto w a n y sa e iii P rz y ja c ió ł Ośw iaty 
S T . f iW ip c iA N Y  —  M. Lew in, B iu rc  zazetowe, ui. S M a ja  t 
SZ A R K O  W SZ C Z Y Z N A  —  M . M indel, S k l. apteczr-y 
W OŁOŻTN  — L iberm an, K io sk  gazetow ,
W A R SZ A W A  — K io_k  K sięg . K o l  „Ruclr

r r s i W B i
P R  U N U M Eit A T  A  mi 'sip-.7.na z odniesieniem 
fic domu, lub z przesyłką pocz ową 4 zł., za- 
f  am cę 7 zł K onto  czekowe P K O . N r. 80.259. 
W  sprzedaży detal cena jednego n -m  20 gr-

O płata pocztow a uiszczona ryczałtem . 
R ed ak c ja  rękopisów  niazamówionych nie 

zw raca. A d m in istrac ja  m e uwzględnia za­
strzeżeń co do rozm ieszczenia ogłoszeń.

C EN Y  O G ŁO SZEŃ : w iersz m ilim etrow y 1-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tekstem  30 ę r . K om unikaty oraz nadesłane mi­
lim etr 50 gr. K ro n ik a  reiilam ow a m ilim etr 00 gr. W  num erach świątecznych oraz z prow incji o 25 proc. arożej. Zagrani-
n > m o  n  fŃ A  A  k/y i o i  f  l/w łcin  - m m i*  a T r f m a r o  i  t  k a l o i ^ T i  n a  r t i t O  T1 TY H T  drOŻfi I .  T TVłllH W  t  aL" ć  Z* i ł» i r acznu o 50 proc drożej. Ogłoszenia cyfrow e i  tabelaryczna o 50 proc. 
6-cioszpn)towy. A dm in istracja  nie przyjmuje! zastrzeżeń co aonnajsca.

drożej. Układ ogłoszeń w toaście 
Term iny druku A d m in istracji

i za tekstem  
obowiązują.

Ś w i ę t o  N i e p o d l e g ł o ś c i
i«S2c Kto? —  Tylko On!...

On —  obecnie pierwszy Mar-

4H*
2cze jeden rok... i Polski, każoy mógł obserwować,

I . ^ d a l a m y  się i zbliżamy... Od | jak przed tą siłą —  nieujawnioną
■ arny sję COidZ bardziej od tych należycie i zaznaczającą się chybal szalek Polski, mąż stanu, z które 

P Mętnych dni, gay  naród poczuf iylko w iskrzących się ogniem go słowem liczy się cała Europa,  
Wolny i stwierdził z radosnem oczach młodzieży polskiej, —  jaki Wódz narodu, zwycięski Wódz

przed tą siłą uginał się pokornie 
butny dotychczas stary żołnierz 
niemiecki, —  ale niewszyscy wie 
dzieli, jak wielka ta siła i jak zna­
czne są jej zasoby. ,.

r uiny i stwierazir z rauosnem  
,. 'm.ieniem, że ma w sobie wielką 

■ó która onieśmiela wroga... A 
^hc-0CZe n̂'e coraz bardziej się 

■żajny do należytego zrozumie- 
'a co znaczą wspaniałe wyrazy:  
tol'K>ść i niepodległość.

W ówczas, przed laty, był za-  
i łzy w  oczach, rodziły się zu- 

wałe marzenia i pragnienie czy-  
nu, ale niewszyscy —  o, nie- 

'izyscy! —  mieli przed oczami 
wyraźnie wytkniętą drogę.

Zbudziła się ze snu Polska, —
-zyscy wiedzieli o tern, —  ale

iak

Robimy przegląd sił. 

Ci, którzy byli

ma ta Polska wyglądać osta- 

so b ie
JCzme, z tego niewielu 

sprawę.
zdawało

Każdy czuł wielką siłę nowej

Panowało podświadome prze­
świadczenie, że czekają Polskę 
walki krwawe, —  ale nikt prawie 
nie wiedział, z kim i jak długo 
trzeba będzie walczyć, aby wresz­
cie uzyskać gwarancje spokojne­
go życia...

Niewszyscy, niewielu, prawie 
nikt... Tak: któż przed szesnastu  
laty zdawał sobie sprawę z cało­
kształtu aokonywających się zda­
rzeń i ich następstw?

*  PRZEDDZIEŃ ŚWIĘTA W WARSZAWIE
^ A R S Z A W A . —  W czorty w przed nu polskiego M ichałow icz wezwą] do 
1(,n św ięta niepodległości, nńasto złożenia hołdu boKinie-nnym bohatc- 
- brało uroczysty wygląd. Z dom ów 1 rom, którzy  zginęli w w alkach o nie- 

cwe.ją, chorągw ie o ba iw ach na podległość przez zachow anie 1 -minn- 
lowrych. Głównym punktem wczo- 

jSzyeh uroczystości było uczczenit 
eam ięci poległych uczestników  walk 
o niepodległość, a  następ nie pochód 

Zamek i do Belw ederu, celem 
^oz„nia hołdu Prezydentow i R zplitej- 

M arszałkow i Piłsudskiem u.
godz. 17-e j n a  pl. Jó z e fa  Piłsud- 

zebrały s ię  o rg an izacje  z wc-te- 
^ nii 63  roku i tłum y publiczności. 

a dany sygnał strz e lcy  zapalili na 
' r°dku placu setk i pochodni, odśpie- 

"J1*' pieśń „Bogurodzica**, poczem 
Bi? uroczysty apel zapoczątko- 

,a m^ ° d  nazw iska Rom ualda Traugut 
ży  kaid em  nazw isku odpewia- 

°  chórem „cześć ich pam ięci*’ . Po- 
6111 'Orkiestra odegrała hymn narodo- 

Prezes kom itetu propagandy czy-

tow ej ciszy-. Przem ów ienie zakończył 
okrzykiem  na cześć a rm ji p olsk ie j 
je j  wodza M arszałka Jó z e fa  P iłsu d ­
skiego.

D elegat tegoż Komitetu złożył w 
im ien ia  zebranych w ieniec na grobie 
N .eznanego Żołnierza a  na zakończe­
nie odegrano „pierw szą brygadę*’ . 
N astępnie uform ow ał się  pochód. Na 
czele szła  kompan ja zw. strzeleckiego 
Do zamku ndała s ię  delcgar ja  kom ite­
tu . Gdy prezydent I lz p lite j ukazał sic 
w oknie zamku, zebrane tłumy wiwa­
towały na jeg o  cześć. P o  odegraniu 
nymnu norodowego poenód ruszył do 
Belw ederu. P rz y  kom endzie garnizo­
nu przyłączyło się  do pochodu w ojsko.

armji; —  On —  dawniej: Kotnen- i Józef Piłsudski. .
dant bez wojska, Naczelnik Pań- Imię to  już zostało wyryte na k uczestnikami
stwa, tragicznego państwa bez gra kartach dziejów naszego narodu, ^  V ^  sprawdza.
mc, zamkniętego w płonącem kolej nie zatrze s,ę nigdy, będz e wiecz * ^  których czas

nie żywe i pełne blasków, ktoremi tr; rri„ , no , ,  z
się legenda...

pożogi wojennej.
je otoczy tworząca

Dziś wszyscy uważamy to za 
fakt niezmiernie prosty i natural­
ny, że w dniu listopadowym zro­
dziła się nasza wolność i że u ko­
lebki tej wolności stał Józef Pił­
sudski. Ale w ówczas?...Jakże śle­
pa i nii rozumna była wówczas tak 
zwana „opinja publiczna**! Jak po­
dzielone zdania! Jak była nieraz 
marnowana energja zbiorowa!

Ileż klęsk trzeba było ponieść, 
aby wreszcie zrozumieć, kto jest 
Wodzem narodu i naczelnym na­
rodu reprezentantem!...

Rokrocznie obchodzimy Święto 
Niepodległości, jako święto naro­
dowe.

robi tragiczne, szczerby...

Ci, którzy byli św.adkami wiel 
kich zdarzeń, odświeżają swe daw 
ne wzruszenia i mierzą w myśli 
przebytą drogę...

Li, którzy byli wówczas dzieć­
mi, nieświadomemi znaczenia roz­
grywających się wydarzeń, zasta­
nawiają się nad swojemi siłami i 
sprawdzają gotowość do czynów, 
jakie stały się szczęśliwym udzia­
łem ich starszych brac. i ojców

A wszyscy muszą w sercu 
swem, w' myśli i duszy mieć Pol­
skę. która wówczas była, Polskę, 
która jest obecnie, i Polskę, do 
której dążyć trzeba!... B. K.

ODZNACZENIA W DNIU ŚWIĘTA 
NIEPODLEGŁOŚCI

0  ig-adz. 20-o j na dziedziniec B e l ­

wederu przybył szw adron 1 p. szwole­
żerów, kom panjo chorągw iane 21, 36
pułków piechoty i 30 strzelców  k a ­
niow skich, ustav ia jąe się w 4  rzutach. 
N astępnie ustaw iły się poczty sztan 
darowe związków i o rg a .iizacy j ucze­
stników  w alk o niepodległość ze sztan 
darem weteranów 63 r., przedstaw icie 
le  w ładz, kom itetu propagandy czynu 
polskiego, korpus oficersk i z generali

c ją  oraz d elegacje podoficerskie. P rze­
glądu dokonał i w ygłosił przemówie­
nie gen. Berboeki. Przypom niał on mo­
m ent pow rotu przed lu  la ty  M arszał­
ka Piłsudskiego z M agdeburga. N astę­
pnie o rk iestry  odegrały hymn naro­
dowy a b a te r ja  I-g o  d.a.k dała 19 
strzałów a rm a tn i'h . Na zakończenie 
odbył s ię  koncert o rk iestr  w ojsko­
wych.

W A R bZ A W A . —  „M onitor Pol- 
slci“  z  dnia 1 1 -X I 1954 r. ugłasza za­
rządzenie władz naczelnych nad ające 
m. in. następ u jące  odznaczenia'

W ielką w stęgę orderu Odrodzenia 
P olsk i za w ybitne zasługi d la państw a 
nadano m in-strow i spraw  zagranicz­
nych Jó z efo w i Beckow i, za w ybitne za 
sługi na polu p racy arty sty czn e j L eo­
now i W yczółkow skiem u, arty ście  m a­
larzow i i grafikow i.

K rzyz kom andorski z gwiazdą oi 
deru Odrodzeni! P o lsk i za zasłng w 
służbie w ojskow ej Aleksandrowi Osiń­
skiemu. generałow i dyw izji, n a  polu 
p rac j7 w sądow nictw ie Jan o w i Grzego­
rzow i Rzymowskiemu, prezesowi sądu 
najw yższego, dr. A rturow i Suunsław o- 
wi Sieradzkiem u prez sądu najw yż 
szego.

K rzyz K om andorski O droazenia 
P o lsk i o trzym ali: Zygm unt Jago d ziń ­

ski, w ojew oda >tanisławowskj, T a ­
deusz Gwiazdowski, w icedyrektor de­
partam entu  M SZ, MichaJ M ościcki, 
poseł nadzw yczajny i m im ster pełnr 
m ocny R z p iite j w Tokio, generałow ie 
orygady Eam und S tam siaw  K n o ll, 
W łodzim ierz M ar jo n  M asym ow icz-Ra. 
czyński, A ntoni Szyling i  dr. Jó z e f 
Z a jąc, W łodzim ierz B aczyński —  kie 
rów nik d epartam entu m inisterstw ? 
skarbu, W acław  Dloulii, d yrektoi bio 
ra  m inisterstw a spraw iedliw ości, S te ­
fa n  Idźkow ski, sędzia najw . trybuna 
łu  adm inistracy jnego, Tadeusz Piece- 
wicz, M ikułaj Zawadzki. M ieczysław  
Fren k el, Jó z e f  H ofm am  ,Roma:.i Long- 

champs de B er ie r  —  profesor uni­
w ersytetu  Ja n a  K azim ierza, W in cer 
ty  Rzymowsk. -  red akto” K u r je r a  Po­
rannego w W arszaw ie, Z u fja  Szlenkie- 
rów na ita ro l Szym anow ski, dr Flc- 
r ,a n  W ito la  Znaniecki —  p ro f un* 
w ersytetu  poznańskiego.

Posiedzenie komisji dla Zagłębia Saary Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych paktu bałtyckiego

o<l
“ -oni bar Alois'. jd m  u  /. lew ej) ro/.poc-zęły si_ w Rzym ie obrady kom isji, czuw ającej nad zapo

" ic d z ia iim i na trzynastego stycznia plebiescytem  w Zagłębiu S a w y .

^  Rydze odbyła s ię  wym iana dokuni eutóv ra ty fik acy jn y ch  paktu  łiałt.yck iego miedzy Łotw ą, E s to n ją  i Litw ą 
Na zd jęciu  \y środku ( od lew ej ku ]>raw e,): prezydent m inistrów Łotw y 3 m in ister spraw  zagranicznych dr.
'  lniani.-,, poseł estoński M cnning i jioseł W pŁiSeber (L itw a ), po w ym ianie dokunienfów ra ty fik a cy jn y ch . __

OŚWIADCZENIE  
R y d z a  ś m ig ł e g o

w a r s z a w a . — G< nerał Rydz
c flasza n astęp u jące  csw iadcze

r’rtordzam . że generał, K rze-
mieńjgVj
na m ój rozkaz zgodził się

Przydział w roku 1917 do polskie- 

■ęę *orPUsu posiłkowego w Przem yślu. 

^ _y p «n ia jąc  mój rozuaz generał K rze  

"  -ski spraw ow ał w Przem yślu fun- 

kich K̂ 2 êg0 * wydal we w szyrt

kazańPraWaC^ leg 0̂Ł 0T yclł> J emu prze 
“• ' “T ro k  uw aln iający.

i^Q 2 ^Wla^Czeoie to  pow stało w związ

i a  z ^ Z  sk iero w ar' ^  przez po
Kiego na posiedzeniu seim o 

" ' P°d  adresem  generała bry

^■■zemieńbkiego, Prezesa N TF

Walka kościoła ewangelickiego z Hitlerem
BER I IN. Rownologle do obrad e- 

wangelickicb biskupów Rzeszy, które 
odbyły się ostatnio w Berlinie, zorgani­
zow ała gmina wyznaniowa trzy olbrzy­
mie wiece sw oich wyznaw ców . N ajw ię­
kszy wiec odbył się w gmachu powy- 
staw ow ym  z udziałem 15.0O0 robotni­
ków. W szystkie m iejsca były wyprze 
dane, mimo że dc ostatn ie j chwili li­
czono się z zakazem . Podotmo zezwole 
ttie uzyskano dzięki osobistej interwen 
cji prem jera Goeringa.

Na zebraniu przemawiali koleino 
pastorzy Kocn i NiemOeller, czołowi 
przewódcy protestanckich gmin w yzna­
niowych. UniKai: oni poruszenia mOmen 
tów ooiitvcznych, jednak podkreślali 
konieczność walki o przywrócenie ko­
ściołowi protestanckiemu w Niemczech 
orawa rwobodnego głoszenia ewan-
gelji. Przyjęta rezolucja domaga się 1 w Niemczech.

przywrócenia pokoju w kościele i u- 
stąpienia dotychczasow ego zarządu 
kościelnego

Przebieg m anifestacyj był niesły­
chanie podniosły, ale również stanów 
czy. Biskup Rzeszy Mueller dostaje du­
żo listów, aeklaracyj i t. p„ domaga 
jących  się w kategorycznych słowach 
jeg o  ustąpienia. Odpisy przesyłane są 
ministrowi spraw w ew nętrznych, a na­
dawcy zastrzegają sobie praw o opubli­
kowania tych protestów . Biskup Mueller 
stanow czo ośw iadczył, że nie zamierza 
ustąpić, ponieważ dym isja jego nie 
przywróci spokoju. Prasa nie omawia 
przebiegu te j o strej w alk: w łonie ko­
ścioła ewangelickiego.

Przypuszczają, że już w  najbliż­
szych dniach czynniki rządowe zade­
cydują o  dalszym łosic tegir kościoła

Powrót premjera G^mbósa
B U D A P E S Z T . —  P rem jer Góm- cu przez członków rządu oraz posłów 

bós pow rócił w czoraj wieczorem do Bu węgierskiego i a u s tr ja c k ’ego. 
dapesztu w itany uroczyście na dwor-1   o-----------

Rokowania (itewsko-francuskie
P A R Y ż W  ministerstwie handlu roz 

poczęto rokowania handlowe francusko 
litewskie. Poseł litewski w Paryżu od­
był dłuższą rozmowę w tej sprawie z 
dyr. układów handlowych w minister­

stw ie handlu. Celem tych rozmów jest 
ewentualny powiększenia kontyngentów 
przyznanych przez ł-rancię bitwie 
wzamian za zamówienia litewskie we
Francji.

ROZRUCHY NA KUBIE
H A W A N A  —  Do okręgu Quant.a- 

noiiio przybył oddział w ojskow y w ce­
lu zm uszenia w łościan do opuszczenia 
gruntów , nadanych w swoim czasie ich 
przodkom. N a mocy wyroku sądowego 
w łościanie ci m a ją  być pozbawieni 
ziemi na rzecz pewnego tow arzystw a

zagranicznego W  dniu w czorajszym  
200  żołnierzy zaatakow ać m a 500 u- 
zbrojonych chłopów broniących sw ej 
ziemi Pow szechny związek w S a n ­
tiago J e  Luba ogłosił na znak sym- 
p a tjf  s tra jk  powszechny

A W ANTURY ENDECKIE
W  W ARSZAW IF 

W ARSZAW A. Dnia 10 b. m. w ko­
ściele akademickim Św  Anny pn.y ul. 

hrakow skie Przedm ieście odbyło się n a­
bożeństwo za ś. p. Stanisław a W acław  
skiego. W nabożeństw ie tem wzięło u. 
dział około kilkaset osób z pośród mło. 
dz.eży akaoem ickiej wszystkich uczeln 
w arszaw sk.cn.

Po nabożeństw ie grupa młodzieży 
odśpiew ała pierwszą /wrotkę hymnu 
narodowego, sto jąc  na chodniku przed 
kościołem . W  pewnym momencie z 
jru p y  te j zaczęto wznosić okrzyki 

' „preca z sanacją**, „ p r ta  z żydami 
w obec czego zostali oni rozproszeni 
przez oddział policji. Za stawianie opo. 
ru poliejanton zatrzymano 6 osób.



S Ł O W O

S.'LVA REftUrf
DOŚĆ E M E R V T óW

„Dość em erytów " Taki okrzyk roz 
legi się z kart ostatniego zeszytu Prze­
glądu Pedagogicznego ( lB ) .  O co cho­
dź1 panom profesorom Dlaczego nie
chcą oni emerytur? Dlaczego tak się Je  
nerwują n * widok em erytów ? Ach, tył 
ko dlatego, że współczesne emerytury 
są taką osobliwością, —  „o której nie 
śniło się filozofom"...

Minęły te legendarne czasy, gdy 
stary nauczycie!, w ychow aw ca paru 
pokoleń po długiej pracy otrzymywał 
dobrze zasłużoną emyryturę, która mu 
zapewniała spokój i niemal dobrobyt 
do końca życia. Dzis na emeryturę 
przechodzą bynajmniej nie starcy lub 
chorzy...

Koledzy, którzy z całą sumiennoś­
cią spełniali swe obowiązki, którzy nig 
dy nie chorowali, a jako  oficerowie re­
zerwy m ają kw alifikacje do służby Iron 
tow ej, nagle spotkają się z wątpliw oś­
ciami co  do ich stanu zdrowia i wędru 
ją  przed Komisje lekarskie, a potem idą 
w  »tan spoczynku.

Skąd pochodzą te wątpliwości sani 
tarno - służbo ve, nikt prawie nie wie 
rmpewno, a nie wiedząc, suuje najczęś 
c ie j najfantastyczniejsze domysły i szu 
ka w sobie lub w swem otoczeniu win 
i błędów bardzo odległycn od — diag 
nuży lekarskiej...

Główny Zarząd Tow . Naucz. Szkół 
Wyższych i Średnich złożył na ręce Pa 
na Ministra W . R. i O P. memorjał, w 
którym m. in. mówi:

Panie Ministrze! W iadom o nam, źe 
jedna z niedawnych uchwał Rady M i­
nistrów, kierując się dobrze zrozumia­
nym interesem  Skarou Państw a, ogra­
niczyła w  znacznym stopniu przenoszę 
nie funkcjonarjuszy państwowych w 
stan nieczynny, utrudniając w ten spo­
sób nadmierne mnożenie emerytów w 
Państw ie. Sama w ieść o te j uchwale 
mogłyby wzmocnić atmosferę spokoju 
w szkolnictwie, gdyby nie to, że rów­
nocześnie właśnie w .oku bieżącym 
rozpoczęto się na nowo obfite przeno 
szenie nauczycieli w stan spoczynku 
drogą Komisji lekarskiej.

„Sp okój"... Znowu to słówko, które 
na łamach każdego zeszytu organu T . 
N S. W  brzmi jak jęk i przesuwa się 
przed oczam i, jak złudna fata morgana 
Precz ze spokojem ! W łaśnie musi być 
ruch, zmiany, życie!... Pomysł wyrzuca 
nia ludzi precz, ów „stan spoczynku", 
w którym na,mniej je s t spoczynku, —  
jest świetny. Doskonała jes t sama pro­
cedura ustalenia stopnia zdrowia:

W  ostatnich czasach mnożą się znów 
wypadki powoływania przea KOmisje o 
sób całkow icie zdrowych, które już w 
I instancji otrzym ują przy kom isji o, ze 
ozenie korzystne co do zdrowia. W ów 
czas najczęściej Kuratorja Okręgów 
Szkolnych odw ołują się do II instancji, 
niekiedy znów bezskutecznie. Procedu­
ra ta trw ająca dla danego nauczyciela 
kilka tygodni, niekiedy nawet kilka mie 
sięcy, denerwuje go zazw yczaj w naj 
wyższym stopniu, osłabia jąc jego w y­
dajność pracy; rów nocześnie jednak 
ten stan zdenerwowania udziela się 
wszystkim jeg o  kolegom, którzy, zna­
ją c  dobry stan zdrowia osoby, powoła­
nej przed kom isję, z lękiem oczekują po 
uobnego zarządzenia w stosunku do 
siebie.

W ynalazek radykalny. Diagnoza nie 
omylna. Najzdrowszy człowiek, gay 
przejdzie przez szereg komisyj i zoba­
czy przed sobą bruk, na który ma być 
wyrzucony, —  rozchoiuje się, —  to 
jak amen w pacierzu. Chorego trzeba

Książę segreguje pocztę

*hffiarwm» i s £  ' k i

Czwarty dzieli pruetsu Sylwestra Hatuski

O tw arci* nowego urzędu sortow ania poczty na' londyńskiej poczcie głów nej zaszczyciła swą obecnością para  księ 
stw a Yorku, k tó ra  za ję ła  się  sortow aniem  pierw szej nadeszłoj poczty.

j a m

tlolciekasszy współczesny diamctura
J a k  doniosły depesze, tegoroczną 

nagrodę N obla w  dziale lite ra tu ry  o - 

trzym ai znany pisarz włoski, drama 
imrg i teoretyk  ceawu L u ig i P iran d el­
lo.

*  *
•

T a k  ju ż s ię  dzie je , że z roku na 
rok nagroda N obla w dziale lite ra tu ­
ry  rośnie w cenie i w artości. Co roku 
ilość kandydatów' je s t  większa, a  więc 
i w alka o ten  najw yższy „ lau r olim pij 
s k i‘ * lite ra tu ry  św iata  tru d n ie jsza  i 
ostrzejsza..

W iadomo, że w tym  t o k u  kandydo­
w ali z A n g iji W ells i C hesterton, z 
H iszp an ji Unamuno i O rtego y  Sasse- 
ta , uowony hiszpański, F r a n c ja  wysu­
w ała aż pięć kandydatur, m ianow icie 
Ju le s a  R om ainsa, F ra n c isa  Jam esa , 
P aula  F o r ta , Georgesa Duham ela, ale 
przedew szystkiem  znakom itego poetę 
P aula  de V alery , o którymi n icty lko  
we F r a n c ji ,  pisało się, ja k o  o kandy 
dacie, m ającym  n a jw ięce j szans. Z 
W łochów pretendow ali do naurody :— 
d‘ Anmuizio, Gugljohno F errero , B e- 
nedetto Croco, 110 i P irandello  
w H H M n H n H n i  
będzie zwolnić ze służby w myśl zasad 
miłosierdzia chrzest J ańskiego, —  nie 
wolno przecież wyzyskiwać chorego!,.

Jeżćli zaś delikwent pomimo najza­
wilsze badania nie wykaże nawet zde­
nerwowania, —  je s t to nie człowiek,

. lecz poiwór, p iający końskie nerwy i 
psychikę woiu. Czy takiemu można po 

’ wierzyć wychowanie naszycli dzieci? 
Nigdy!... A więc ze względu na podsta 
wowe wymagania peaagogiki trzeba 
takiego jegom ościa popędzić precz ze 
szkoły.!

Czy emerytów je s t  dość?... Skądże 
•znów? W ostatnim roku szkolnym by­
ło w Polsce 64,157 nauczycieli szkól 
średnich. Gdyoy 60 tysięcy zostało 
przeniesionych na emeryturę, wówczas 
emerytów było nieco za dużo...

A dziś. za mało em erytów !..
Lectoi.

[otrzymał nagrodą Nobla
P irand ello  liczy d zisia j la t 76. J a k  

się w yraził jed en  z krytyków , „spę­
dza on życic na tein, by rozm aw iać z 
postaciam i :ze snu**. Z tych  postaci 
p ow sta ją  u P iran d ella  żywe m arjonet 
ki. B ierzo  011 jo  w rękę i staw ia na 
scenę, albo w now elkach czy opowiada 
niach. P irand ello  to poeta, którem u 
zwykłe norm alne życie nie w ystarcza. 
N ie m a ono dlań znaczenia. P iran d el­
lo zaczyna w szystko małem słówkiem 
„gdyby**....

P O S T A C IE  I  A UTO R

W  k ra ja ch  E uropy sta ł się P ir a n ­
dello sław nym  dzięki sw ej sztuce p.t. 
„Sześć p ostaci scenicznych w poszuk; 
,vai„u au to ra1*. S ięgnął w n ie j w po­
w ietrze i  7. wiecznie nieuchw ytnego 
„nic* * stworzy 1 postacie. To au tor szu 
kal w łaściw ie postaci, któro wymknę­
ły mu się  7. ,ą k .

*  *
*

Luigi P irandello  urodził się  w r. 
1867 na S y cy lji. W  Niemczech stud jo  
wał praw o i f ilo z o fję , w r. 189] otrzy 
m ai w Bonn nad Renem  ty tu ł dokto­
ra  za rozpraw ę lingw istyczną. B y ł na 
stęp nie  p rofeso icm  gim nazjum  w G ir- 
genti na Syc-y i ji .  Udało mu się  stwo-1 

rzyć w łasny zespół teatra ln y , k tó ry  j 
występow ał w rzym skim  tea trze  „Tea- I 
tro  O descalchi**. W  roku 1929 został 
P irandello  dyrektorem  trzech  teatrów  
w Rzym ie, T urynie i M edjolanie, j a ­
ko też kierow nikiem  szkół scenicz­
nych. W  roku 1929 został również P i 
randello członkiem  w łoskiej A kadeniji 
U m iejętn ości w Rzym ie. P irandello  po 
siada dwóch synów, z których  jeden 
je s t  literatem  i p isu je  pod pseudoni­
mem S te fa n a  Gan di, drugi zdolnym 
malarzem .

Z pochodzenia stanow i P irandello  
typ  racze j międzynarodowy. Je g o  o j­
ciec pochodził z rodziny g re ck ie j, mat 
ka była napół W łoszką, napół Niem­
ka.

P irandello , trochę dziwny nauczy­
ciel g im nazjalny, napisał po „P osta- 
c iaeh“  jeszcze czternaście  sztuk te a t­
ralnych , któro były  oklaskiw ane, ale 
i wygwi/.dywane. M ówią, że ten sta  
ry  pan z siw ą bródką także w życiu 
je s t  jakgd yby lunatykiem  : w pracach 
swoich je s t  nieobliczalny. N a trm  też 
poląga tragizm , k tóry  w ynika z tego 
rozdw ojenia się  osobow ości i zmagań 
ze sobą. P irandelio  odtw arza w swych 
utw oracłi ból, ja k i  się k ry je  poza m a­
ską  jego  duszy. W ychodzi on z zało­
żenia, że człowiek n ic m a praw dziw ej 
świadomości swego istn ien ia , a  co wła 
śnie stw arza w szystkie k o n flik ty  Dla 
tego P irandello  prowadzi w alkę rów ­
nie beznadziejną, ja k  i pełną nadziei 
w objaw ienie tego nieuchw ytnego.

„N EM O  P R O P H E T A  IN  P A T R IA  
S U A “

W e W łoszech był P irandello  częs- 
sto i ostro zw alczany. O statn io  W jbu 
ehła przeciw niemu ca ła  kam par.ja.— 
Gdy ostatn io  zaangażow ał do sw ej no 
w ej sztuki słynnego tra g ik a  wiedeń­
skiego, .Aleksandra M oissicgo, wycho­
dząc 7, założenia, że ak to i włoski, wy 
chow any przez autorów  w rodzaju  Nic 
codeinic-go, nie p o tra fi odtw orzyć wici 
kiego cierp ienia  i  w ielkiego uczucia, 
pismo „O ttobre** n a jn ap astliw ie j, a 
szereg innych również 7, pogardą od­
mówiło mu w szelkich w artości twó­
rczych. Na szczęście P irandello  nie 
przejm ow ał się  tem  zupełnie. Obecnie 
młodzi faszy ści wrobec nagrody Nobla 
znajd ą się w nieprzy m niej sy tu ac ji. 
W łoch dostał pierw szą nagrodę św ista  
—  więo w ypadałoby ryczeć 7, radości, 
tym czasem  W łochem  je s t  P irandello...

D la  zapoznania się  z filo z o fją  
tw órczości P iran d ella  m iarod ajna je s t  
jeg o  powieść ,T1 fu  M a ttia  P a sca l- *. 
Stanow i ona n ie jako  klucz do jego  u- 
tworów. (w. 1.),

Napięcie w procesie jednego z n a j­
dziwniejszych a zarazem najstraszniej­
szych zbrodniarzy współczesnych, jakim 
nazwać trzeba Matuskę, wzrosło w 
czwartym dniu rozprawy do najwyż­
szego napięcia. Przedstaw iciele prasy 
m iejscow ej i zagranicznej, jako  też bar 
dzo liczna publiczność wypełniła 
szczelnie salę, gdyż wiedziano, że bę­
dzie mowa o głównym przedmiocie 
procesu, o zamachu pod Biatorbagy. 
W  pokoju obok sali rozpraw założono 
filję urzędu pocztow ego, z szeregiem 
telefonów, tak, że korespondenci pism 
mogą się DOrozumiewać nawet z za- 
granicznemi dziennikami.

ZAMACH POD BIA TO RBA G Y
Po otwarciu rozprawy następuje 

szczegółow e omawianie przygotowań 
do zamachu pod Biatoroagy. T rw a to 
przez czas dłuższy, poczem przewod­
niczący dochodzi do sam ego zamachu. 
W yw iązuje się taki djalog między nim 
a oskarżonym :

Przew odniczący: Gdzie czekał pan 
na pociąg?

O skaiżony: Nie czekałem. Gdy
zmontowałem aparat, chciałem się od­
dalić w kierunku Toereckbalint. —  
Uszedłem okoio 200 kroków, gdy usły­
szałem zbliżanie się pociągu (oskarżo­
ny walczy ze Izami, glos mu drży). 
Nie mogłem nic poradzić... (szlocha).

W  GODZINIE SZATANA...
Przew odniczący: T o  się stało  o

godz. 11,58. na dwie minuty przed dwu 
nastą, w nocy z 12 na 13-go w rześ­
nia?.....

OsKarżony: W  godzinie szatana...
Przew odniczący: T o  stało się w

nocy 12 września, a dzisiaj mamy 9 
listopada 1934. Dopiero teraz po 
trzecn latach ruszyło pana sumienie i 
odczuwa pan skruchę? Czy pan wi­
dział 1 słyszał eksplozję?

OtjWŁrżOny: Widziałem tylko wiel­
ki błysk i jasność. Nie słyszałem nic.

Przew odniczący: A czy był nrzy-
tem Leon?

Oskarżony: zaczyna znowu dłuż­
szy wywód o Leonie, który jakoby 
miał mu się pojaw ić w przebraniu 
chiopskiem.

Na sali znajdują się liczne żony i 
córki ofiar katastrofy. Gdy M atuska 
opow iada: tuż przedemną gnał po­
ciąg z szeregiem licznie oświetlonych 
okien, by nagie wśród błysku, który 
oświetlił całe niebo rozlecieć się"... —  
wybucha wśród nich głośny ptacz 1

krzyki. Matuska rozpoczyna również 
głośno płakać i woła:

„Nie chciałem tego uczynić* ..
W  dalszym przebiegu procesu, któ­

ry przewodniczący sprowadza znowu 
do analizy każdego kroku oskarżonego, 
M atuska zachowuje się jak  żałujący 
skruszony grzesznik. Utrzymuje ciągle 
że chciał wykonać zamach aa pociąg 
tow arow y, a nie pośpieszny. T en  po­
ciąg tow arow y minąłby w normalnym 
przebiegu wypadków wiadukt 10 minut 
przed pośpiesznym, gdyby z powodu 
tr.alego opóźnienia nie został zatrzv 
many na stacji Budaoers.

^ R Z ) DNI CIEMNICY 
Gdy Matuska zachow uje 6ię potem 

niewłaściwie w obec pdzewodniczące- 
go sąd wymierza mir karę trzydniowej 
ciemnicy, co oskarżony przyjmuje 0- 
bojętnie.

Gdy następnie prezydent sądu od­
czytuje nazwiska 22 ofiar zabitych w 
katastrofie i rozlega się na audytorjum 
znowu głośny plącz. Przew odnicząc! 
zw raca się do oskarżonego ze sfowan.i 

„Sylw estrze M atuska, czy słyszy 
pan ten płacz? Czy i to pana nie zła­
mie?

Oskarżony: (pochyla giowę i odpo­
wiada cicho) „Modlę się do Boga za 
tych męczenników".

Przew odniczący: (oburzony). Ni* 
bluźni p. przeciw imieniowi Boskiemu' 

Jak  wiadomo po katastrofie Matu 
ska pouał się za pasażera pociągu któ­
ry uległ nieszczęściu i był traktowany 
j?k o  ofiara. Z oburzenie wywołującym 
cynizmem oDowiada on następnie jak 
na dworcu wiedeńskim przystąpił do 
niego pewien pan i drżąc zapyta! go 
e z j nic wie co się  stało  z jeg o  żoną 
i dzieckiem. Na to zbrodniarz odpo­
wiedział: ,W yciągnąłem  pańskiego sy 
na z poa gruzów. Miał obie nogi ur 
wane i skonał z powodu upływu krw i“ 

„A m oja żona? —  zawoła* ów 
człowiek z pnzerażeniem.

„Niech pan jedzie na m iejsce, nie 
szczęśliwy człowieku, tam dowie sie 
pan w szystkiego —  odpowiedział M? 
tu ska

Następnego dnia okazało się, zł 
rodzina tego wiedeńczyka spóźniła się 
na pociąg i wogóle nie znajdow ała sie 
pomiędzy pasażerami.

Nastąpiło skolei odczytywanie pro­
tokółów, co trwaio bardzo diugo. O 
godz. 11-ej w nocy przewodniczący 
ouroczył rozprawę. EL.

PO W Y L Ą D O W A N I U

J a n  P iecard , brat słynnego uczonego, dokonał ostatn io  w A m eryce w tow a­
rzystw ie sw ej żony, lotu do s tra to sfe  ry , wznosząc się  na w ysokość 16.000

Fredro, Boy, Kui
W ielcy  pisarze to ja k  m orze: im 

m niejsza je s t  przestrzeń, dzieląca od 
nich ciekaw ego obserw atora, tem 
m niej w łaściw ie się  w idzi, bo dokład­
niej zarysow uje się brzeg, niż prze 
strzeń wodna Oddalenie s ię  ułatw ia 
odozucic i  zrozum ienie ogromu i potę­
gi morza, ale nie da dokładnego obra­
zu. Niełatwo znaleźć najle jiszy punkt 
do obserw acji m orza z lądu. L ep iej 
je s t  wypłynąć na przestw orza wodne i 
przyglądać się morzu, obcując, z niem 
bezpośrednio. A le co to znaczy- wy 
p łyn ąć? Czy dosłownie należy p łynąć? 
Sportow cy, przepływ ający kanat La 
M anche, m a ją  zapewne dość osobliwe 
i n iew yezerpujące po jęcie  o m orzu! 
O bserw acje zaś, poczynione z kabiny 
luksusowego okrętu zasadniczo się róż 
nią od w rażeń żeglarza w łodzi

K tó ż  w łaśc wie będzie m iał ra c ję ?  
W szyscy po trochu, bo dopiero suma 
W Tażeń i dośw iadcz! ń da nam raożli 
wie dokładne p o jęcie  o morzu.

Znajdzie s ię  ktoś, kto  skrzętnie 
zbierze te  w rażenia i doświadczenia i 
poda je  w postaci syntetycznego 
dzieła.

W dziedzinie w iedzy o tw órczości 
pisarzy robią to h isto ry cy  litera tu ry , 
którzy dostali dotkliw e cięgi w o sta t­
niej książce B o ya • Żeleńskiego p. t. 
„* Ibrachunki fredrow skie** (W yd . Ge­
bethnera i W o lffa ) .

Czy przedstaw iciele „trochę kom i­
cznej nauki**, bo —  „polonistyki od 
pana Zagłoby** nie zasłużyli na c ięg i?  
—  Owszem, zasłużyli!

zy B o y  - Żeleński rna całkow itą 
shisznosc, tak  surowo oooniajao praco

harski i Zagłoba
historyków  lite ra tu ry ?  —  Nie.

Św ietne s tu d ja  B oya o tw órczości 
Fred ry , znane 7. łam  „W iadom ości L i- 
teracid ch**, rzu ca ją  w iele nowego 
św iatła  na postać wielkiego komodjo- 
p isarza polskiego i na jego tw órczość, 
ale pod względem m etody oceny z ja ­
wisk literack ich  me są byn ajm n ie j 
czemś nawom: b io g ra fja  tw órcy, ja k o  
punkt w yjściu  pnzy analizie  jego  tw ór 
czośei, była  uw zględniana przez h isto ­
ryków literatu ry . Ta metoda doprowa­
dziła do wyników jak  najgorszych, bo 
do plotek, nio nm jących nic wspólne­
go 7, lite ra tu rą . Przykład H oesieka 
musi być p rzestrogą!...

J a k  je s t  niebezpieczna ta  metoda, 
doświadczył na sobie B oy, „odbrouza- 
w iając** M ickiew icza. A. B ruckner, 
którego Boy słusznie ceni za olbrzy­
m ią erudycję, lo tn ą m yśl i niezależny 
sąd, —  tak  mówi o n im :

„B o y  - Żeleński... z a ją ł się „odbron 
zowaniam** w szelkich wielkoś&i lite ­
rackich , ale bronzow anie, ja k  i od- 
bronzow atiif, porusza się  głów n’e w 
plotkach eroty o/.nych, alkoholicznych 
i in. i dyskusje o parmie K saw erze 
i t. i .  należą do b io g ra fji me do lite 
1'atury* *... („W ielka L it. Pow sz“  t. 
IV , Str. 354).

Stów a ostro, a le  zasadnicza uwaga 
całkow icie słu szna: zanadto w ielkie
p rze jęcie  się b io g ra fją  tw órcy łatw o 
może zaprowadzić na manowce plotek. 
To się  sta ło  u B o ya 1 w stosunku do 
F r e d ry : wypłynęło nagle „zagadnie- 
n ie“  d aty  urodzenia syna p isarza : 
esy aby n ie przed ślubem jeszcze?...

Boy Żeleński je s t  znakom itym ,

utalentow anym  pisarzem . W ie dobrze, 
co to je s t  tw órczość literack a , pam ię­
ta  s ta le  w ielką praw dę, z k tó re j prze­
ważnie nie zdają sobie spraw y h isto­
ry cy  literatu ry , a którą u jm u je  w fo r ­
mę takiego p y ta n ia :

—  „Czyż raz jed en  się  zdarza, iż 
dzieło p ła ta  fig le  au torow i; ze ta len t 
jeg o  mówi eo inuego, niżby meże on 
sam  ośm ielił się a naw et chciał powie­
dzieć ?...“

Otóż roi... A le w ja k i sposób na­
leży pod hodzić do podobnych dzieł 
l ite ra ck ich ?  Ś cis ła  analiza estetyczna 
musi być podstaw ą oceny w artości 
dzieła, ale niesposób obejść się bez 
h is to r ji w najskrom niejszym  chociaż­
by  zakresie tu w łaśnie zarysow ują 
się niebezpieczne drogi.

M ożna pod su g estją  tła  dziejow ego 
tw ierdzić, ja k  to zrobił p ro f. K u char 
ski, że B irb an ck i w Dożywociu „zale­
wa robaka k lęsk i*1 po upadku pow sta 
nia r  1831, choć sztu ka została napi­
sana w r. 1 8 2 9 ; —  można też, grzebiąc 
się w szczegółach biograficznych, za­
cząć zastanaw iać się razem  z Boyem  
nad tem, czy przypadkiem  syn F red ry  
nie urodził się  nieco zaweześnie. T ak 
jed n ą, ja k  drugą metodą oddalają czy 
te ln ik a  o s to  m il od tw órczości au­
tora !...

Sądy o F red rze krytyków  i h isto­
ryków lite ra tu ry  są  zadziw iająco 
sprzeczno. B oy m ów i. ,

„W ykazałem  ju ż , ja k  sądzę, iż 
rzecz je s t  bard ziej złożona niżby się  
zdawało. Od pręgierza (bezm ała) do 
ap oteozy; od p isarza „niepolskiego** 
do h ip erpolsk iego ; od tre fn is ia  salo­
nów do sen sata  i s ta ty s ty ; od rriedość 
m oralnego do m oralizatora i niem al 
kaznodziei; —  ew olucja ta  domaga

się scalkow ania...“
Słusznie.
Słuszno je s t  stw ierdzenie rozbież­

ności zdań krytyków i h istoryków  lite ­
ra tu ry , —  słuszne dom aganie się scał- 
kow am a sądów. A le... P rzecież ta  roz­
bieżność sądów w ocenie działalności 
arty sty  jes t czemś nieuniknione m, je ­
żeli chodzi o wielki ta len t, .le st to nor­
m alny los w szystkich gen juszy i wiel­
kich talentów , p rzerasta jących  otocze­
ni e. jZaczyna się  od tego, że współcze­
śni nie o r je n tu ją  się, z kim  m a ją  do 
czy n ien ia ; później każde pokolenie 
zna jd u je  to, co mu n a jb ard zie j doga­
dza i czego n a jb ard zie j p rag n ie ; w re­
szcie nadchodzi okres objektyw nych 
badań i spokojnych poszukiwań w łaści 
wego oblicza duchowego arty sty , aż 
■sc/asem, po upływie wieków dopiero, 
p ostać w ielkiego tw órcy s ta je  się  cał­
kow icie w yrazista.

W iem y, n p .: ja k ą  treść zaw iera ją  
takie im iona, ja k  H oracy, P etra rk a  
lub D ante, ale im b liże j, tom je s t  go­
rze j. Nie będzie sporów z ra c ji  oceny 
tw órczości K ochanow skiego; na tem at 
K rasick ieg o  ła tw ie j ju ż o rozbieżność 
zd ań ; M ickiew icz, K ra siń sk i, czy S ło  
w acki mogą ju ż  wywoływać ożywio­
ne dyskusje, a  poczytać to, co s ię  p i­
sze ODecnie o Norwidzie, to  doprawdy- 
n ieraz się  przypom ni dom w arjatów  !..

T ak było, tąk^ je^ i, tak będzie... 
F red ro  je s t  zbyt wielkim pisarzem , 
aby  opjn ja  o nim  mogła się sk ry sta i' ■ 
zować odrazu. Z tego racze j cieszyć 
się  tnzeba, —  nie m artw ić.

P rzyszły  historyk lite ra tu ry  (co 
zrobić, —  bez nich lite ra tu ra  n ie o b e j­
dzie s ię ! )  z w ielkiem  zaciekaw ieniem  
i głęboką uwagą będzie studjow ał 
„O brachunki fredrow skie** i sk o rzy ­

sta  z wielu w nikliw ych spostrzeżeń 
utalentow anego pisarza, k ló ry  rozumie 
i dobrze zna psychikę twórców i pro­
ces tw orzenia. Z-asadniez.a postaw a 
B o ya wobec tw órców  je s t  postokroć 
słu szn a: domaga s ię  on, aby się utrw a 
lala postać p isarza —  żywego czło­
w ieka, aby do potom nych przem aw ia­
ły w szystkie jeg o  bóle i radości, wzlo­
ty  i załam yw ania się, —  aby pokole­
n ia  mogły obcow ać 7, pisarzem  —  w ła­
śnie gen jalnym  człow iekiem , a nie z 
m um ją, zabalsam ow aną przez histo­
ryków  literatu ry .

Gdy św ietny p isarz Boy - Żeleński 
mówi c pisarzach , broniąc ich przed 
zm um ifikow aniem , rzuca wówczas no­
we św iatło na ich  tw órczość, —  gdy 
jed n ak  mimowoli zaczyna występować 
w roli h istoryka litera tu ry , jioslugując 
się  m etodą „kochankolog ji**, popełnia 
wiole błędów. T a k  samo zresztą, ja k  
historycy- lite ra tu ry , którzy  n i w pięć 
ni w dziewięć 7.aczynają „poetyzo­
wać* * ...

„O brachunki fredrow skie** rozpa­
d a ją  się na dwie części rczęść pierwsza 
„ P rzy  biurku** zaw iera s tu d ja  i a rty ­
kuły nolemiczno na tem at tw órczości 
F re d ry ; część druga „W  teatrze** skła 
da się  z recenzy j teatra lnych  (sztu k. 
F re d ry ) z okresu 1919 —  1933.

D ruga część w łaściw ie powm naby 
być pierw szą, bo w n ie j znajdu jem y 
w szystkie zasadnicze myśli, rozw inię­
te później w obszernych a rty k u łach ; 
w obecnym  układzie część druga ma 
ch a ra k ter przypisów.

T reścią  ciekaw ej książki je s t  prze­
dew szystkiem  w alka o w łaściw ą in te r­
p re ta c ję  utworów F red ry . U wata Boya 
na tem al tw órczości F re d ry  wogóle, a 
tak ich  sztuk, ja k  „M ąż i żona“ , „Do­

ży wocie“ , „Zemsta** w szczególności, 
—  są świeże, śm iałe, ciekaw e i prze­
konyw ające. K ażdy inteligen tny  07I 0 

wiek pow inien zastanow ić się nad nie­
mi i skontrolow ać uwój stosunek do 
znakom itego pisarza.

Drugim motywem książki, dość do­
kuczliwym , je s t  polem ika z p rof. Ku 
cliarskini. J e s t  tego trochę za dużo.

W reszcie trzecim  je s t  w alna roz­
praw a z historykam i lite ra tu ry , z „po­
lon istyką od pana Zagłoby**...

C ięcie n a jtra fn ie jsz e , a  w ięc i ua.i 
boleśnie jsze zostało wymierzone w 
kry tyk ę naukow ą:

„ K to  pisze n a jcz ę śc ie j o  pracy czy 
książce p ro feso ra ?  A lbo młody kai 
dy-dat na docenta, albo inny profesor 
K o le g a  w dostojeństw ie. Szan u jcie , 
abyście byli szanow ani... S tąd  sp ecjał 
ny sty l tych o ce n : naw zajem  czapku ją 
sobie b iretam i i k iw a ją  b erła m i; jeżeli 
znajdzie s ię  źdźbło kry ty k i, to  zawi 
n ięte d la niepoznaki w kom plem ent, 
dostrzegalne ledwie dla paru speeja 
listów ...“

A ch, i tak ie  źdźbło w ywołuje pro­
te sty !... W łaśn ie  naukow cy d a ją  nie­
m iły przykład walki z krytykam i n a­
wet wówczas, gdy nie m a ją  n a jm n ie j­
szej ra c ji. Przygoda docentki H. Po 
haSkiej, k tó ra  swym protestem  sjiro  
wokowała spokojnego ks S t. Bcdnai 
skiogo do zadania je j  na łam ach Prze­
glądu Pow szechnego miażdżącego cio 
su, —  je s t  bardzo po u cza jąca !...

„O brachunki fredrow skie**—  książ 
ka barw na i ciekaw a —  godne są 
poznania.

W . O harkiew jc*

—  —o----------
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W ib -lcc ie  P>l!e(] odległość! Polski Józef P iłsudski na froncie  le g jc n c ^ y m  nad Styrem

(W hułuz.e ftarszciłKowi Piłsudskiemu)

Cbstodes Visiulae
S U S C IT A V IT  V E X I L L IS  S U B  M IL I  T A R IB U S  
G-uADIORUM  T E L 01tU M Q U E  N O S C R E P IT U S , 
P R A E O L A R U M  Q U I V IS T U L A E  P R A E S IB IU M  
L Y M P H A R U M  M A N E B 1M U S P E R E N N IU M .

Q I TIS Q U E  A R M A  G K R IT ,
M IL E S  H E R O SQ U E  F I T ;

NAM  PO RO N IĄ  
Y O C A T  P A T R IA -

N EC  H O S T E  E X S T IN G U E M U R ,
N EC > I  IN IU R L A E ;
Y IN C E M U S  A U T  M O K 1EM U R 
C U ST O D E S V IS T U L A E '

O M N ES IU N C T IS  IN UNUM  IM P L E X I  C O R D IB U S  
NUNC IN  A C IE M  P R A E C IP IT E S  R U I M U S,
T F U  U R E M  TU TA N D O  S  \CRAM  S A N G U IN E 
N O ST R O Q U E  P E R F U S A M  SA C R O  F L U M 1 N E :

O M N IU M  P E C T O R A  
P A L P 1T A N T  F E R R E a ;

NAM  PO LO N IA  
V O C A T P A T R IA

QUAM  P R IS T IN A E  T U E M U R  
H F R E D E S  G L O R IA F ,
V IN C E M U S A U T  M G itlE M U K  
C U ST O D E S V IS T U L A E !

F O R T E  G LA N S D E S T IN A T A  S I  S IT  M O R T IF E R A , 
M O R IA M U R  —  E T  P A T R Ia  F I T  L IB E R A ;
V O X  A E T H E R A  P E N E T R A T  E  T U M U L IS : 
V IC T O R IA  H O ST IB U .S  D E  A E M U L IS !

F L O IIE A T S P L E N D ID A  
TO TA  R E S P U B L IC A !

N AM  P O LO N IA  
M A N E T  L IB E R A :

C R U O R E  C O L O R E M U R  
P R O  V IT A  P A T R IA E ,
V IN C E M U S  A U T  M O R IE M U !
C U ST O D E S Y IS T U L A E l

s tra i nad Wisrą
Rozbudziły uas z m arzeń, tęsknoty, złudnych dum 
Huk, ję k  arm at, szczęk broni i sztandarów  szum ;
B y  W isłę  osłaniać i bronić je j  w ód ;
Potężna straż  w sta je  —  hej, L echa to ró d 1

Chwyta każdy za broń 
Vvr bohatersko- swą d łoń ;

Serce  Polski drga —
A pobudk# g ra :

„Choć przemoc —  nie padniem y!
Choć wróg przem ożny nasz,
Zwyciężyn. lub zginiem y —
M y, wieczna W isły  straż.

M yśli naszych i uczuć dziś jeden tylko  stro i 
W zw artym  szyku się rzucić w śm iertelny ów b ó j; 
/ a ziem ię o jczystą  ju ż le je  się  krew  —
Daremnym nie będzie w przyszłości je j  siew.

Ledwie rozległ się s trzał —
Y\ piersi budzi się  sz a l:

Serce Polski drga —
A pobudka g ra :

„ ł  słaW j podniesiemy 
O jcow ski sztand ar nasz —
Z w ycięiym  lub zginiemy —
M y, w ieczna W isły s t r a ż . '1

P rzyjd zie głowę położyć w ponurą grobu pleśń —  
P ołożym y! A wolną zanucą nam pies ń.
Poległych wołanie pod niebios pójdzie tron :
„To nam  za zwycięstwo •— a wrogom na z g o n !"

N ieb ży je  w spaniała 
Polska R zeczp osp olita !

S erce  Polski drga,
Bo już wolność ma,

O jczyźnie więc niesiemy 
T krew i żywot n asz:
Zwyciężyiu lub zginiem y —
M y wieczna W isłv  s t r a ż ."

Echa zbrodni marsylskisj

P ro f. Rud. NowowiejsKi

Prasa parysua pouaje, że w związku 
z zam achem  na króla Aleksandra aresz 
cowano dotychczas w różnych pań­
stw ach europejskicn 70 osób, którym 
przypisuje się w ięaszym lub mniej 
szym stopniu udział w zamachu.

W e W łoszech aresztow ane dr. Pa- 
w elicza ii Kwaternika. W ładze gfran- 
cuskie domaguję się ich w ydania wi­
dząc w mch głównych organizato 
rów zamachu.

W  W ieaniu aresztow ano Pericza , 
który zorganizował w ysianie ter°rystów  
do Francji.

W e Francji zatrzymani zostali bez­
pośredni wspólnicy zam achow ców  —  
rewolucjoniści K raj, Pośpiszyf i Ra- 
dzicz.

YV ju gosław ji aiesziow anc matkę 
i siostrę Kwaternika.

W  T u rcji —  kierownika macedoń­
skiej organizacji terory stycznej M: -

cbajiow a oraz jeg o  pom oaim ów  Dran- 
gow a i M astew a. B alg arja  domags 
się ich wyuania. W  Bułgarji aresz to 
w anc deputowanego Sto jew a i by 
b g o  min. handlu Diczeva, którzy pc 
zostawali w stosunkach z V. R M. O. 
(m acedońska organizacja reroi ystycz- 
n a).

Reprezentują -  czy kompromitują?
W  rzędzie kilkunastu mówców  

odroczonej j,u,. sesji sejmu znalazł 
-L i były poseł stronnictwa naro- 

lLIś twórca samodzielnej 
| uPy młodych naiodowców, p.

?isław Stahl. T tn  dzień obrad 
•^lamentu był dniem ścierania 

' takich mówców, jak Rybarski, 
Jfk żuławski, jak minister Mię­
ci.,;! ckj Przemawiali najlepsi mó- 
^ cy wszystkich stronnictw. Poseł 

ahl reprezentuje w parlamencie 
)ardzo inałą grupkę. Poza uniwer 
s.v'etem nie reprezentuje „m as"  
młodych narodowców, bo masy te 
•t 'V ONR-rze, lub pozostały wie 
e Stronnictwu Narodowemu. Mo 

1 u p^sła Stahla była krótka, bar- 
i mało bojowa, bardzo słaba.

ówitdział, że młodzi enaecy zaw 
Sze chcieli zmiany konstytucji, na 
]Vet i dawniej. Wyraził nadzieję, 
Ze teraz gdy Francja, na której 

zerowali się ludzie Konstytucji 
ircowej, zmienia swój ustrój, to 
PeWne i Polska pójdzie za tym 
‘vym wzorem. Ten „najsilniej- 

zy argument" za zmianą konsty- 
,Ucj'> jakże, mnno wszystko, przy 
Pominą mentalność twórców tej 

-aśnie konstytucji! Zawsze za pa 
'•'} matką! A jednak mowa posła 

Mabla należała do najbardziej słu 
L myrh. należała do tych, które 

-':»nnik przytoczyły najdokład­

niej. Dlaczego? Dlatego, że wszy  
scy wiedzieli, iż gdy mówił Róg, 
przemawiało niezadowolone włoś- 
ciaństwo, gdy mówił Rybarski, 
pizemawiała dawna endecja, gdy 
i lówił Miedziński, przemawiała so 
liclarność współpracy blokowej, 
—  ale gdy mówił Stahl, przema­
wiało młode pokolenie. Być może, 
że poseł Stahl był pod każdym 
względem bardzo słabym przedsta  
w Alt kun tej młodzieży, niemniej 
słabym, jak —  dajmy na to — po­
seł Róg polskiego chłopstwa. Ale 
głos posła Stahla, —  to był jed y ­
ny głos młodego pokolenia i to 
był pieiwszy jego głos, który roz 
brzmiał z Pyouny parlamentarnej. 
A w tern orientowali się wszyscy. 
Tak samo, jak wszyscy, od pierw 
szych słów młodego posła Stahla, 
od tego oglądnięcia się na Fran­
cja, na dzieło 73-letniego starusz 
ka Doumergue‘a, wiedzieli, że to 
może mówi jeden z młodych i je 
dyny na tej sali młody, ale że te 
go nie mówi ani wódz, ani kandy 
dat na. wodza młodego pokolenia. 
Po stahiowsku przemawiać może 
nawet wytrawny parlamentarzy­
sta, ale po stahiowsku nie może 
jtrzemawiać nawet groteskowy  
wodz. Lecz może właśnie dlatego 
przemówienie Stahla było jeszcze

bardziej symptomatyczne:
—  Stahl jest tylko o cztery la 

ta młodszy od Oswalda Mosleya, 
wodza faszystów angielskich. Nie 
śmiejmy się 2 nich! linieliśmy się 
już kiedyś i z Hitlera. 2  Mosleya 
się wcale nie śmieje zagranica. H 
R Knickerbocker poświęcił mu 
swój najnowszy, bardzo poważny, 
reportaż Ale Mosley to jednak 
wódz, —  Ideologja nacjonalistycz 
na jest w Polsce 1934 r. rozlana 
tak szeroko, jak jeszcze nigdy. 
„Legjon Młodych" doczepia na- 
gwałt rasizm —  i jeszcze jaki ra­
sizm! —  do swej czerwieni Mimo 
różnice organizacyjne asymilacja  
ideowa postępuje naprzód wszę­
dzie tam, gdzie organizacje nie 
pracowały nad rzetelnym pi ogra­
niem, nad niedemagogicznym świa 
topoglądem. Pragnienie „wodza"  
jest powszechne. Każda endecka 
grupa ma po jednym takim kandy 
dacie, „Legjon" ma ich też cały tu 
zip, dobierany, zależnie od „twar 
dość; w pysku" przez ujeżdżają­
cych te chabety referentów'. A je- 

oak co jest pewne, to to, że wo 
dżem nie będzie ani Stahl, ani Mo 
sdorf, ani Hrabyk, ani Howorka, 
ani Sperber, ani Zundelewicz, ani 
Zapasiewicz, że każdy taki kandy 
dat tylko defiluje przed widownią

Najmłodszy syn króla «ingi£lskiepo w izfeśe Lordów

m
"-<***- •:    — •

(j, lerzy angielsk i (n a  lew o) ,ze swoim’ b raćm i: księciem  W a lji (w środku) oraz księciem  Y o ik n ,
.zby Lordów, gdzie książę J e r z y  został uroczyście wprowadzony, — Przez nadanie mu godności książęcej 

z>tnał on ty tu ł księcia  K e n t, o raz m iejsce i  głos w Izb ie  Lordów  P rzy  wprowadzaniu k sięcia  Je rzeg o  spełni:; 
li ,|fgo bram a obowiązki ojców o h rzest-n ,, ł- i świadków przysięgi.

młodych, jak kukła z Szopki, z pię 
cicrrnnutowym występem. Sytua­
cja jest ta sama, co we Francji, 
tam tak samo młodzież pragnie 
wodza, i tak samo jest dzisiaj ja­
sne, że młode pokolenie tego wo­
dza nie wyłoni. Ale tęsknota za 
wodzem, wodzem wszystkich, wo 
dz m wielkiego ruchu młodzieży 
nigdy nie była «vw naszem młodem 
pokoluMii tak sdna, jak jesienią 
I9v>4. Jest ona nawet silniejsza od 
wszystkich programowych dogma 
tów.

W ięc młode pokolenie wodza 
nie wyda. A starsze? . .„najwięcej 
sza ia mógłby mieć Dmowski"... 
Takie zdania wypisują w swych 
. 'wodzem mógł być Dmowski".—  
broszuracli najwybitniejsi wodzo 
wie młodej endecji, ci, co pisali 
i wierzyli, że Dmowski będzie, na 
wet, że jest tym wodzeni. —  O gro 
mnie jele zawodu, ogromnie wie 
le lozwianych iluzyj kryje się w 
tym ich dzisiejszym i wstydliwym 
trybie warunkowym i czasie prze 
szłym. Przenicowane, da to tylko 
Jedną wyraźną odpowiedź : mógł­
by mieć, —  ale nie ma, mógł być 
—  a nie jest.  —  To ntówią nie 
wrogowie Dmowskiego, a jego naj 
więksi wielbiciele. Przez zwoje 
mózgowe tych młodzieńców prze­
pływają jeszcze całe tezy autora

siadjum pracy Józefa Piłsudskie­
go. Nigdy tęsknota za wodzem na 
szego młodego pokolenia nie pod­
chodziła tak blisko do tego właś­
nie nazwiska, które przez lata ca 
łe tak namiętnie starano mu się je 
obrzydzić. T o  nie był jeden- dru­
gi, to był. oni wszyscy. A przecież 
jc.si-ii tegoroczna nie zaznaczyła 
się żadnem„pater peccavi",nie było 
żadnego nagłego zrywu ludzi, któ 
rzy z podniesionem czołem powie 
dziel1 z nami: „On W ódz nasz, my 
żoinierze jego". Kiedyś myślano, 
ze te. zrobi ONR że to zrobią Mło 
dzi Narodowcy, że to zrobi Akcja 
Na. -dowa. Nie zrobił tego nikt. 
Bliscy temu są wszyscy.

D R czego zatem nie Idą?
Jest na to odpowiedź zawsze je 

dna i zawsze smutna. Powtarzamy  
ją aż do znudzenia naszych czytel 
ników.Sprawa jest jednak tak wa 
żna że powtarzać to będziemy aż 
do dnia, gdy uświadomią to so­
bie 'wszyscy

Najlepiej zrozumieją to działa­
cze blokowi z terenu. Tam, gdz.e 
rząd był reprezentowany przez sta 
rostę, dzielnego administratora, 
prawego człowieka, —  tam choć­
by powiat był najbardziej endecki, 
prędzej czy później lody przełama 
no. Tam gdzie firmowym działa­
czem blokowym był człowiek god 
ny (ej roli, tam idea Marszałka

i

0 panu Torie
Jed en  z czytelników  naszych, któ­

rego nazw isko i adres są nam  znane, 
nadsyła nam lis t ze skargą na „W eso­
łą fa lę  lw ow ską" :

O statn ia  „W esoia fa la  lwow­
s k a "  z dnia 4 b u . p. t. „Sam e he­
ce je s t  powodem mego listu .

„W esoła f a l a "  nadaw ana z roz 
głośni lw ow skiej była przez długi 
czas m iłą rozryw ką, pełną humoru 

i  zdrowego dowcipu. Co się  z m ej 
teraz zrobiło? Gdzie się podział Lu 
mor, gdzie się ^odziała w erw a0 
Czy długo jeszcze pióro p. T o ta  bę 
dzie karm iło  słuchaczy Polskiego 
R a d ja  num eram i, k tó re  są zupetnie 
bezwa rtosejow e?

J e s t  to  n ietylko  m oje zdanie. 
Słyszałem  ju ż k ilk ak ro tn ie  oa arn* 
torów ra d ja  podobne.

C.ekaiw jestem  co zrobiłby p, 
Tof gdyby je  usłyszał. Jed en  głos 
jak iegoś pana z  W arszaw y, k tóry  
się ośm ielił skrytykow ać „W esoią 
f a l ę "  w którym ś z dzienników 
w arszaw skich, posłużył ja k o  tem at 
do id jo ty czn ej fa li  „Same bece", 
B rak ło  ju ż  w idocznie pomysłów p. 
Totow i. W idać to  z m ed zu li na 
niedzielę.

Gdy w takiem  tem pie pójdzE 
d ale j, napew ne nie doczekam y się  
lO ś-e j f a l : , o k tó re j to  wykonawcy 
ty le  mówm Ju ż  nazbyt chrapliw ie 
•Jychać pióro p. T o ta

P^nie T ot, nie n a leż ; bagateli 
zować głosów k rytyk i i n ie  należy 
wzywać rad josłu chaczoi i a c  nadsy 
łan ia  j.o u łe k  od tutek, czy też ser­
w etek papierow ych dla tego pana 
k tó ry  ośm ielił się  w yrazić swe zda 
nie krytyczne. T akie  wezwanie mo­
że być zgubne w łaśnie dla samej 
„W esołej i a l i " .  B o  i cóż zrobi p 
Tol i „ d z ie ln i"  wykonawcy „W e­
sołej f a l i " ,  gdy nad ejdą pod ich 
adresem  bibułki i postrzępione pa 
p iera i z jednym  ty lko  w yrazem :—  
ODPOCZĄĆ!

Co w ted j będzie ?
D ru ku jem y list naszego czytelnika. 

M oże tą  drogą dojdzie do ucha p. To­
ta  P o  w ja k iż  inny sposób może, się 
rad ja s łm h a cz  u żalić?  P isać  listy  do 
skrzynek rad jo w yeh f 'O w szem , je ś li 
składa.Myrlj nowoczesnego Polaka". J c '  Piłsudskiego zawrze zwyciężyć składa w nich rad ju  pochwały. Wów- 

go imię jest już jednak tylko takim j musiała. Tam, gdzie starosta był _ czas hędą od czy tam  i puszczone na 
sztandarem, który oddany został1 zły, a działacz kreaturą, tam oci w szystkie fa le . A le je ś li  nie są  po my 
do ,m eum przed pierwszą bitwą, chodzili od Bloku dawni przyjadę] ŚIi dyrokoyj zadjow ych — jaki los je
Ostatnia partja życiowa, o którą 
grał Roman Dmowski, rząd dusz 
nowego pc kolenia, była niemniej 
wielka jak poprzednie. , Jest, jak 
poprzednie, przegrana.-—  Dużo

le, nie przybywali nowi.
Widać, przedstawiciele rządu 

w administracji, byli naogół dob­
rzy, widać, działacze bloku byli 
jednak naogół ludźmi szanowany-

nie
n jejV oo\ vobć. 
nie

P u tram en t i Zagórsk i
U kazały się  dwie nowe książki poe 

tów ileń.skich Znany ju ż publiczno­
ści Je rz y  Zagórski, stypendysta P ol­
sk ie j A kad. L iteratu ry,w yd ał drugi sko 
lei tom po „O strzu m o stu " —  p. t. 
„ P rz y jśc ie  w ro g a " (W arszaw a 1934). 

Je rz y  Putram ent, członek grup\ 
M a r s z a łk a  n ie b y li ta k  n ie g o d n i, żagarów , d ebiutu je zbiorem  wiersz;

.w o , w s z e lk ie  m ie rz e n ie  s i - j  ja k  ta m . K a ż d y  d z ia ła c z  s p o łe c z n y  „W czoraj p o w ró t" , wydanym nakła-
r a  z a m ia ry , a  n a  p o sa d y , d o s k o n a le  w ie , że  e fe k t n a jle p - jd e m  Związku Zawodowego Literatów

rozmawiałem z tymi młodymi iudż mi, skoro w ogólnej skali państwo
wej, mierzonej choćby wyborami 
gmimiemi, społeczeństwo zbliżyło 
się do rządu, nie oddaliło. Oddali 
ło się tylko w niektórych okrę­
gach. Oddaliło się także —  w ca- 
łem młodem pokoleniu. Widać, że 
nigdzie reprezentanci of.cjalni idei

rm, wśród których jest bardzo wie 
le o p-zekonaniach dla mnie nie- 
niłycli, o etyce ogólnoludzkiej, 
która Jla  mnie jest rasistowsKą. 
Ale sikawki, któremi przez cztery 
lata oblewano to młode pokolenie, 
miały jedną dobrą stronę: zmyły z 
niej dokumentnie wszelkie karjero 
w  JM
*y

sp otyka ?
A  radjosłuehacz 

czasam i ulżyć.
chce sobie takzt 

ski

Z tern wszystkiem szych wyniKÓw pracy rządu potrą J Polskich w W iln ie.
spotkałem ani jednego wśród, fi w danym powiecie zupełnie zni 

nich, \ którym rozmowa nie dosz szczyć zły przedstawiciel lokalny.

dro

łaby do takiego psychologicznego 
. momentu, w którymby się nie czu- 
| ło, ze oto jeszcze dwa słowa, oto 

j e y :e ;c  jeden krok i jeden gest, a 
p-n  A n ie  się w nim do reszty to 
całe endeckie odjum, którem go 

\ karmiono, że przemoże w nim tęs 
knota za wodzem, tęsknota za u- 

ł działem w ostatniem przynajmniej

Niechże w ięc ze skutków działal­
ności na uniwersytetach wyrobi so 
bie własne zdanie o zasługach  
państwowych tamtejszych „repre­
zentantów idei Marszałka". „Żwy  
kłym" śmiertelnikom przytoczymy 
tylko ostatnią ulotkę „Leg. Mło 
dych" z Krakowa, która bez żena­
dy nawołuje do niewstępowania

K siążkom  
tvkn..

pośw ięcim y dłuzszy ar- 
jw .

do Młodzieży Wszechpolskiej, bo 
kto tam wstąpi, nie dostanie posa 
3y —  Przyznam się, że wcale się 
nie będę dziwił, jeśli tegoroczni 
imatrykulanci krakowscy zapiszą 
się właśnie do Młodzieży Wszech  
polskiej. K.P
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K R rn iK fl PIŃSKA
BUDOW A. DRÓG B IT Y C H  

W  PIŃ SZ C Z Y Ź N IE

Wyd/iuł Drogowy starostw a piń­
skiego w roku biaż. położył drogi bite 
na następujących  odcinkach- pomię­
dzy .1 u< hnowiczami i B rodnicą na 
przestrzeni 1,5 kim., na drodze Pińsk
—  Lcm icszewiczc, za mostem nad P i- 
ną —  3 kim. Na drogi te zużyto b a ­
zaltu sprowadzonego z Ja n o w e j Doli­
ny z W ołynia. Zaś w te j chw ili trw ają  
prace drogowe -na trzecim  odcinku 
Pińsk —  Tlorodyszcze, na którym  zu­
żywa się piaskow iec, sprowadzony z 
województwa nowogródzkiego. Na 
tym odcinku w r.b. bruk zostanie po­
łożony mi przestrzeni 1,5 kim. W ięk ­
szość p rac zastała już dokonana. Przez 
w -ie A lbrechtów ek i W yszew icze 
przebiega doskonale urządzona ulica, 
p osiad ająca po obu stro n ach  rowy od- 
v.m iniujące i odarnione, oraz chodni­
ki. D>ogę zasadza się drzewkam i —  
klonem. W  roku przyszłym  na tym 
odcinku m ają być kdhtynuowane p ra­
ce nadal i w ten  sposób H orodyszcze 
znana m iejscow ość turystyczno-w y­
poczynkowa, otrzym a doskonałe połą- 
oze’nr lądowe z P ińskiem .

N O TO W A N IA  G IE Ł D Y  M IĘ o N E J  

W  P IŃ S K U

Notowania Giełdy M ięsnej w P iń ­
sku z dnia 9 listopada r.b. są następu 
ją c e : —  płacono na targow icy m ie j­
skiej za kim. żywca. Bydło —  krow y 
oddojone, tłu ste  30 —  35, c ie lęta  mię­
siste 10 —  4 6 ,owce szkopy i m acior 
1 1 młode 25, świnie słoninowe od ] 50 
kim. wzwyż, 70 —  75, od 130 —  150 
klg. 65 —  70, mięsne od 110 klg. 
» z wyż 60 —  65.

M ięso za klg. loco targow ica z ubo 
ju  m iejscow ego. W ołow ina zady I  
gat. 65 —  70, I I  gat. 60 —  65, przo­
dy koszerne Igat. 70 —  75, I ł  gat. 65
—  70. C ielęcina zad j I g a t. h>0 —  85 
11 gat. 70 —  75, przody koszerne I 
gat. 80 —  85, I I  gat. 70 —  75. B a ra ­
nina zady 60 — 55, przody 60 —  65, 
i ało baran y 55 —  60. W ieprzow ina 
słonina I  gat. 90 —  95, m ięsna I I  gat. 
S5 —  90, chude I I I  gat. 80 —  85.

Jyw ca spędzono —  buhai —  1 szt , 
krów —  6 sz t., c ie lą t 3, ow iec 4, świń 
53. P rzebieg  targu na trzodę chlewną 
ożywiony.

U bój m iejscow y osiąg n ął: —  woło­
winy —  12, bukaw iny, c ie lę e tm , —  4, 
baran iny —  6, wieprzow iny 53.

r- -O--------

KROMKA B ‘ iRANOW I tK J
—  Z pracy organizacyj w Lacho­

wiczach. Onegdaj w celu uruchomienia 
świetlicy w Lachowiczach odbyto się 
zebranie zlonk jw  B . B . W . R. oraz 
przedstawicieli organizacji Zw. Rezer­
wistów, Rodziny Rezerwistów, Związ­
ku Strzeleckiego. Kola Młodzieży Ludo­
w ej, P. W . K, i Ochotniczej Straży 
Pożarnej. Przewodniczący zebrania p. 
W ojtekun obszernie omówił potrzebę 
istnienia w Lachow iczach wspólnej, bo­
gatej świetlicy, ktoraby łączyła w szy­
stkie istniejące na terenie miasta orga­
nizacje. Obecnie po omówieniu sprawy 
linansowama, rozpatrzeniu sw ych bud­
żetów i ułożeniu planu pracy świetli­
cow ej —  jednogłośnie uchwalili tako­
wą utworzyć w najkrótszym czasie.

—  Poświęcenie lokalu ochotniczej 
straży pożarnej w Lachowiczach. W
Lachowiczach odbyło się uroczyste po­
św ięcenie przez ks. dziekana Ikono­
w icza sa1 ogniska ochotniczej straży po 
żarnej. Ognisku temu nadano nazwę 
,,Ognisko O. S. P. im. inż. Stefana 
Senkow skiego", króry rzeczywiście po • 
Icżyl znaczne zasługi do powstania tak 
ważnej placówki w mieście Lachow i­
czach. Po uroczystości poświęcenia od­
była się defilada straży pożarnych, zaś 
wieczorem tegoż dnia bawiono się o- 
thoczo do sam ego rana.

CZYŻBY USTĄPIENIE  
LITW INO W A?

Budowa skoczni na Igrzyska olimpijskie Wielka mowa Mussoliniego

Zw ierzęta ju czne znoszą m aterja t na ikoi-zmę u Gudiberg koło Garm isch - F arlen k irch cn  ua Igrzyska O lim pij­
skie 1936. N a z d jęciu : robotnicy, jirze >u>;zr,cy m aterja ły  na szczyt

ŚW IĘTO  P u . IC ifl PAŃSTWOWEJ
W ARSZAW A. Dziś w ram ach doro - 1  Kanclerz M auersberger, wicfeicOmisar/ | 

czne&o św ięta korpusu policji p ań st-J rządu m st. W arszaw y Jurgielewicz, 
w ow ej odbyto się o  goazinie 12-tej po- wyżsi urzędnicy ministerstwa spraw 
śu lecenie sali honorowej komendy głó- wewn., prokuiatury i t. p. oraz licznie 
wnej policji państw ow ej i odsłonięcie reprezentowani członkowie Komendy 
w te jże sali tablicy poległych w  roku głów nej policji państw ow ej, z płk. Ja- 
b itżącym  24-ch fjnkcjonarjuszów  poił gryrn ■ Alaleszcwskim na czele.

c ji państw ow ej. Salę honorową poświęcił ksiądz Ko
W  uroczystości te j wzięli udział pre- lasiński. Następnie płk. Jagrym  - Male- 

zes rady ministrów prof. dr. Leon Ko- szewski zapali) znicze umieszczone w 
złowski, ministrowie spraw  wewn. sali ogniem , przyniesionym z grobu 
Zyndram .  KościałkOwsKi, komunikacji Nieznanego żołnierza. Porem minister 
—  inż Butkiewicz, wyznan religijnych spraw wewnętrznych dolom ał odsłonię- 
i ośw iecenia publicznego W . Jędrzeje cia tablicy pam iątkow ej z nazwiskami 
wicz, w icem arszałek Senatu Bogucki, poległych w tym roku policjantów. O- 
podstkfetarzc sta.iu Krychowski, Kor- becni uczcili pamięć ich 1-minutowent 
sak, Sieczkow ski, Raczyński, k s ią d z 1 milczeniem.

Sytuacja na giełdach
W ARSZAW A. W  dniu dzisiejszym 

nie zanotow ano na europejskich gieł 
dach walutowych żadnych pow ażniej­
szych zmian. Dewiza na Londyn lekko 
zwyżkowała w W arszaw ie z 26,42 do 
26,45, w  Zurychu z 15,31 do 15,33/2, 
w Paryżu bez zmian 75,74. Dewiza na 
Nowy Jork pozostaje w  W arszaw ie bez 
7mian 5 ,29%  (kabel 5 ,3 0 ), w  Zurychu

w zrosła z 3,06 7 8 do 3,07 1/8, w Pary­
żu nieznacznie osłabła z 15 ,17%  do 
15,17% . W  Londynie notowano Nowy 
Jork 4 ,99% . W związku z szybkiem 
zakończeniem przesilenia w e Francji 
wzmocnił się frank francuski, który no­
tow ano w W arszaw ie 34,91 wobec 
34,90, w Zurychu zaś 20,24 wobec 
20,22%-

Dyr. Żmigród uciekł dc Gdańska
P rzed w y ja z d e m  z w ró c ił sią do ad w . E ttingera

o obronę
Z W arszaw y donoszą: W  sprawie 

nadużyć dyrektora Państw . Zakładu 
baaam a żyw ności, inż. żm igroaa, śledź 
tw o dale! trw a. Mimo rozesłania listów 
gończych inż żm igroaa nie zdołano 
aotąa u jąć.

W edług pogłosek, w yiechał on do 
Gdańska W  każdym razie —  ja k  do­
tychczas — ' wszelki ślad po nim za . 
ginąi.

Oka~uje się, że inż. Żmigtód dopu­
ścił się borazo wielu afer na swojem 
stanowisku, biorąc często grube łapów- 
ki od przeusiębiorstw, których tow a­
ry żyw nościow e, jako zakw estjonuw a- 
ne, były przesyłane do badań.

Sw ego czasu W arszaw a oyia zaia- 
na czerwonemi jabłkam i kanadyjskiemi, 
które dia utrzymania św ieżości przesy­
cali dostaw cy arszenikiem. Spój yw a. 
nie tych jabłek było bardzo szkodliwe 
dla konsumentów M imc to  inż. żmJ- 
giód, które.nu przesłano próbki jabłek 
w celu zbadania, wydat opm ję korzy­
stną dla kupców i dzięki jego oninji, 
zezwolono na przywóz i sprzedaż tych 
jabłek.

Charakrei ystyczne, że przed uciecz­
ką inż żm igród zwrócił się do adw oka­
ta M ieczysław a Ettingera którego po < 
znał na procesie Gorgonow ej w Krako­
wie, 1... powierzył mu sw oją  o b io n ę (l) .

O godz. 12-e j odbył się nu pl. J ó ­
zefa  P iłsudskiego dalszy ciąg uroczy­
stości zw iązanych ze św iętem  korpusn 
p o lic ji państw ow ej w stolicy . Na pla 
cu byli pn,edstaw iciela właaz paujtw c 
wych z  m inistrem  spraw  wewn. Zyn­
dram K o ścia łk o w sk iu  i  przedstaw icie 
le władz w ojskow ych, zw. strzeleckie 
go, straży  granicznej i  t.d . Uroczy 
stość rozpoczęła s ię  ztozeniem w ieńca 
na grobie Nieznanego kołnierza przez 
kom endanta głównego p o lic ji państw o 
w ej i delegatów  w ojew ódzkich ko 
mend P .P . N astępnie odczytano przed 
frontem  rozkaz okolicznościow y ko- 
m endata głównego P  P . płk. Ja g ry m - 

ialeszewskiego N astęp nie min. spraw  
w ew nętrznych Zyndram K ośctałkow - 
ski, ja k o  najw yższy zw ierzchnik poli­
c ji  w ygłosił przem ówienie, w którem  
podkreślił rolę p o lic ji w państw ie ja ­
ko czynnika ładu i porządku, a po­
tem  udekorow ał odznaczonych. N a za­
kończenie odbyła s ię  d efilada p o lic jan  
tów.

N A B O Ż E Ń ST W O  ZA D U SZ Ę
H E N R Y K A  S IE N K IE W IC Z A

W A R SjZ A W A . —  Staran iem  P o l­
sk ie j M acierzy Szkolnej dnia 15 listo­
pada r  h. o godz. 10-e j rano w koście 

• A rch i katedralnym  św. J a n a  odbę­
dzie się  uroczyste nabożeństw o żutob 
ne za spokój duszy ś.p. H en ry ka S ie n ­
kiew icza, pierwszego prezesa Rady 
N adzorczej P o lsk ie j Ma.cierzy Szkol­
nej.

N abożeństwo odprawi J .E .  ks. k ar­
dynał Al. K okow ski.

W Y K O PU  L IS K A  W  O POLU

K A T O W IC E . —  Prana donosi, ze 
w Opolu n a tra fio n o  na nowe wykopa 
lisko o dużej wartości naukow ej. Pod- 
ozas robot ziemnych w jednym  z ogro­
dów wykopano grobow ce, pochodzące

RZYM  —  W czoraj na K ap ito lu , w 
sali Ju lju sz a  Caesara, odbyła się u io- 
jzy sto ść  pow ołania do życia  22 rad  
korp oracy jnych , k tóry ch  członkowie w 
liczbie zgórą 800 z jaw ili się, by  wy 
słuchać inauguracyjnego przem ów ie­
n ia  M ussoliniego. Odegrano hyuu f a ­
szystow ski i  pow itano M ussoliniego 
ckrzykam ,' „duce“ . Duce obrał sobie 
m ie jsce  u stóp pom nika Caesa: a i  
w ygłosił przemówienie.

Pow iedział, że zeb ian ie  rad  korpc

ECHA WCZORAJSZE
W czoraj zakończony został w W ar 

szaw ie proces o p ieska, opieczętow a­
nego przez kom ornika, a  niedostarczo- 
nego na licy ta c ję . Pod takim  z&- 
rzutem  staw ali przed sądem grodzkim  
małżonkowie W ładysław  i A ntonina 
B ien  icccy, P iesek  w abił s ię  „P afn u  
cy“  i według zeznań oskarżonych m ał 
zonków w chw ili, gdy był potrzebny 
kom ornikow i, w ybiegł na dwór za swą 
natu ralną potrzebą. A le „p o trz eb a " I 
ta, ja k o  przedłużająca się, w ydała się 
kom ornikow i n ienaturaln a i stąd  pro 
ces.

-a cy jn y ch  je s t  n a jw ażn ie jszert w yda­
rzeniem  w d zie jach  W łoch. J e s t  to 
zgrom adzenie rew olucyjne, stanow iąc s 
dom osły atap w rozw oju in sty tu cy j 
praw a i obyczajów , oraz s tw a rz a ją ­
ce zm iany w życiu społecznom i  po- 
Lityuznem narodu włoskiego. Zgroma 
dzenie członków rad  korporacy jnych  
pędzie m usiało z czasem z a ją ć  m iejsce 
in n ej in sty tu c ji, k tó re j istn ien ie zw ią­
zane je s t  z  m inioną epoką. K o rp o racje  
nie są  sam e w sobie celem, przezna­
czeniem  ich  je s t  osiągnięcie pewnych 
określonych zauań. N a w ew nątrz rua- 
.ą  osiągać wyższy stop ień  spraw iodli 
wości społecznej.

W iek  ubiegły proklam ow ał rów n-ść 
obyw ateli wopec praw a. W iek  fasz: 
stow ssi, u trzym u jąc to  hasło, d o d a j; 
doń hasłe n iem niej doniosłe —  równo 
śc i ludzi wobec pracy, pom yślanej te 
ko obow iązek i prawo, jak o  radość 
tw órcza i u szlach etn ia jąca. N a zer. 
nątrz  zadaniem Korporaoyj je s t  na 
tychm iastow e wzmożenie potęgi narc 
du, cetem zapew nienia jego  ekspansji 
w św iecie. Europa, mimo naszą szcze­
rą  j trw ałą  wolę, zn a jd u je  s ię  znowu

j w zaułku swego przeznaczenia. W pra 
piesek b iegał nadal z pieezą k ą  w ia ją c  w ru ch  nową m aszynę ustro ju

na ogonku...
P rzedstaw iciel poszkodowanego 

Mo.sz.ka K le jn m an a, k tó ry  chciał sprze 
dać p ieska na poczet długu w ekslo­
wego, ośw iadczył w czoraj przed są­
dem, że gdyby m ałżonkowie byli ludź­
mi dobrej woli, to zaprosiliby kom or­
nika na dwór, gdzie piesek baw ił się 
i tam  udostępnili odbycie licy ta c ji.

Na to w dow cipny sposób odparł 
obrońca adw R om an Szlucha. że w wa 
runkach podobnych doszłoby niewąt 
jtliw ie (lo postponow ania aktu  urzędo-

korporacy jnego n ie należy oczekiwać 
uatychiniastow ycL cudów, k tó ry ch  nic 
zna życic gospodarcze.

N ależy natom iast przygotow ać się 
do okresu doświadczalnego, w którym  
um/słowośfc poszczególnych ludzi zo 
stan ie  dostosow ana do system u, ora*, 
dokonany będzie dobór jednostek. Wy 
chodząc z założenia, ze kryzys, jak i 
przeżywamy, je s t  kryzysem  ustro ju , 
należy śm iało dążyć do utw orzenia no­
w szo u stro ju , który dla nas będz.e sy-

wego, lio piesek c ierp ia ł na pęcherz., demem ekonom ji zdyscyplinow anym  i 
Za długo trw ałoby oczekiw anie pod 

parkanem  na licy tac ję ...
S ą d  w ydał w te j spraw ie wyrok 

unie wi ramujący.

Z W arszaw y donoszą: Z ostał spo- 
rządzonj ak t oskarżenia przeciw ko b. 
zarządcy interesów  hr. H en ry ka P o­
tockiego, k tó ry  —  ja k  wiadomo —

uzgodnionym, oDejm ującym  w szystkie 
czynniki użyteczności od wytw orny do 
spożywcy B yłoby przedwczesne już 
d zisia j przewidywać, Ja k i będzie roz 
w oj u s t i j ju  korporacyjnego, stw iei 
dzamy n atom iast że u stró j je s t  pun­
ktem  w y jścia , a  n ie  punktem  końco­
wym. W obec powszechnego napięci? 
politycznego w iele nadziei, nietyJko

T E L E G R A M Y

podobno z epoki hronzow ej. Z n alez io -! nhędfcy eh mi nie w ypłr ał, 
no 11 grobów, zaw ierających  dobrze za w wypisał sobie weksle. Przed k il- 
chowano um y. W ykopaliskam i z a ję l i . ^ 11 dniami spraw a zo stała przes.ana

m » ,  ? ___     n j l  *. . . A b « - ł i 4 A r n v r ) l r i  n o  /] VI’ l  a Iz i*
się pren istoryey 7 R aciborza.

przesiedział o statn io  dłuższy czas w we W łoszech, zw iązanych j3 8 t z losem 
więzieniu ślcdczem  w związku ze sp ra ■ naszych korp oracy j N adzieje  te  n k  
wą Żyrardow a. | mogą zostać i  n ie  będą rozw iane. Mo-

K o rz y sta ją c  z  tego, że hr. Potocki żem j bowiem liczyć n ietylko  na wolę 
przebyw ał w więzieniu, zarządca inte- i  w ia-ę ludzi, ale również logikę za 
retów  aresztow anego hrabiego, K u b in , sad, k tó re  od roku 1919 to ru ją  drogę 
fałszow ał podpisy hr. Potockiego na rew olucji czarnych koszuL 
wekslach i puścig w obieg takich  
w eksli no. sumę 200.000 złotych. A fera  
wyszła n a  jaw , kiedy nadeszły term i­
ny płatności. K ubin w ykorzystał o- 
koliczności, że hr. P otocki jeszcze 
przed aresztow aniem  dał mu grzeczno­
ściow ych w eksli na 30.000 zł. Doro­
biwszy weksli jeszcze na 200.000 zł., 
zarządca puścił je  w obieg, przypu­
sz cza jąc , ż.e.. tego n ie  zauważą.

S jrn aresztow anego hrabiego spo­
strzegł, że w obiegu znalazła się więk­
sza ilość wcKsli i złożył doniesienie 
do prokuratora. K ubin przez pewien 
czas ukryw ał się , a w reszcie został 
zatrzym any. Tłum aczył się on, żo z 
ty tu łu  rozparcelow ania gruntów  nale­
żała mu s ię  od h r Potockiego suma 
200. tys. zł., a  ponieważ hrabia  pie-

sam

WZROST RELIGIJNOŚCI W SOWIETACH
stwierdzają przywódcy bezbożnictwa

W  uwiązku z rocznicą rew olucji | drażniącycn wystąpień. Przypomniani, 
bolszew ickiej w  dniu 7 listopada, prasa | w ojującym  ateistom, że właściwie pro

U edle kursujących pogłosek ma 

misanz dla spraw  zagranicznych Lit- 

inow ustąpić ze sw ego stan o w rk a , 
skutek różnicy poglądów ja k a  m ia- 

wyruknąc między nim a Radą kom i- 
rzy ludowych na tle bieżących z.a- 

idnień ooiityki zagranicznej

sow iecka, która ukazała się w rym 
dniu, przyniosła olbrzym ie artykuły oku 
lii znościowe.

Z podobnym bilansem wystąpił tak 
i e  organ w alczącego ateizmu sowiec 
kiego „Bezbożnik", który otw arcie mu­
si się przyznać, że jeg o  akc ja  przynio­
sła skutek w ręcz odwrotny. Stwierdza 
to w yraźnie artykuł jednego z przy 
wódcow bezbożnictw a, Oleszczuka. 
Czytamy tam m, in.:

„Rehgja trw a w świadomości wstecz 
nych (z bolszew ickiego punktu widzę 
nia) warstw pracujących. Istnieje je ­
szcze wielu robotników, członków koł­
chozów i gospodarzy indywidualnych, 
którzy wierzą w  Boga. Życie relig ij­
ne trw a naaal jtosród części ludności, 
św ięta  wywołują w licznych gospo. 
darstw acn rolnych i zakładach jwze- 
mysłowyełi opuszczanie pracy".

Autor stw ierdza dalej, ze członko­
wie stow arzyszeń antyreligijnych nie 
w ykazują już tak w ielkiej ruchliwości, 
a jakość i rozm ach ptopagandy bezboż. 
niczej stoi poniżej szumnie gkiszonych 
zapowiedzi Św iadczy to  więc w yra­
źnie o tern, ze nawet członkowie orga­
nizacyj bezbozniczych zaczynają coraz 
bardziej krytycznie jiatrzeć na sw oją 
dotychczasową działalność.

enże numer „Bezbożnika" je s t na j­
lepszym dowifdem, że władze sow iec­
kie zaczynają coraz, poważniej liczyć 
się ze *  zrostem  religijności szerokich 
mas, albowiem zaczynają unikać zbyt

gram partii komunistycznej nakazuje 
„unikać obrażania uczuć religijnych 
w iei zącego —  bo, jak to zręcznie się 
tłumaczy — doprowadzić to może jedy­
nie do jłOgłębienia fanatyzmu religij­
nego".

Pizypomnienie tego punktu uzasad­
nia „Bezbożnik" także licznemi cytata­
mi z dzieł Lenina i przemówień Stalina, 
a  w ięc dwóch najw iększych autoryte­
tów sowieckich.

Jest to tembasdziej znamienne, że 
przecież do ostatnich czasów  postęjto- 
wano wręcz °dw rotn,e, u-zadzając w 
czasie św iąt uroczystych olbrzymie 
pochody, w yszydzając relig ję i oi gani.

bóżniczą z w yfaźnem przyznaniem się 
dc zupełnego fiaska dotychczasow ej 
w ytężonej akcji, je s t bardzc znamier 
ne. Truano przewidzieć, cz ) to  już sa  
początki odwrotu od w oju jącego bez­
bożnictwa, jak  to  pr zypuszczaro w 
pewnych kołach po uznaniu Sowietów 
przez Stany Zjednoczone, kiedy to S o ­
wiety przyznały obyw atelom  am ery­
kańskim całkow itą swobodę prakiyk 
religijnych. Krążyły niesprawdzone po 
głoski, że rząd sow iecki zobowiązał 
się stopniowi* osłabiać propagandę bez­
bożnictw a Marazie trudno jesł roz 
strzygnąć, czy są  t<J potwierdzenia tych 
pogłosek, czy też mamy tu do czynie­
nia z manewierr rządu, który w te j 
chwili uznał za stosow ne zaniechać na

przez urząd p rokuratorsk i sądowi okr„ 
k tó ry  w yznaczył proces na dzień 13 
b.m.

O kolice położone na południe od 
N owogrodka, a na północ od B a ra n o ­
wicz, z których  pochodził M ickiew icz 
i k tóre bardzo czysto opisywane są 
w jego  jioeinatach, jeszcze niedawno 
były jrozbawione zupełnie dobrej dro­
g i jezdnej'. W  dziedzinie kom unikacji 
pozostaw ało tam  w szystko tak , ja k ,  
w yglądało za dzieciństw a Wieki owi

GEN. GÓRECKI W ŚRÓ D  KOMBA 
TA N TÓ W  FRANCUSKICH.

PARYŻ Nawiązana podczas ostat­
niego zjazdu FIDAC-u w Londynie w y­
miana poglądów między kom batanta­
mi francuskimi a polskimi w spraw 
stosunków wzajemnych obydwu kra­
jów  została znowu utrwalona w  Pary 
żu Stało się to  dzięki przyjęciu, jako 
wydał dziś generał Roman Górecki dl? 
prezesa i wybitnych przedstawicieli 
kombatantów francuskich.

W śród serdecznej rozmowy gen 
Górecki wręczył obecnemu orezesou 
FIDAC-u Desbones‘uwi łist o tw an y  t> 
łych kom batantów polskich do były et 
kombatantów francuskich, w  którym 
wyłożone zostały zasadnicze lin je za­
granicznej polityki Polski ze sp ecja ’ 
nem uwzględnieniem stosunków po, 
sk«* - francuskich. List stwierdza 
konkluzji na podstawie bogato udo­
kumentowanego materiału, że w cnw 
li obecnej nie istnieje między Polską 
Francją żaden poważny konflikt, lecz 
tylko ser ja  pewnych nieporozumień 
Polska opmja publiczna niepokoi sit 
wielce i dziwi, że we Francji tak mało 
głosów odzywa się w celu rozprosz;

w ysoce niepomyślne
ut "  r ,r  '  | dla -przyiaźni obu państw D latego w'cza. V rożnych kierunkach ciągnęły L ‘“ *■ • Cnifl hirlł, lcr\rłn hnłonoi nołeoir tournM i -

się szerokie., częściow o piasczyste, czę

żując naprzeciw świątyń w godzinach ' jakiś czas drażnienia najgłębszych u 
uroczystych nabożeństw, najbardziej czuć olbrzym iej większości sw ej lud- 
bluzniercze widowiska. I nosci.

T o  nałożenie tłumika na akcję bez — : :—

STRAJK TAKSÓWEK W REL6JI

śnie byli kom oatanci polscy, towarzy 
sze broni byłych kombatantów fran 
cuskich, pragną być głosem serca 
rozsądku.

PR Z Y B Y C IE  PRZFM YSŁOW CÓ W  
ANGIELSKICH.

W ARSZAW A. Jutro przybywa d*’ 
delegacja angielskich

ściowo b ło tn iste  tra k ty , trudne do 
przebycia w okresie słotnym.

Dopiero w 1929 r . rozpoczęto bu­
dowę szosy z N owogródka w kierun­
ku południowym, która przez Św iteź 
m iała prow adzić do B aranow icz, na
ogólnej długości 60 kim. W  dwóch J *  zawy 

v i przemysłowców w ęglow ych w ceh*
) i< rwszypch tatach  doprow l« m o  s*o  k , * , zp 0 {ra t/ch w ^
sę oo Św iteź, (25 k im .), lecz z nowo- ^  w  L ^ J v n i <  i w . n , ó w  z  dełega/S
du ogólnego kryzysu przerw ano bu-1 polskiego orzemusłu w ęgiow egt na t«
dowę i w la tach  1931 i 1932 dal- nat w rozum ienta eksjx>rtowe-gc. Kom
szych robót n ie prowadzono P od jęto   ̂ ferencja rozpocznie s ię !2  b. i r  I bę
je  dopiero w 1933 r. dzięki kredytom  ' dzie trw ała prawdopodobnie 3  dni, Ró’
uz.yskanym z Fundusztt P ra cy  na za- wnoc/.eśnie z delegacją angielskich pr^£
trudnienie bezrobotnych W  latach  m ysłowców w ęgłow ycn przybędzie d°
1933 i  1934 doprowadzono budowę Polski podsekretarz stanu Foulcnet, dv*
szosy od je z io ra  Św iteź do B aran o - departamentu angielskiego ministe'
wicz. dwa górnictwa.

Szosa powyższa stw orzyła dogod-

B R L K S E IiA . —  Na tle trw ającego 
od szeregu dni częściowego s tra jk u  
szoferów  taksów ek, doszło w czoraj, w 
kilku  punktach m iasta do rozruchów. 
P o lic ja  zmuszona była w kilku wypad

kacb interw eniow ać, 
k ilk a  osób.

Od dnia dzisiejszego w taksów kach 
obok szoferów  zna jdować się będą po 
lic ja n c i.

ną kom unikację autobusow ą n a  t zw 
A resztow ano sziaku M ickiew iczow skim . Udostępnia 

ona obecnie dojazd do szeregu m ie j-

ZAMACH NA BURM ISTRZA 
M ADRYTU.

MADRYT W  piątek na przedmie 
ściu Madrytu dokonane na burmistrz*

I I

O cć £ a /3 5 v  i ł w i ć i e  d a t e c A a  ■

scew ości zw iązanych 7 pam ięcią poety, zamachu rewolwerowego. Burmistr- 
m ianow icie: do Św itezi, Czombrowa zginął na miejscu. Jak przypuszczr/ 
(Sop licow o), W orończy i t.p. zamach je s t dziełem marksistów.

P rzy  dolegliw ościach żołądkowych 
o b stru kcji, szklanka n atu raln e j w-o’ 
gorzkiej „ F ra n cL z k a  - Jó z e fa 11, dz.if
la s-zybko. P y ta jc ie  się  lekarzy



6 p. p. Leg.
o trz y m a ł sz ta n d a r s trze­

lecki d y w iz ji
WILNO. W  dl',;u 10 b. m. odbyta 

się uroczystość wręczenia sztandaru 
strzeleckiego 6 p. p. Leg., jako nagro­
dy honorowej za zdobycie mistfzostwa 
strzeleckiego dywizji przez ten pułk 
w 1934/5 r. Sztandar ten już od czte­
rech lat, t. j  od chwili jego ufundowa­
nia znajduje się bez przerwy w posia

D ftE ti WCZORAJSZY na U.5.B.
U rzrze n ie  ża ło b n e j rocznicy. —  O d w o łan ie  w y k ła d ó w  

Zm ierzch b o jó w k a rs tw a
WILNO. Co rok dzień 10 listopada kach po dziedzińcach uniw ersyteckich 

tmdzi zainteresowanie z wielką dozą Skargi i  Sa. biew skiego w  bezsautecz- 
niepo«oju spodziewanymi zamieszkami nem wyczekiwaniu na żydów. Ci się 
antyzydow-kiemi W  dniu tym bo w iej., jednak nie zjawili, a  r,a widocznych 
przypada rocznica śmierci ś. p. Stani- m iejscach terytorjum  uniw ersyteckie- 
sław a W acław skiego, stude.ita pie.w - g0 zostało wywieszone rozporządzenie 
szego rokr prawa, tragicznej ofiary JM agnificencji Rektora cdw ołujące w y­

daniu 5 p p. Leg. bowiem rokrocznie :rwawych fe to p a d o w y *  zamieszek kłady i ćwiczenia już od godziny i i - e j
°  ’ łrru lało łf^mil DTIftl łotl 7A W7o!orll1 I fona łir7n1cd« r»o nAj'7«tfnl/ ĆnriAłn

K (id Eiliiaid lila 12 luk pisa i. a., jato t uwiiis Miana ittiiiitt initio ditiiej aanti lalki

6 pułk zdobywa mistrzostwo w  zawo­
dach strzeleckich pierwszej dywizji le- 
S jonowej.

W ręczenie sztandaru odbyło się w 
sposób niezwykle uroczysty przez do­
wódcę dywizji gen. Skw arczyńskiego 
aa boisku sportowem 6 p. p. Leg. na 
Antokolu

O godz. 11 ustawiły się na boisku 
bataljony mistrzcw sk.ego puiku oraz 
delegacje oficerów  i szeregow ych ze 
wszystkich pułków stacjonu jących w 
Wilnie. W śród wyższych oficerów  ooe 
cni byli pik. Przyjałkow ski, dowódca

trzy lata temu Dzień ten ze wzgiędu rano ze względu na początek Św ięta 
na tę żałobna rocznicę byw a wykorzy Niepodległości.
styw any przez pewne niespokojne ży- „W artu jący" na dziedzińcach przed 
wioły w celu sprowokowania nowych i oramami i ukryci w portykach po.
-am ieszek.

I w roku bieżącym  przewidywano 
podobny stan rzeczy. Na Uniwersyte­
cie jednak nie odczuto zbyt ostrej agi­
tacji osłab,ych obecnie sił endecji, k tó ­
ra ograniczyła się jedynie do spizeda- 
ży pocztów ek z podobizną ś. p. Stani, 
sława W acław skiego

Od sam ego rana dnia w czorajsze 
go rozpoczęły się na U S. B . wykla 
dy przy zm niejszonej frekw encji stu

dworca im. Piotra Skargi endecy dla 
zabicia nudów wznosili od czasu ao 
czasu okrzyki:

—• B ij żyda! My cncem y żydów ! 
D ajcie nam żyda:

Żydów jednak zabłąkało się ty k o  
miku takich, którzy nie wiedzieli o 
tern, że są odwołane wykłady. Paru 
z lenka poturbowano przy bramie, in- 
ni, ~aglądnąv. szy, czemprędzej się  co ­
fnęli.

Koło godziny 13-tej grupki w szech-
-szej Dywizji Leg, on owej gen. Skw ar- Jentów , gdyż przeważnie nie przyszli 

czyński, witany przez dowódcę puiku żydzi w  obawie rozruchów.
Pik. Biestka Pułk prezentował bron. o  godz. 8/50 z małeni opóźnieniem ' polaków rozeszły się do domu i przez

Generał pi zeszedł przed frontem i w kościele sw. j in a  odprawiona zosla :a ,y dzień nie doszło do żadnych eks

MICHALINY z KONOPACKICH 
JULJANOW EJ KRZYŻANOW SKIEJ

odbędzie się kzplicy W ileńskiego T o w irzy stw a D obioczy nnosc i o godz nie 8 ej rano 
nabożeństwo ż a ło b n e ,  

na które z a p n s z a ;ą  krewnych, p rzy jac ió ł  i znajom ych S y C l G W t B

bntdljonów w itając pułk .krótkiem żoł- 
n.erskieir. pozdrowieniem, puczem zbli­
ży! się do stolika z nagrodami. Przed 
generałem na czele pocztu stanął pik. 
Biestek, któremu w ręczając sztanuar, 
gen. Skwarczyriski powiedział: ..W rę­
czając) panu ten sztandar, zaooyty 
przez 6  p. p. Leg., dziękuję z a  dotych­
czasową chlubną pracę strzelecką i ży­
czę jeszcze lepszych wyczynów w 
przyszłości". Orkiestra odegiała marsz 
strzelecki.

Następnie gen. Skwarczynsici w rę­
czył nagrodę przechodnią plutonowi 
łączności z 1 p. p. Leg., zdobytą pod­
czas technicznych zawodów dywizyj­
nych oraz rozdał wiele nagród indy- i 
widualnych i dyplomów oficerom, pod- j 
-ficerom i szeregowym i-szej dywizji, J  

uzyskanycn poaczas zawodów' strzelec- -. 
kich.

Na zakończeń.e uroczystości odbyła 
»ię defilada mistrzowskiego pułku na 
ul. Kościuszki, którą przyjął gen. 
Skwarczyński w otoczeniu wyższych 
oficerów i delegacyj pułkowych. Zaró­
wno wręczeniu sztandaru, iak i defila­
dzie przyglądały się liczne rzesze pu­
bliczności, zgromadzonej na trybunach 
boiska i chodnikach ulicy w których 
budziła zachwyt dzielna postawa mi- 
.trzowskich „szóstakow "

Po defiladzie odbył się obiad żol- j  
nierski o raz śniadanie w kasynie ofi 
cerskiem 6 p p. Leg

Na siitandarze strzeleckim b ę d ą -1 
cym nagrodą przechodnią, wypisane 
są corocznie nazwy pułków zdobywa­
jących mistrzostwo strzeleckie dywizji. 
Obecnie wpisana tam została już czte­
rokrotnie nazwa 6  p p Leg.

la msza św . żałobna po której grupa cerów  ani burd. 
akademików udała się na cm entarz an Charakterystyczne jest, że w prre- 
tOkoLski, gdzie na- mogile tragicznie Jw ienstw ie do lat ubiegłych w „bojów -
zmarfego kolegi zostały ziożone wieri 
ce. Na ulicach panował p rz ą d e k .

Nie zanotowane żadnych pow aż­
nych incydentów. Jedynie nieliczni stu­
denci żydow scy musieli się w ycofać z 
kwestury r powodu „zdecydow anej"
postawy obecnej tam gromady wszech- 
polaków, których część powróciła z 
cmentarza i kiąźyła w  małych grup-

kach" /gromaazili się studenci ze star 
szych lat. Mało natom iast było pierw 
szoroezniaków. św iadczy to  o  w y ga­
śnięciu popularności specyficznego roz­
wiązywania kw estji żydowskiej między 
najmłodszymi nnademikam1 Pi ze kona­
li się oni, że ..ieodpowiedzialne podju­
dzanie doprowadza tylko do tragicz. 
nych ofiar.

KRONIKA W ILEŃSKA,

NIEDZiELAI 
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KOMUNIKAT STA C JI 
U l T F O R O LO G IC Z N Ł J U SB . 

z dnia 10 października 1934 r.

tk l  - k i  p lerrizurrądu y
k i  O  n  11* I O órnoilą*k. konc. 

\ y i v l  . P k O G RES- polec*

m .  0 E U u r . “V * » r ł u ;
V ł(sn a  b o c z m c ji K ijow ska b ‘ cl. 999

HYGJEKA d z ie c k a
Harmonijnem uzupełnieniem po­

wszechnie używanego .Pudru Bebe 
bzofmana" jesr niemniej doskonale 
.Mydło B ebe Szufman1' mydło prze- 
luszczone dla dzieci i dorosłych o wra- 
Jiw ej cerze. Dzięki „Mydłu Bebe 

Szofm ana" skóra dziecka, a także i o- 
•uby dorosłej nabiera świeżości, ela­

styczności, odporności na wszelkie do- 
egliwości skórne, słowem nabiera te­
go, co  się zowie wyglądem kwitną-i 
cym. „Mydło B ebe Szofm ana" jest hy 
gjenicznem mydłem, wyprodukowanem 
e specjalnie dobranych tłuszczów 

Każdy w ar mydlą tego je s t badany 
przez pracownię analistyczną firmy

Ciśnienie średnic 762 
T em jioratura średnia. + 5  

T em p eratu ra najw yższa + 8  
Tem peratura n a jn iższa  + 4  
O-pa-tl 0,2
W ia tr : jiołudniowy 
T end encja  b aro m .: zwyżkowa. 
U w agi: i-ogodma,

PROGNOZA POGODY W EDŁU G 
OFICJALNYCH DANYCH PAŃ STW O -

AKAUEMICKA 
—  S o d a lic ja  M a rj. A-czek U S B  w 

W iln ie , pow iadam ia sw ych członków, 
że w niedzielę dnia 11 b.m. o gfltlz 
8.30 odbędzie się wspólna M sza św. w 
kap licy  S S . U rszulanek (Skopów ka 4) 
potem Z ebranie Ogólne (U niw ersytec 
ka 9 —  9 ) .

O becność członków konieczna 
H erb atk a  zapoznawcza K o ła  P olo­

nistów  odbędzie s ię  w niedzielę, dnia 
1 1 -X I 1934 r. w Ogińska A kadem ic- 
kiem (W ielk a  2 4 ). Jazz-band . B u fet, 
W stęp : akad. 1 zł., m eakad. 1.50 g r . 
P oczątek o gódz. 8 wiecz.

W EGO IN ST Y T U T U  M ETEO kO LO - m - 12- 
GICZNEGO W  W A RSZA W IE.

N A U K A  
—  S H E L L E Y * S  IN S T IT U T E . —

Sp rostow anie: Zapisy na K U R S  A N ­
G IE L S K IE G O  dla rodzin W O JS K O ­
W Y C H  (bez wpisu —  po 8 zł. m ieś.) 

j w yłącznie d n ia : 11 list.*od  godz. 11—  
13-e j (n ied ziela). —  M ickiew icza 4

W ILN O . —  W cizoraj ja k o  w przed­
dzień rocznicy Niepodległości o  godz 
ł l  rano, odbyła się w sa li kina „Re- 
w ja “  akad em ja  dla szkół powszech­
nych, zaś o godz. 4- po puł. —  przed­
staw ienie w tea trze  na Pohulance dla 
szkół średnich.

W  chw ili, gdy zapadł zmrok, w szy­
stk ie domy w m ieście zostały udeko­
rowane flagam i, zaś ca ły  szereg gm a­
chów, był iluminowany.

Również ośw ietlona była G óra Zam 
kowa i T rzech K rzyży.

W  w itrynach sklepów w śródm ie­
ściu umieszczone zostały p o rtrety  P re  
zydenta Pańsi.wa i M arszałka Piłsud 
skrogo.

O godz. 7 wiecz. n„ plac Orzeszko­
wej przybyły o rk iestry  w ojskow e i 
P. IV . Po odegraniu hymnu narodo­
wego, m arszu Belw eder —  S u le jó ­
w e k " , oraiz P ierw szej B rygad y ork ie­
stry , przeszły u licam i m iasta z cap­
strzykiem .

PRO GA M  D Z IS IE JS Z Y C H  
U R O C Z Y ST O ŚC I

Godz. 9 .4 5 : przegląd w ojska i or- 
g an izacy j na P lacu  Łukiskim , godz. 
10 .00 : M sza połowa na tym że placu. 
11 .00 : —  rew ja  na placu Łukiskim , 
w k tó re j prócz oddziałów wojskow ych 
garnizonu w ileńskiego wezmą udział 
drużyny F e d e ra c ji P.Z.O.O., Przyspo­
sobienia W ojskow ego i W . F  Po re- 
w ji u form uje  się pochód, k tóry  uda 
się do K ated ry , gdzie przedstaw iciele 
władz, urzędów i organ izacy j złożą

w ieńce na krypcie ks. B isku pa Bnn- 
dur.sk i..go.

Godz. 12 .0 0 : —  w sali Urzędu W o­
jew ódzkiego odbędzie się  uroczysta 
d ek oracja  zasłużonych obyw ateli orde­
rom P olonia  R e stitu ta  i K rzyżem  
Zasługi.

O te j sam ej godzinie w T eatrze na 
P ohulance odegrane będzie widowisko 
„ S ło w ik "  dla na jb ied nie jszych  dzieci.

Godz. 1 3 .0 0 : —  W  sali k ina „Rew ­
j a "  odbędzie się ponuiarny poranek, 
urządzony przez Związek Strzelecki. 
W  tym samym czasie we w szystkich 
kinoteatrach  w ileńskich oabędą się 
bezpłatne przedstaw ienie dla bezrobot­
nych i w ojska.

Godz. 13.30 —  w T eatrze W ielk im  
na Pohulance dane będ/.ie po raz wtó 
ry  przedstaw ienie d la dzieci p t. „ S ło ­
w ik "

Godz. 18.00 —  we w szystkich ko­
m itetach  dzieln,cow ych B B W R  i orge 
n izacjach  odbędą się w ieczornice.

Zarząd R a d jo sta e ji W ileń sk ie j przy 
pom iną, że w niedzielę między 10.40 a 
11.57 transm itow ane będą z W arsza­
wy fragm ent;, w ielkiej rew ji w ojsko­
w ej na Polu Mokotowskiem.

11 listopada, w rocznicę odzyska­
nia N iepodległości R zeczypospolitej 
P o lsk ie j, odbędzie się  w m eczecie o 
godz. 10 rano nabożeństwo, o ozem Mu 
f ja t  podaje do wiadomości M uzui-

Pugoda naogól słoneczna ze stop-

R Ó Ż N E
—  W łaścic ie le  domów!. .Jak uzy-

niowym wzrostem zachmurzenia aż do wym iar podatków  na rok 1935 od
deszczów ooczaw szy od zachodu ycznego -omornego zgodnie z  no­

wą ustaw ą?
I lu fo rm a cy j udzieladniem

deszczów, 
kraju.

Po nocnych przymrozkach 
temperatura do 12 C.

Umiarkowane wiairy z kierunków 
południowych.

D Y Ź U R r A P T E K : Dziś w nocy dy- 
żyrują Rodziewicza, O strobiam ska 4, 
Jurkowskiego i Romańskiego —  ul. W i- 
'eńska 8. Augustowskiego —  M ickie­
wicza 10. SapożniKowa —  róg Zawal- 
nej i Stefańskiej.

»r< o ,«o»««> »i

MIEJSKA
—  W ybór władz K. K. O. W ybo­

ry wtadz K. K. O. przeprowadzone zo­
staną v. po.ząjtkach przyszłego mie­
siąca.

—  Zasiłki rezerwistom. Referat woj 
skowy kończy już akcję wydawania za 
sitków rezerwistom, powołanym na 
ćwiczenia w ojskow e Normy staw ek 
nie uległy zmianie i są utrzymywane

..W U -EL -K 1 , przyczem szczególną A wysokości zeszłorocznej.
^agę przywiązuje się uo przetłuszczę-i y j  j-olcu bieżącym liczba korzysta­
nia „Mydlą Bebe Szofmana. *, stosow - ących z zasiłków' je s t znacznie więk- 
ue do dei.karności naskórka a z ie c ię -1 ?za) mz w latach ubiegłych.

tego  1 wszelkiej innej wrażliwej ctry , 
oraz do związania wolnycb alkalji, 
które w zwykłem mydle nieszkodliwe, 
ttogą Si? stać przyczyną ciężkich scho­
rzeń skórnych, przy delikatnym naskór­
ku dz-ecięcym i wrażliwej cerze u 
dorosłych. „Mydło Bebe Szofm ana" 
jes* perfumowane kom pozycją orygi­
nalną i subtelną, a zaw ierającą jedy­
nie najszlachetniejsze naturalne olejki 
Pachnące z zupełnem pominięciem olej­
ków sztucznych, które zaw ierając nie- 

‘cdy resztki chloru i węglowodanów' 
destrukcyjnie działają na skórę.

Dr. S . A,

ZEBRANIA I O D C Z Y T Y
—  Czw arty skoiei „Poniedziałek

T o w arzy sk i" odbędzie się  dnia 12 li 
stopada r.b . wr lokalu Z .P .O .K . uh J a ­
giellońska N t. 3/5 m. 3 przy współu­
dziale a rty stk i operow ej p. jZ ofji P le - 
jew sk ie j - Moukic-wieżowej początek o 
godz. 7 wieczór. Goście mile w idziani.

—  Posiedzenie Naukowe W il. Tw a 
Lekarskiego i  K o ła  In tern istó w  odbę­
dzie s ię  dn. 12 bm. o godz 20 (Zam ­
kowa 24) z re fe ra ta m i: p io f . A. J a ­
nuszkiew icza i d-rów Gordona, B u ra ­
ka i Salitów ny.

B iu ro  Stow a­
rzyszenia W ła ścic ie li Nieruchom ości 
Ja g ie llo ń sk a  14 we w torki, środy, 
czw artki i p ią tk i od 5  do 7 pp.

—  D ziennikarz z Rygi W czora j ba­
wił w W iln ie  w drodze z Rygi do W ar 
szaw y dziennikarz am erykański Sto- 
nipson.

— N agrodzen. kopiści. Za skutecz­
ną w alkę z przem ytnictw em  113 szere 
gowych i podoficerów  K O P  otrzym a­
ło w jiaździerm ku nagrody pieniężne.

—  Stow arzyszenie K o b ie t z W yż- 
szem W ykształceniem . Oddział W ileń­
sk i Stow . Iy. z  W yższ. W*, zpy 'ada- 
mia sw oje członkinie, że M iędzynaro­
dowa F e d e ra c ja  Stow . K . z. W .W . o- 
g łosiła  4  stypend ja  na s tu d ja  nauko­
wo "agran icą  —  członkinie re fle k tu ją ­
ce na te  styp end ja  zechcą się zgłosić 
o szczegółowe in fo rm acje  w poniedzia 
łek  12 b.m. pomiędzy godz. 19 —  20 
na ul. T a ta isk ą  2 m. 3 .te l.l6 5 .

„Palais de danse“
P R O G R A M  A R T Y S T Y C Z N Y  

JD K E G ti  JE S Z C Z E  
D O T Ą D  N IE  3 Y Ł 0 .

[)żiś od 5 do 8 „D ancing" i

NAJKORZYSTNIEJSZA I NAJLEPSZA  
LOKATA OSZCZĘDNOŚCI

w I entralnej Kasie Spółek Rolniczych,
O ddział w  W iln ie , ul. M ick iew icza  28.

i Cprccfc-itowanie od złożonych wkładów liczone jest  
w*d ug r i m y z  tkj  ustawowo dopuszczalnej stopy

(obecnie  do 5 i pół proc.).
I  .u wkłacł6w zagwarantowany je s tn ie ty lk o  ma-

i ją tk itm  C. K a sy ,  lecz także dodatkową odpowiedzialnością 
udziałowców.

i  <?e,ltr , ,I ia  K a sa  istniefe od r. 1909, udziałowcami j e j  
J s ą :  Skarb iństwa i ponad 3C00 rożnych spółdzielni rc l -  
I  niczych.

B a l e  i  Z A B A W A
—  W  dniu dzisiejszym  o godz. 21- 

e j cały  św iat akadem icki spotyka się 
na D ancing-B nd ge‘ u w lokalu Pol 
A kad. Zw. Zbliżenia M iędzynarodowe­
go „ L ig a "  przv ul. Mii kiew icza 22 
— 2.

W stęp  za zaproszeniam i, dla aka­
demików za okazaniem  legitym acji.

—  7 ma „Czarna K a w a "  K o ła  
P rzy ja c ió ł A kadem ika w niedzielę 11 
— X I- -3 4  o godz. 17— 22 w hotelu F u  
ropę jakim .

T E A T R  f MUZYKA.
—  T E A T R  MUZYCZNY „LUTNIA" 

nłny Kułczvckiei- D u ś o godz. 8.15 
ukaże się po raz 3-ci efektowna i me­
lodyjna operetka Falla „Madame Pom- 
paJour , która odniosła wielki sukces 
artystyczny i cieszy sie zaslużonem 
powodzeniem. W roli tytułowej cza­
ruje słuchaczy przepięknym ŚDiewem 
i wytworną grą J. Kulczycka , w oto­
czeniu najw ybitniejszych sil zespołu 
z Halmiiską, Łasowską, Dembow­
skim, Domoslawskim, Szczawiń­
skim i Tatrzańskim  na czele. Ze­
spól baletow y z  udziałem M M artów- 
ny i  J. Ciesielskiego wykona efektow­
ną scenę baletow ą „M arkiza i rewolu­
cjonista do muzyki wileńskiego kom­
pozytora K. Skin dera. Zniżki ważne

Dzisiej'sza p o p o lu a n io w n a  w  „Lu­
tni". Dz:s o godz 4  pp. po cenach zni­
żonych grana będzie wspaniała operet­
ka Abrahama „Bal w  Savoy‘u“ w -ob­
sadzie prem jerowej z J. Kulczycką w 
roli głównej.

Dzisiejszy poranek symfoniczny w 
„Lutni". Dziś o godz 12,30 pp. odbę­
dzie się Ill-ci poranek symfoniczny o 

I bogatym i interesującym programie. 
Uaziat bierze Wil. Orkiestra Syrnfom- 
:zna pod dyr, M. Kochanowsiciego. So - 
iiotą będzie zaszczytnie znany znako­
mity artysia Bogumił Sykora (w iolon­
czela).

P oniedzia fK O .. c  w id o w isku - pno^a 

g a n d o w e  w  „Lutni". Jutrzejsze przed­
staw ienie propagandowe wypełni me 
lodjjrra operetka „Orłów", która uKa- 
żt się po raz 38-m y i ostatni. W  ro­
lach głównych J. Kulczycka i K. Dem 
bowski. Ceny propagandowe od 25 
groszy.

t e a t r  m i e j s k i  p o h u l a n k a . —
Gujka d la  azieci „Słow ik". Dziś w 
nkdz.elę dn. 11 bm. o godz 12-ej w 
Poi. i o gedz. 1 m. 30  poppł —  dana 
bęczie przepiękna i w kolorowej wy­
staw ie bajka dla dzieci według An- 

( dersena p. t. „Słow ik". Balet w wy- 
j naniu szkoły N M uraszowej. Ceny 

propagandowe. O siatnie dwa przedsta 
wienia!

dzisiejsza popołudniówka, Dziś w 
niedziedę 11 b. m. o godz 4-e j ode- 
g-ans zostanie na przeustawieniu po- 
buiudmowem (po raz 40-ty) dosko­
nała kumedja współczesna Volpiusa —  
;.Zv yciężyłem k .yzy s" z J. Boneckim 
i M. Węgrzynem w rolach głównych, 
— nj propagandowe.

W ieczorem  o godz. 8-ejj wiecz —  
eatr -"hiulanka gra w dalszym cią­

gu, cieszącą się dużem powodzeniem 
św ietną kom edję współczesną Mar- 
jan a  Hemera p, t „Firm a", w której 
autor porusza wielce zajm ujące zagad- 
mtnie, dotyczące wolności i szczęścia 
osobistego człowieka, związane z 
jeg o  bytem i pracą. W  roli głównej

J- Bonecki. D ekoracja —  W . Ma- 
kojnika. Ceny propagandowe.

Jutro, w poniedziałek dn. 12 bm. o 
g o *?. 8-e j wiecz „Zwyciężyłem kry­
zys"

, Najbliższa premjera Teatru na Po- 
j hulance będzie doskonała komedja 

w 4-ch aktach G. B. Schaw a „Nigdy 
uie można przewidzieć".

S praw ? p c rą rze n ia  Dzlsny  
z k o le ją

G Ł Ę B O K IE . —  W  p iątek 9 b.m. 
przybył do Głębokiego d yrektor Ok1-. 
D y rekc ji P .K .P . w W iln ie  inż F a l­
kowski. W  Głębokiem  dyrektor F a lk o  
iv.-,ki odbył ko n feren cję  z burm istrzem  
p. K olbuszew skim . K o n fe re n c ja  doty­
czyła spraw y budowy dworca Kolejo­
wego w GłęboKtem oraz lin ji  kolejow ej 
do Dzisny. Po kilkogodzinnvm poby­
cie d yrektor Falkow ski od jechał z Głę 
bokiego do Królewszczyraty.

SA WITO $  j  U i iHsuwmi P  U DH A
M R O Z Y

i
i«*i I IiN fT rru c iA

S P O Z E C Z N A  nik iadoikowi

K O M I T E T  w W A R S Z A W I E  O S S O L I Ń S K I C H  A 

O P K A T Y  O B N I Ż O N E

P ro k u ra to r za in te re ­
s o w a ł się

SKANDALEM W „PALAIS 
D E D A N SE".

W ILNO. Jak  się dowiadujemy, skan 
daiicznym wypadkiem, jaki miał m ie j­
sce onegdaj w restauracji , Palais de 
D anse" zainteiesow ał się prokurator, 
polecając policji jaknajszczegółow sze 
przeprowadzenie w tej sprawie docho­
dzenia. W' dniu wczorajszym wydział 
śledczy zbadał podejrzanych o ograbie­
nie p. J. keinerów

K o p n ął koń
W ILN O  — P rz y  ul. N. Subocz 14 

Koń kopnął 7-ietniego H enryka Chod­

kiew icza który doznał w strząsu móz­

gu i  złamania nosa. Chłopca odwie­

ziono dc szp ita la  sw. Jakó b a .

NOWE K S IĄ /K I
ADAM BIELECK I. SpicW ta. Wyd. 

Geb. i W olff. W arszaw a, 1934, —
str. 102.

Jest to zbiorek poezyj młodego au 
tora, który mówi o sobie:
Lubię śpiew megaronów, Klaksonom 

gigantofonów 
Lubię ryk wielu naraz głośników.
A nauewszystka lubię tłum 
nmjony identycznych tw arzy 
kurz —
to co  mnie nieuchronnie przenika 
co mnie twardego rozdrabnia zaciera

niweczy.
Lubię miasto —  —  
bo jakże żyć inaczej.

Przecinków autor nie uznaje, ja k  i 
rymów, co pochlebnie Świadczy o sile 
jego  tw órczej inwencji. W  niektórych 
w ierszach jest newien sens.

Zima w P o lsce , W yd. T ow . Krze­
wienia Narciarstwa. Karpaty W schód 
nic —  opracował dr. ADAM ZJELIN 
SKI. Str. 64.

Karpaty Zachotmie wraz z Tatram . —  
opracował dr. ADAM ZIELIŃSKI.

W ytw ornie wydane i ozdobione li~ 
czerni, wspaniale wykonanemi ilu­
stracjam i dwie broszury stanow ią nie­
zastąpiony przewodnik dla narciarzy, 
pragnących poznać Karpaty.

T ak  wiadomości ogólne o  Karpa­
tach i Tatrach, jak  szczegoiow e infor­
m acje, dotyczące wszystkich m iejsco­
w ości i dróg, są  podane zwięźle i rze­
czow o. Licznie a bardzo pomysłowo o- 
piacow ane mapki terenu ułatw iają or- 
jentow anie się w kierunkach najciekaw  
szych szlaków. Śliczne widoki mogą ka 
żdc-go zachęcić do spędzenia wolnego 
czasu w z'mie w naszych górach.

S T a N ISwAW JACHOW ICZ. Powia 
stki i bajki z ilustracjam i. Zebrał i 
wstępem poorzeazit dr. Ludwik Posaa- 
zy. Nakł. Księg. św. W ojciecha w Pc 
znaniu, 1934 s tr  149

Poczciw y Jachow icz, dobrze znany 
naszym ojcom  i dziadom, doczeka! sie 
nowego wydania swych now iastek i 
bajeczek dla dzieci Nie są  to arcydzie­
ła literackie, ale szczerość uczucia, 
szlachetna tendencja i ujm ująca prosto 
ta, z jaką przemawia autor do młodo­
cianych czytelników, zaw rze znajdą 
oddźwięk w sercach dzieci.

Bajki Jachow icza zostały wydane, 
lako zeszyt XII Bibljoteki W ychow a­
nia Przedszkolnego.

FILMOWEJ TAŚK9C

CO GRAJĄ W  KINACH?
P A N  —  W iosenna parada 
H ELJO S —  Nędznicy.
R E W JA  —  „ F a n to m a s"
R O X Y  —  Zaufałam ci 
C A SIN O  —  T aniec m iłość.
L U X  —  W vrok życia 
Ś W IA T O W ID  -  P iośn iai z W ar­

szawy.
A D R JA  —  D zieje  grzechu.

W I R  — A rena bokserska

P o strze len ie
W ILN O  —  T R O K I —  M ieszka 

iie c  zaścianka SudnPti —  Leśne gm. 
szuriiskiej, A ntoni Tołłoczko, przecho­

dząc przes pole, został postrzelony z 

fu z ji  przez uLananego osobnika. R an  

nego w obie nogi Tołłoczkę przew iezio 

no do szpitala, gdzie zeznał że po­

strzelił go prawdopodobnie Grzegorz 

W ołkcw icz  gospodarz wsi W ieciuny z 

zemsty za pobicie b ra ta

„FA N TO M A S" —  „R E W JA "
Szeksjnrow skie trhgcdje nie miały 

tyle trupów. M orderstwa jedno oo dru- 
giem, posądzenia, szukanie zabójcy, po 
dejrzenia na w szystkie strony —  oto 
recepta filmu sensacyjne niesamowi­
tego. Tym razem dreszczyk grozy 
jest niezawodny. Ricardo Cortez z 
powdzeniem zadebiutował w roi' de­
tektyw a. W idać napatrzył się na do- 
ś\v 'aaczeńszych w rym zawodzie. Ka- 
rc-n Moiley, najbardziej wychudzona 
kobieta Hollywoodu, otrzymała nie­
wdzięczną rolę wampirowatej szanta 
zystk1 i w  dodatku została zamordowa­
na. Straszny je s t los gwiazdy.

Fi.m może zaciekaw ić jako swego 
rodzaju1 zagadka. Widz ma okzję 
sprwdizić sw oje zdolności detykty 
wistyczne, rozwiązując pytanie: kto
zabił. Poten porówna wynik i przeko­
na się czy je s t aobry.

Drugi film jest typowym cowboy- 
skiem uganianiem się. Zaczyna się jak 
zw ykle: jedzie grupka ludzi, coś mó­
wią. czego nikt me rozumie, a potem 
przez cały czas ktoś koguś zacoś gnę 
bi, ściga, prześladuje, aż wreszcie czar 
ne charaktery są jrognębione i spra­
wiedliwość triumfuje. Ken Maynard 
i jeg o  koń grają głów ne role. Cowboy 
nie jesr wcale pastuchem, jak  być po 
„inno, ale szlachetnym obrońcą jrraw 

I dy i sprawiedliwości. N ajlepsza z te­
go w szystkiego je s t  jazda konna. Po 

j zatem mało sensu i dużo rysów na ta- 
I śmie, która przez to jesi „z deszczem ".

Tad. C.
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S Ł O W O

S iitakryptja zaKonczoiia z powodzeniem
wczoraj wydajemy prace

V) ostatn im  dniu subskrypcji (so­
bota wpłynęły jeaeczo następujące 
/Kłoszenia:

told Skr.ider, ks. S t . Czyżewski. W ali 
cka E lż b ie ta  z N ieświeża.

Ogółem 77  zgłuszeń 
4. „Głowa* staruszki** W ł. Dre 

m o:
P p .: W anda P aciorkow ska z W ar- 

■j sza wy, W ładysław  W ojciechow ski, W i 
; told Ju n d ziłł, Zbigniew  H orodyński, 

Baranow ie*, S te fa n  B ilczyń sk i, Jó z e f  Stan isław a Skarży ń ska z N icm enczy- 
lzebiński^ędzia Ryszard P iech  z H ol na, student Bolesław  K uczyń sk i, inż. 

.szan, inż. J a n  B ortk iew icz z I  idy, no Ja n u sz  B ortk iew icz z Lidy, Iszora Jó -  
i.arjnsz Eugenjusz SzyllLng z P iń ska, zef.

1. „O stra  B ram a * K . H. F en sk e;

P p .: W acław  M akrocki, W itold  
Ju i.d ziłl, M ikoła j Baranow ski, Ja d w i­
ga Boguszewska, M irosław  N owicki z

ODZNACZENIA Z OKAZJ111 LISTOPADA J a  o c h r a
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Jó z e f  Nowicki, W ik to r W odziński z 
B  łgoruja, dr S te fa n  Brokow ski, por. 
W itold U rbanow icz z Niemenczyna, 
■sędzia W itold  Skind er, W anda P acio  
ikowsKa z W arszaw y, Jo a n n a  P ie k a r 
ska, dyr. F ran ciszek  Tytnan, M arta  
-Andrzejewska, Ju l ja n  Soehaczew ski. 
W alicka E lż b ie ta  z Nieświeża, S te fa - 
n ja  Grabowska.

Ogółem zgłoszeń 140.

2. „K ośció ł W iz y te k "  L D obrzyń 
sk iego :

P p . : NX., sędzia W itold  Skind er, 
notarju sz Eugenjusz Szylling , z P iń -
Ka, insp. Bolesław W aw erys z W oła ska.

Ogółem 42 zgłoszenia.
5. „ P e jz a ż "  L . K osm ulsk iego.
P p . : pod oficer Jó z e f  Ju rk iew icz , 

insp. Bolesław  W aw erys z W ołożyna, 
Ogółem 32 ogłoszenia.
6. „N a p la ż y "  J  Sękalsk ieg o:
P p . : Zenon D ziew ałtow ski - G in-

tow t, podoficer Jó z e f  Ju rk iew icz , 
p rof. N apoleon Lautm an, insp. B o les­
ław  W aw erys.

Ogółem 31 zgłoszem e.
7. „ Z a u łe k " A . Popław skiego:
P p . : H elena T rzebińska, W ik to r

W odziński z B iłg o ra ja , Jo a n n a  P ie k a r

żyna, A niela U rsyn - Szan ty r, Jo a n ­
na Piekarska, M iko ła j Baranow ski, 
dyr. F ian ciszek  Tym an, G rażyna P ie ­
trzykow ska, ks. S t. Czyżewski, Cywiń 
.ski W iesław, W alicka E lżb ieta  z Nie 
świeża.

Ogółem zgłoszeń 120.

3. „D rzew a" K .  Czuryły
P p .: sędzia R yszard  P iech z H ol- 

szan, Jo a n n a  P iek a rsk a , sędzia W i-

CHODZĘ PO W iLfriE

Śródmieście
U rb an izacja  W iln a  n ie może być 

rozwiązana według jak iego ś szablonu 
lub schem atu. W aru nki terenow e i 
sw oisty ch a ra k te r W u n a zawsze D ę- 

dzie się  od bija ł na wyglądzie m iastu. 
Tem niem niej centrum , (okolico ul. 
M ickiew icza, W ie lk ie j)  ma w szelkie 
warunki dla przekształcen ia się w no­
woczesny, w ielkom iejski ośrodek. D a 1 
szo p a rt je  m iasta zachow ają zapewne 
swój charakterystyczny wygląd.

Zarząd m ie jsk i m a olbrzym ie p ra­
ce do w ykonania. N ajw ym ow niej ilu­
stru ją  to  c y fry : na 400 kim. ogólnej 
długości u lic  w W iln ie , zaledwie poło­
wa posiada bruKi. N iezależnie od te ­
go rzeczą konieczną jest ułożenie g ład ­
k ie j naw ierzchni jezd ni na głów nych 
ulicach w śródm ieściu.

Poza udogodnieniem dla kom unika­
c ji  autobusow ej ma to pierw szorzęd­
ne znaczenie reprezen tacy jne. Podob­
nie ważna je s t  z tego względu spraw a 
wyglądu domów i sklepów

O statn io Kilka w iększych i powa­
żniejszych firm  urządziło przy ul. M i­
ckiew icza duże i  efektow ne sklepy. 
Odcinek w re jo n ie  hotelu S t  G eoi- 
ges‘ a  zyskał bardzo na wyglądzie. 
Neonowe św iatła, duże w itryny, nowo­
czesne lin  je  fro n tu  —  to  w szystko 
zm ienia odrazu wygląd ulicy. Skład  
U bryczny .Jankow skiego, P lih a l, ostat 
uio zaś s ta ra  firm a w ileńska I . P ra ­
żan —  w alnie się przyczynia do pod­
niesienia estetyki naszego m iasta.

Pom im o ciężk ie j kon junktury  po­
stęp u jem y naprzód. In ic ja ty w a  pryw a 
tn a  i dobrze zrozuni.ana kalku la­
c ja  handlowa zb ieg a ją  się w tym  wy­
padku z korzyścią społeczną.

O bjaw  bardzo chw alebny i godny 
uznania. Zastępca

Ogółem 34 zgłoszenia.
8. „K ośció ł św M ichała ‘ W . Rc- 

m anow icza:
P p . : uczeń gimn. O skar H ansen, 

W iesław  Cyw iński, P io tr  Rurow icz, J ó  
ze f Now icki, prezes Bohdan Szachno, 
Mirosław N ow icki z Baranow icz, ks. 
Czyżewsk. Stanisław .

Ogółem 39-zgłoszeń.

Sp rostow anie: W  numerze czw art­
kowym wydrukowaliśmy m ylnie naz­
w isko p rof. Zygm unta P ete lczy ca  ze 
Stołpców , k tó ry  subskrybow ał „K o ś­
ciół W iz y te k " , co niniejszem  prostu je  
my.

—
Prosim y P T . subskrybentów , m iej 

scow ych i zam iejscow ych, którzy zobo 
w iązali się  do nabycia prac, o w płaca 
nie należności do ad m in istrac ji naszo 
go pism a w godz. od 9 do 16.

P race  rozpoczęliśm y wydawać od 
w czoraj

W  niedzielę, dn a  11 listopada z 
o k az ji uroczystego obchodu 16-e j rocz­
n icy  Św ięta Niepodległości o godzinie 
12 -e j w w ielk ie j sa li k o n feren cy jn e j 
urzędu wojewódzkiego p. wojewoda 
w ileński W ładysław  Ja sz cz o łt w imie 
niu P an a  Prezydenta R/.eezypospolitej 
oraz p. prezesa rad y m inistrów  doko­
n a aktu  d ek o racji odznaczeniam i pań- 
stwowemi szeregu zasłużonych osób z 
terenu województw a w ileńskiego:

I .  K R Z Y Ż E M  O F IC E R S K IM  
O R D E R U  O D R O D Z EN IA  P O L S K I
nadanym  dekretem  P rezyd enta R ze­
czypospolitej z dnia 11 listopada 1934 
r. p. K azim ierza O kulicza, naczelne­
go red akto ra  „ K u r je ra  W ileń sk ieg o " 
i p. inż. Edw arda P eczke, naczeln ika 
W ydziału  D y rek c ji O .K .P . za zasługi 
w służbie kolejow ej.

I I .  K R Z Y Ż E M  K A W A L E R S K IM  
O R D E R U  O D R O D Z EN iA  P O L S K I
p. W ik to ra  Niedźwiedzkiego staro stę  
powiatowego w Postaw ach za zasługi 
w słuzbio państw ow ej i n a  poiu 
p racy społecznej i p. inż. A lfred a  
K alw ińsk iego, starszego kon tro lera  
m echanicznego D y rekc ji O .K .P . za za­
sługi w służbie kolejow ej.

I I I .  ZŁOTU M K R Z Y z E M  Z A SŁ U G I
za zasługi w służbie państw ow ej i na 
polu pracy społeczni j  p. M a rja n a  W ła  
dysław a Jankow sK iego, wicewojewodę 
wileńskiego, za zasługi na polu pracy 
sam orządow ej i społ. p. inż. H enryka 
K a ro la  Jen sz a , za zasłtigi na polu pra 
cy  społecznej p. K azim ierza Św iątec- 
kiego —  prezesa W ileńskiego B anku 
Ziem skiego, p. Teodora N agurskiego, I 
w iceprezydenta m iasta W ilna, za za­
sługi w służbie kole jow ej p. S ta n is ła ­
wa Gładysza, zastępcę naczeln ika biu­
ra  D y rek c j' O kręgow ej K o le i Państw o­
wych i p. inż. E m ila  W iśniew skiego, 
kierow nika oddziału D y rek c ji O K P ., 
za zasługi w służbie ko le jow ej i na 
polu p racy społecznej p. dr. W acław a 
K rólew skiego, naczeln ika W ydziału 
D y rek c ji O .K .P , za zasługi na polu 
sztu k i scenioznej p. M ieczysław a Szpa 
kie wieża — d yrektora tea tru  w W iln ie ,

Zygm unta Adamowicza, p. M a rjan a  
M aciejew skiego, p. Ignacego P ak cia .

Za zasługi w służbie ko le jow ej p. j 
Teodora K rzysztofow icza, p. W ita li-  i 
sa  K uźm ickiego, p. Edm unda Rodzie- j 
wieża, p. Jó z e fa  M arcin kiana, p. dr. 
W ładysław a Ż em ojtcla, p. F ran ciszk a  
N iedźwiedzkiego, p K acp era  Jan iszew  
skiego.

Za zasługi na polu łow iectw a p. J a -  I 
na Rutkow skiego.

Za zasług; na polu ad m in istrac ji 
lasów  państw ow ych p. inż. Edw arda j 
Czwaczkę, za zasługi w służbie państ 
wow ej p. R yszard a W olańskiego, p. 
Jad w ig ę Dabulewiczównę. za zasługi 
w służbie skarbow ej p. A leksandra 
K onrad i*ego i p A ntoniego W orono, 
za zasługi n a  polu ad m in istrac ji skar- 

i Łowej p. K azim ierza Szatkow skiego i 
p. W acław a Zw icrow icza, za zasługi 
na polu p racy na rzecz Pożyczki Na­
rodow ej p. Tom asza K uźn iaka, za za- j 
sługi na polu p racy  obrony pow ietrz­
n e j i przeciw gazow ej p. W ik to ra  No- 
w ina-Przybylskiego i p. A ntoniego 
B aleew icza. za zasługi w służbie pań­
stw ow ej i  na polu p racy  społecznej 
p. M ieczysław a Rym kiew icza.

c e r ą
PRZED NIEPOGODĄ

(sobota  10 listopada) codzien za zasługi na polu p racy  a rty sty cz n e j 
nie w godz. od 18 do 20. j P Tym ona Niesiołow skiego, za zasłu-

Zam icjscow i subskrybenci otrzym a gi na polu pracy społeczno-gospodar- 
ją  zakupione praco pocztą. ®zej p Leona N iew iarow ieza, kier.

pola dośw iadczalnego w Berezweczu. 
za zasługi w służbie skarbow ej p. Ol 
gierda K ucharskiego, kierow nika U rzę

• 1

1 ZA k u r t y h y

N OW Y T E A T R  W  T E L  A W IW IE

Pod kierownictwem i z udziałem 
artystów  żydowsko - niemieckich po­
wstał w T el -  Awiwie teatr dramaty­
czny pod nazwą Teatr Nowy. Zespół 
tego teatru w ystawił, znaną w W ilnie 
sztukę Sheriffa „Koniec -wędrówki**.

PREM JŁRA  CZF-SKIEJ O PERY
DW O RżA KA  W  DOZNANIU

Z okazji ^zecnosłow ackiegc św ię­
ta narodowego w ystawi! T eatr W iel­
ki w Poznaniu, niegraną dotąd w Pol­
sce, operę komiczną Dworzaka, p. t. 
„Czart I K asia". Pogodną tę operę, o 
pięknej, m elodyjnej muzyce, przygo­
tował pod względem muzycznym dr 
Latoszew ski, wyreżyserował zaś i 
gral rolę Czarta reżyser Narodnego 
Divadla w Pradze p. Munchlinger. — 
Publiczność, w ypełniająca szczelnie wi 
downię na prem jerze, przyjęła operę 
czeską badzo życzliwie i oklaskiwała 
hucznie wykonawców głównycn ról.

PAMIĘTAJM Y O GŁODNYCH ! 
KO zPO W SZtCH NIAJM Y BONV 

JAŁMUZNICZE CARITASU!

du O płat Stem plow ych.

IV , S R E B R N Y M  K R Z Y Ż E M  
Z A SŁ U G I

za zasługi na ipoln p racy  społecznej p. 
Tadeusza Rylskiego, p. Bohdana Czyż- 
M intow ta, p. K a ro la  Przegalińskiego, 
p. A ntoniego Św iackiew ieza, p. M icha­
ła  Borysew icza, p. P io tra  O strow skie­
go, p. Salom ona D ubina, p. E lżb ie tę  
Sokołow ską, p. T eresę T retynkiew i- 
czową, p. Zygm unta E d elw ajna , p. S te  
fa n a  L ip ińskiego i p. P io tra  U rbano­
wicza.

Za zasługi na polu p racy  sam orzą­
dowej i społecznej p. dr. A rkad ju - 
sza Ja k s -T y ra , p. K azim ierza B ud re­
w icza, p. J a n a  Szypiłłę, p. S tan isław a 
Paw łow icza, za zasługi w służbie po- 
cztow o-telegraficznej p. F e lik sa  W a­
silew skiego, p. Arnolda Kuezew skiego, 
p W ładysław a ldczaka.

|Za zasługi na polu p racy  ku ltu ral­
no-ośw iatow ej i społecznej p. W ik to ­
ra  Reginie, p. S tan isław ę K ierk o rju s, 
p. M ieczysław a K ochanow skiego, p. 
M a rję  Szewczykową i p. M a rję  Mo- 
lisową.

Za zasługi w służoie kolejov. e j i 
n a  polu p racy  społecznej p. W ładysła 
wa Sioleniew ieza, p. inż W acław a Mo­
szczyńskiego, p. Antoniego C zaji, p.

V  B R O N Z C W Y M  K R Z Y Ż E M  
Z A SŁ U G I

za zasługi na plocu p racy  społecznej 
p. F ra n c isz k a  Szaranow skiego, p. J ó ­
zefa  Rudzińskiego, p. Annę Bosi-ieką, 
p. Rom ana B ald ina , p. A ugustyna Ru- 
d aaa, p. Jó z e fa  W ęckiew icza, p. W in ­
centego M ichałow skiego, p. Zygm unta 
Zaw artko, p. Czesław a Jaw o rsk iego , p. 
J a n a  K ucharskiego i p. E lję  Szubna- 
na

Za zasługi tut polu admin. lasów 
państw ow ych p. S tan isław a Bużyńskle 
go i p. W aldem ara Onoszkowicza —  
Jacy n y .

Za zasługi w służbie kolejow ej p. 
K azim ierza Budzew icza, p. A lfonsa 
Gustow skiego, p. K azim ierza Chesia- 
ka, p. W ładysław a Zenicw skiego, p. 
A leksand ra F ija łkow skiego , p. K a z i­
m ierza K  urpisa, p. B ron isław a Szysza.

Za zasługi w służbie państw ow ej p. 
W ładysław a K otkow ieza, p. Zuzannę 
Zapław nienko, p. W ładysław a M ilew ­
skiego, p. Ja n a  OlezyKa, p, K azim ie­
rza  N ow ickiego, p. A dam a Szy łasa , p. 
J a i  a Szaryka.

Za zasługi w służbie poczt.-tclegra- 
fieznee, p. F ra n c isz k a  H erm anow icza, 
p. Ignacego U rbaniaka, p. Jó z e fa  P i­
larka, p. Ignacego K uraszew ieza, p. 
M ładysław a K łu sa , p. Ja n a  G ajdule- 
wicza.

Za zasługi na polu adni. skarbow ej 
p. M a rję  Poskoczym ów nę,

Za zasługi na polu p racy  sam orzą­
dow ej i  społecznej p. .Tana M alinow ­
skiego, p. W incen tego Jankow skiego, 
p. A leksand ra Sielew icza i p, Jó z e fa  
Rodziew icza.

Pozatem  p. wojewoda udekoru je 
K rzy żam i Zasługi fun kcjonarju szów  
P o lic ji  Państw ow ej p. B olesław a K o ­
zyrę, p. Jó z e fa  Duczm ala, p. S ta n i­
sław a Ł u siak a , p. H enry ka Ma/.anowi- 
cza, p S tan isław a K aliń sk iego , p. J a ­
na H erdzinę, p. A ugusta M Jeżew sk ie­
go i p Ju l ja n a  T atu rę  —  za zasługi 
położone przez nich n a  polu bezpie­
czeństw a publicznego.

W iasnie sp o tka­
łem kobietą, która 
je s t  zmuszona prze­
bywać na powie­
trzu niezależnie od 
pogody, wystawia­
jąc  sw ą twarz na 
szkodliwe działa­
nie zimna, d e jz -  
czu lub wiatru. 
A jedn 
je s t  tak cudownie 
św eża , g ład k - i 
delikatna, że za­
pytałem jak  u ni ka 
ona szorstkiego 
działania Diepogody, 
tworzenia sią czer­
woności i stw ard­
nienia skóry. O to  
je s t prosty przepis: 

Należy stosow ać 
snanoniity Pa ry- 
ski Krem  Tcsca- 
Ion (kolor różo­

wy) co wieerół, 
Odżywia on i od­
mładza skórą pod­
czas snu. Krria 
zaś Tokalon Od­
żywczy Icołoin bia­
łego aalcży sto­
sować co rano. Ma- 
on właściwości wy­
biela jące , wzmac­
niające i ściągają­
ce skórą, osuwa 
rozszerzone pory 
i wągry, oraz «- 
amierzb rozoraż- 
nion< gruczoły.
Każda kobieta bą- 
dzie zdumiona i 
zachwycana gład­
ką, delikatną, ma­
tową pięknością, 
jaką nads je j ta ­
rze te o sposób sto­
sowania Kreta , 
Tokalon .

W rocznicę powstania Korpusu Policji
W ILN O . —  Dorocznym zw yczajem  

w dniu .10 b.h. odbyło się żałobne na­
bożeństw o połączono ze złożeniem 
wieńców na grobach  poległych w służ­
bie policjantów .

O godz. 10 rano w kościele św. K a ­
zim ierza odprawiona została  uroczy­
s ta  M sza św. żałobna przez prokura 
to ia  O.O. Jezu itó w  ks. Chrobaka, k tó ­
ry  w ygłosił okolicznościow e płomień 
ne kazanie, pośw ięcone pam ięci poleg-1 
łych policjantów .

N a nabożeństw ie obecny był w oje­
woda w ileński p. W ł. Ja sz cz o łt, w ice­
w ojew oda Jan k o w sk i, kom endant g a r­
nizonu ppułk. B ło ck i, d elegacje o fice­
rów, podoficerów  i  szeregow ych wszy 
stk ich  putkow sta c jo n u ją cy ch  w W il­

nie, d elegacje  org an izacy j b. w ojsko­
wych, przysposobienia wojskowego, 

oraz całego szeregu zrzeszeń - połeć Ł 
nych.

W okół k a ta ta lk u  ustaw iły się  de­
legacje  sztandarow e.

P o  nabożeństw ie zebrani w kości' - 
le udali się  na cm entarz R ossa, gdzie 

na w spólnej mogiło poległych p o lie jar 

tów nastąpiło  złożenie wieńców.

Pierw szy w ieniec złożył wojewod’ 
w ileński, poczem sk ład ali w ieńce: ko­
m endant wojew ódzki p o lic ji ins^ektos' 

Buczow ski, d elegacja  w ojska, oraz or- 
gan izacy j i związków społecznych 
U ioczystość zakończyła s ię  m inutą mil 
czenia.

Rada Miejska w czwartek
Posiedzenie Rady M iejskiej w y zn a-I M iejskiej, 

czone zostało na czw artek, 15 b, m.
Na porządku dziennym znajda się spra­
wy projekt regulaminu obrad Rady

D A J oK R T W D Ł A  S W Y M  L IST O M  

K O R Z Y S T A J Z P O C Z T Y  L O T N IC Z E J

Br*że Narodzeń le w BETHLEFM
Pod protektoratem  J e g o  Eks. K s .  B  skupa D ra K. T om czaka 
pielgrzymka do Z eml fw n  t<|, połączona /.« n w ^d za m a m  Atan

Ł s e s y s S S !  m u - w  c’°> 7 5 0 .
Akt|i KaisKcka w Łodzi ul. Ski.rupbf 1 a 
W agonu-Lite/ C io k , Wtlnki, Mickiewicza i.

ustalenie ilości kom isyj rc 
dzieckich; w ybory kom .syj; wvbOi 
komisji rew izyjnej.

Posiedzenie odbędzie się w Izbm 
Przemysłowo - Handlowej.

P IE R W SZ E  PO SIED ZEN IE ZARZĄDL 
M IEJSK IEG O .

W  poniedziałek odbędzie się pierw 

sze posiedzenie Zarządu M iejskiego. W 

posiedzeniu tem wezmą udział również 

ławnicy

M. K  PA W LIK O W SK I

JAK TWORZYŁO SIĘ W NIEŚCIE N.
TOWARZYSTWO MYŚLIWSKIE...

( w O b iy  Przekład z rosyjskiej opowieści N. W .erzDickiego: „Priroda i ocho.
ta“, październik 1892).

Odda.ąc do rąk tp.y tętników 
polskich tłumaczenie nieco archa­
icznej humoreski rosyjskiej z przed 
lat przeszło 40-tu pragnąłbym w 
kilku słow ach ijsprawiediiwić się 
z tego czynu. Uczyniłem to ze 
względu na w ysoką w artość artys 
tyczną nowelki, będącej niemniej 
jednak tylko próbką przeciętną be 
letrystyki łowieckiej ów czesnej 
Rosji. Po drugie —  sądziłem ,że 
oolączki łowieckie, które humorys 
ta rosyjski tak barwnie i żyw o o- 
pical, nie są  i dziś u nas 'wlasz 
cza w życiu naszej prowincji, poz 
baw ione pewnej aktualności.

Przj p. tłumacza

Dnia dwudziestego siódmego wrześ 
ni- 18.... roku zdarzy! się wypadek, do 
pewnego stopnia —  znamienny w gło 
wie Piotra Iw anow icza Żabnikowa zaś 
witała myśl. Nie należy stąd wniosko­
wać, że myśl w głowie Piotra Iwanowi

cza była izjawiskiem w y ja tk °w em ! od­
wrotnie, myśli przychodziły mu do glo 
wy, rzec można, bardzo często, a  na­
wet czasem —  myśli wręcz niedorze­
czne; jednak myśl, która zaświtała
dwudziestego siódmego wrześn.a, spo­
wodowana była przez okoliczności zgo 
la szczególne r mogła stać się brzemien 
ną w następstwa, zwłaszcza, że przysz 
la Żabnikowi zaraz po przebudzeniu: n

takie myśli uważał zawsze za najbar­
dziej płodne.

Chodzi o to, ze dzień przedtem, a 
było to święto, Piotr Iwanowicz by* na 
polowaniu jeździ! na stonki na ulubio­
ne pasieki Kosorylowskie.

Nietylko nie zabił, lecz nawet nie 
znalazł ani jednej sionki. Próżno jego 
kawowo - centkowany Traw ers okła­
da! krzaki, łamiąc gałęzie w zawrotnym 
pędzie — stonek nie spotkał... Rrzekb 
byś: nie byto ich tam nigdy.

Zamiast stonek P 'otr Iwanowicz 
sporkal w iesie sześciu gimnazistów w 
wneku od lat dwunastu do piętnastu, 
dwóch urzędników z resortu poczt i te 
legrafów, trzech kolejarzy, trzech sy­
nowców kupieckich, dwóch głodnych 
aktorów  (tragika i kom ika), dwóch 
wolnomyślicieli^ siedmiu ludzi bez za­
wodu, jednego pomocnika kucharza klit 
bow ego i jednego urzędnika do szcze­
gólnych zleceń.

Cale to bractw o poruszało się, bie­
gało po lesie, szukało czegoś i wciąż 
do czegoś strzelało —  i jak  jeszcze 
strzelało!

A wś od krzaków kręciły się psy 
najróżniejszych maści i nazw. W ogóle 
byl to obraz Pełen ruchu i życia.

Ten wła: nie obraz ożyt przed ocza­
mi duszy Piotra Iwanowicza nazajutrz, 
gdy sie tvlko obudzi) i zamierzając wsta 
w ać zajął się uprzedniem drapaniem 
strudzonych ponządnif pleców A za

obrazem dnia w czorajszego napłynęły 
inne wspomnienia tegoż rodzaju. Przy­
pomniał sobie, że i ósmego, i dwunaste 
go, i czternastego i dwudziestego 
września jeździł na słonki a podobnem 
powodzeniem r że wszędzie, gdzie tylko 
wyruszał, spotkał ów mieszany tłum, 
słyszał strzały —  pojedyncze i salw a­
mi, znajdował potłuczone butelki, pos­
trzelane arkusze papieru, strzępy cza­
pek gimnazjalnych, słowem w szyst­
ko, prócz słonek.

Przypomniał sobie polowania lipco­
we i sierpniowe, —  jak iś dziesiątek u- 
bitych w ciągu całego lata kszyków, 
chudych, jak krowy Foraona, —  tyleż 
przepiórek i derkaczy oraz dwie kaczki 
...z każdem nowem wspomnieniem 
wzruszenie Piotra Iwanowicza wciąż 
rosło i doszło wreszcie do tego stopnia 
że, zaprzestaw szy podjrapywama ple­
ców, wyskoczył z łóżka, stuknął pięś­
cią po żelaznej poręczy i zakrzyknął 
głosem ryczącego lwa:

—  N:e! T ak  dalej nie można!
Wygląd Piotra Iwanowicza byl w 

tej chwili w spaniały  rozpięta koszula 
obrażała pierś w łochatą; jedną lęką 
podpiera! się w buk, drugą ściskał moc­
no poręcz lożka; nad zupełnie rzec 
można, dziewiozą łysina jeżyły s :ę z 
pod uszu dwa grzebienie siw iejących 
wiosków; prawy bokobród byt przyciś 
nięty do policzka, lewy —  sterczał gro 
źnie; brwi były ponuro nastroszone; o- 
czy rzucały blask 'złowieszczy. Pow ta­
rzał w kotko:

-— Nie! l a k  dalej nie można! Nie! 
Nieee!

I w tej chwili właśnie w głowie zaś 
witała mu myśl, brzemienna w dalsze 
skutki.

Na początek jednak —  kilka stów o 
P otrze Iwanowiczu.

Piotr Iwanowioz byl poważnym zie 
lmaninem powmtu  skiego, a równo­
cześnie właścicielem domu w n.ieście 
N. —  Karjerę urzędniczą odbył w Perer 
sburgu w  jakim ś urzędzie, w  którym 
doczeka! się dość poważnej rangi i so­
lidnej łysiny. Tam  również —  nauczył 
się nosić bokobrody. Po śmierci ciotki 
pozostał mu w spadku spory majątek. 
Porzucił więc służbę i przeniósł się do 
N., gdzie zajął się kompletnem nierób­
stwem . Zagadką byto, w jaki sposób 
Żaburkow zrobił karjerę i w jaRi spo­
sób dochrapał się poważnej rangi Al­
bowiem z natury byl to człowiek p>o- 
ryviczy i porywy doprowadzały go sta 
le do nonsensów. M oże w czasie służby 
wstzyrmala go atm osfera biurowa, 
może inne przyczyny —  B óg raczy wie 
dzieć: —  dość ,że ja k  pow iadają, wy­
różniało go w służbie niezwykle opano 
wanie. Skoro jednak tylko otrzymany 
spadek rozwiązał mu ręce i pozwolił za 
pomnieć, że nad karkiem siedzi czujna 
zwierzchność, Piotr Iwanowicz „rozwi­
nął s ię“ i — wszelkie opanowanie dja- 
bh wzięli.

Nie byłem zupełnie ścisły, mówiąc, 
że Piotr Iwanowicz zajm ował się komp 
letnem nieróbstwem. W prawdzie nie 
byt na służbie państw ow ej, nie brat u- 
dzialu w wyborach ziemskich, nie był 
kuratorem ośw iatowych i innych filan 
tropijnych zakładów, nie zajm ow ał s i ; 
w reszcie gospodarstwem, * zaufawszy 
całkow icie pewnemu rządcy Polakowi, 
kłóry jednak ponad wszelką nadzieję 
( ! )  był człowiekiem uczciwym * )  —

* )  Autor dał się tu unieść tak pow­
szechnemu u pisarzy rosyjskich 19 w. 
uprzedzeniom do Polaków. Jak wiado­
mo od uDrzedzema tego nie byli nawet
wofni pisarze tej miary, co np. Dosto-

jednak umysł Piotra Iwanow-cza pra­
cował stale i w umyśle tym rodziły się 
wciąż nowe ideje, któremi Żabnikow 
kłopotał się i z któremi się mańczyl, 
jak  kotka z kociętami.

Piotr Iwanowicz w sterze ;dej byt 
encyklopedystą, wszystkie działy ludz­
kich za jęć i wiedzy były mu jednako­
wo bliskie —  od czystej matematyki 
do teorji rzemiosła szew skiego... Jeżeli 
di^tąd nie wpadł na inyśl hodow li.. 
gatunkowych ogórków —  stało się to 
z powodów zupełnie od niego niezależ 
nych.

Miat wszelako ideje megorsze niż 
idea gatunkow ego ogórka. Pew nego 
dr.ia, naprzykład wpadt iia myśl (zgo­
ła samodzielnie, bez najm niejszego w 
tem udziału hr. Lwa T o łsto ja ) o zniko- 
rności natury ludzkiej i o konieczności 
zbliżenia się do przyrody. Skutkiem tej 
myśli w ciągu kiiku dni nie myt się, nie 
czesał się i porósł na powierzchni ubra 
nia jakim ś niewiadomego pochodzemt 
puchem. Przyjaciele mówili mu z te j 
rac ji:

—  Kazałbyś oczyszcić się, mój dro

gi'
—  Po co? »
—  B o patrzeć na ciebie rne można 

bez wstrętu,
—  Dziwię się. W szak gdy widzisz 

miodą gęś cała w puchu, nie tylko nie 
odczuwasz w strętu, leoz odwrotnie — 
rzec mużna —  rozczulenie.

—  Lecz tyś przecie nie młoda gęś!

jewski. Uprzedzenie było tendencyjne
i zgoła niesłuszne, gdyż, jak powszech
nie wiadomo, najbardziej odpowiedzia­
lne i w ym agające czystych rąk stano­
wiska sami Rosianir w głębi R osj1 po­
wierzali najchętniej Polakom (Przyp.
tłumacza)

—  Gorzej niż rr.łoda gęś ' Jesień6 
czem ś o wiele smutniejszem i nędzniej- 
szem, mz gęś...

—  Że smutniejszem i nędzniejszem 
to możliwe, jednak...

—  Co —  jednak?* Żyję zgodnie j 
naturą!

—  B laga! Pomyśl tylko: jesteś  ssa 
kiern i, jako taki, masz wszelkie praw.- 
do szerści, a nie do pióra.

—  R acja ! —  tu Pioti Iwanowicz u 
deizył się w czołc- i krzyknął:

—  Stiepan!
Ziawił sie Stiepan z memem pyts 

niem w w ytrzeszczonych oczach
—  O czyść mnie, bratku!
Piotr Iwanowicz został oczyszczo- 

n> i znów miał wygląd człowieka kułtt 
ralnego

Innym razem ujrzałem Żabinkow? 
zajętego studjowaniem „Kieszonkowe­
go rozkładu jazdy n.a kolejach żełaz 
nych“. B y ' tak pochłonięty tą lekturą, 
że nie posłyszał moich kroków i aż po< 
skoozył, gdy go uderzyłem po ramie­
niu:

—  Tfu nastraszyłeś! Ludzie przyr- 
woici zawsze oznajm iają sw oje przy­
bycie.

—  Oznajmiłem.
—  Któż oznajm ia w sposób podot 

ny?
—  A jakże inaczej?
—  No, musiałbyś zakaszlać, albo, 

nos utrzeć, albo wogóle... jak  przyjęło 
wśród ludzi kulturalnych.

—  Dobrze. nastęDnym razem. A 
co tu robisz??

—  Co robię? Układem marszrutę
— Co znowuż za rr.arsztrutę?
—  Do Prus, bratku, muszę jechać

(D . c. ni)
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j T t l g  GOSPODARCZE

lasospadorouanie cteooCE ryliiit&itl)
naw iązaniu do jiopreedniego ar 

/kułu o postępie p rac nad uporządko 
Wan' (‘in rybactw a, podajem y n iżej za 
auerzeniŁ dotyczące zagosjiodarow a- 
rt*a nt worze iiyeh obwodów rybackich. | 
^  te j dziedzinie w tra k cie  opracow y­
wania zn a jd u ją  się  normy zarybienio­
we d la oDwodów dzierżaw nych oraz 
°1 racowano ju ż norm y dla obwodów
własnych.

(Zależnie od tego przew iduje się 
“la powyższych obwodów w łasnych o ! 

ogóln. pow ca 12,C38 ha n astęp u jące ! 
^potrzebow anie zarybienia (w cyf- 

P rzyb liżon ych ):

W  roku cospodarczy u 1934-35:

W  roku gospodarczy!).. 1936-37.

lin
leszcz

węgorz

sielaw a

szczupak

sztok  kg.

34.000 1300

6.900 185

128.000 32

630.000 (w ycieru) v
300.000 (ik ry )

W  roku gospodarczym 1937-38:

nu
les^ez
węgor:
sielaw a

sztuk
23.000 

340
120.000

80.000

kg
880

10
30

(ik ra )

W roku gospodarczym 1935-36

lin
.eszcz
węgorz
sielaw a

sztuk
38.000

680
124.000

kg.
1 5 0 0

.20
31

130.000 (w ycieru)

sztuk

16.000
25.000
10.000 

136 000

kg.

600
770
100

34

W  roku gospodarczym 1939-40:

lin
leszcz 
sandacz 
węgorz
sielaw a 1.345.000 (w ycieru) 
szczupak 38,000 (w ycieru) 

rak  4,200 (w ycieru)

W  roku gospodarczym 1938-39:

sz tuk kg

lin 4,800 190
leszcz 46.300 1420
węgorz 140.000 35
sielaw a 1,275,000 (w ycieru) 
szczupak 120.000 (w ycieru) 
szczupak 2.600 kroczków ) 
rak  6.600 (kroczków )

1

lin

leszcz

sandacz
węgorz

sielaw a

szczupak

szczupak

rak

sztuk

4.900

39.000

63.000

140.000

900.000

kg

190

120(1

630

35

(w ycieru)

140.000 (w ycieru) 

2.600 (kroczków  

6.900 (kroczków )

S taro stw a otrzym ały polecenie 
ws: w iania przy zatw ierdzaniu umgw 
dzierżaw nych na obwody w łasne, obo 
w iązkow ych norm zarybieniow ych we 
dług sp ecja ln y ch  wskazówek.

Pobieżne c y fry  z obecnie opraco­
w ywanych zaryb leń dla obwodów 
dzierżaw nych są  n astęp u jące : powierz 
ehnut i l , 933 ha obw. jcz io i i 165 km. 
rzek. Przypuszczalny ezynsz dzierżaw 
ny ca 35 000 zł. W edług przy jętych

o ra c
. »  -.«* »% jfciasjsfci..*-

Niemcy uczą języków sędziów na alirrpjsdę T936

prze* JYAb(\ W ojewódzki norm wyj>a

Powstanie Ligi Drogowej
Pierwszorzędne znaozen.e zagad- 

f eń kom unikacyjnych dla obrony i 
ł yua gospodarczego Państw a coraz 
°ardziej zaczyna przenikać do świado- 
llości społeczeństwa. Pocieszającym  ob 
lawem tego zainteresow ania jest pow­
ia n ie  w  W arszawie L.gi Drogow ej, na 
n ór istniejących już Ligi M orskiej i 

Dgi Pow ietrznej Państw a.
l iga D rogow a staw ia przed sobą 

3*erokie i doniosłe cele:
Propaguje wśród społeczeństwa zna- 

c-^enie dobrych dróg dla ekonomicz- 
nego i kulturalnego rozwoju kraju, dis 
kontaktu z zagranicą, oraz dla oorony 
Państw a; zaznajam ia się z potrzebami 

0raunikacyjnemi poszczególnych m iej­
scow ości, w pływ ając w miarę możno­
ści, na zaspokojenie ty^h ipotrzeb, 
gromadzi potrzebny sprzęt arogow y, 
który w ynożycza lub daje gminom’, 
sejmikom i t. d. nieposiadającym do- 

la iecznego sprzętu technicznego dla 
'■udowy, utrzymania, oraz naprawy 

i m ostów ; popiera polskie piś­
miennictwo zawodowe i wynalazki z 

Z!edziny drogow ej; -popiera rozwój 
sam ochodow ego dla celów  tury- 

sfyW i kom unikacji; opracow uje pro­
s t y  odpowiednich ustaw, rozporzą- 

Ze<i i przepisów oraz przedstawia sto- 
^ w n e wnioski do władz; utrzymuje 
stosunki z poszczególnemi władzami I 
^ ty tu cja m i w celu uzgodnienia i u- 
Pfos’ czenia czynności związanych z 
‘talizacją sw ych celów i t. d. i t. d.

Z listy założycieli Ligi Drogowej 
♦"'dać, jak szeroki krąg znanych i wply 
w°w ych  osobistości z przedstawicieli 

ł«(fc sfer społecznych powołał do 
/c»a Ligę Drogową co  niewątpliwie 

\,rNy j ej  rozwój i powodzenie. Na 
“Scie te j między innymi figuru ją : Ka- 
f?* hr. Raczyński, P rtzes Automobil- 

Ut>u Polski M inister August Zaleski 
77 Prezes Polskiego Touring Klubu, 

ei.erał S łanislaw Rouppert —  Prezes . województw a wschodnie, a szczególnie 
olslciego Związku M otocyklow ego, ~ — :— AJ~‘1—  *-*'

manowski —  Mierniczy Przysięgły. — 
Zarząd W ileńskiego Okręgu Ligi Dro­
gow ej został powołany w następującym 
składzie: Prezes —  M ecenas M aciej
Jam ontt, W iceprezes Inżynier Aleksan- 
ocr Zubelewicz, Skarbnik —  Jan Iwań- 
kowioz i Sekretarz —  Inżynier Prze- 
mysiaw Grodzki.

Członkami Ligi Drogow ej mogą być 
osoby fizyczne i prawne, przyjęto w 
poczet członków Oddziału, stow arzy­
szenia społeczne, samorządy i t. p. —  
Członkowie dzielą się na rzeczywistycn 
zbiorowych, opiekunów, protektorów, 
dożywotnich i honorowych, a ) Człon­
kami rzeczywistymi są  osoby przyjęte 
pnz-ez Zarząd Oddziałów na podsta­
wie zgłoszenia, opłacające 3 zl. wpiso­
wego i 6 zl. składki rocznej, b ) człon­
kami zbiorowymi są organizacje i zrze­
szenia, których członkowie zapisują 
się gremjalnie i opłacają pod 20 gr. 
miesięcznie od osoby, c) członkami o- 
p:ekunami są  osoby fizyczne lub pra­
wne opłacające 100 zl, wpisowego i 30 
zl. składki rocznej przyjęte przez Za­
rząd Okręgu, d) członkami protektora­
mi są  osoby fizyczne lub prawne 0 - 
p iacające 1000 zl. wpisowego i 250 
zl. składki rocnej przyjęte przez Za­
rząd Główny, e) członkami dożywot­
nimi są osoby fizyczne lub prawne wpla 
ca jące  jednorazowo przynaimniej 500 
zt. przyjęte przez Zarząd Główny, —  
f) członkami honorowymi

i'łob\ nn 7f.n  bianie

w roku gospodarczym

ZŁ..
1934-35 3220

1935-36 4830

1936-37 6440

1937-38 8050

1938-39 9660

1939-40 9660 

K .  R .

Materiały
do p o zn a n ia  sp ra w y  

In ia rs k ie j
N akładem  Tow arzystw a Lmiarskie- 

go w W iln ie ogłoszona została dru­
kiem część 1 sza „M aterjałów  do po­
znania sp raw y In iarsk ie j w P o ls c e "  p. 
t. „H andel zagraniczny włóknem roś 
linnem a nasze postulaty tra k ta to ­
w e "  Autorem  te j p racy je s t  prof, J a  
nusz Jag m in , w ybitny znawca i nie- 
zinożony propagator Iniarstw a.

Ja k ie  zadania ma p ra ca ?  Odpo­
wiedź znajdujem y we w stęp ie:

jPi/.edewszystkiem ma dostarczyć 
dane. o b isz u ją ce  naszą dotychczasow ą 
zależność pod względem surowców 
w łókienniczych od kra.jów zaoceanicz­
nych, zu specjalno  podkreśleniem  nik 
łych m ożliwości kom pensacyjnych na-

Kursy olr-ych języków  dla przyszłych sędziów olim pijsk ich , urządzone
le k c , i.

Dziś, w niedzielą
W  W ILN IE' Spotkanie piłkarskie 

W K S Śmigły —  Naprzód (Ltpiny) o 
w ejście  d c Ligi o godz. 14-ej na stad- 

jonie im. Marszałka riłsu askiego —  
przy ul W erkow skiej.

W  W A R SZ A W IE: Na stadjonie Le- 
gji o godz. 12-ej mecz o  mistrzostwo 
Ligi Legja —  Podgórze.

Na Dynasach o godz. 11 nadzwy­
czajne w ilne zebranie Polskiego Zwiąż 
ku Tow arzystw  Kolarskich.

W  lokalu YMCA o godz. 18-ej od­
będzie się akademja, ccem  uczczenia 
parnięc. zmarłego mistrza Pjdlasińskie- 
go. Rozegrane zostaną zawody za­
paśnicze pomiędzy bydgoską Silą a 
YMCA.

W Łodzi m ecz o mistrzostwo Ligi 
LKS —  W arszawianka i turniej sio-

demkowy błyskawiczny z okazji św ię­
ta Niepodległości.

W  Krakowie mecz o mistrzostwo 
Ligi Cracovia —  W arta.

W e Lwowie mecz ligowy Pogoń 
—  W isła i mecz bokserski c  mistrzo­
stwo okręgu Lecnja —  Rekord.

W  Stanisław ow ie półfinałowy mecz 
c  w ejście do Ligi pomiędzy Reverą 
stanisławowską a Śląskiem z Św ięto­
chłowic.

W Poziianiu mecz bokserski IKP —  
Sokół.

W K aiow icach mecz pomiędzy Ru­
chem a SV -09 Beuthen. W  pnzedmeczu 
rezerwa Ruchu spotka się z reprezen­
tac ją  robotniczych klubów Śląska nie 
mieckiego.

W białym stoku reprezentacja bok­
serska miasta walczy z rezerwą wrnr- 
sz; w skiej Makabi.

Hokeiści wileńscy przy pracy
Hokeiści w ileńscy roznoczęli już t. 

zw. suchą zaprawę, ćw iczenia te  ó e
szych dostawców włókna. N astępnie szą się duzem powodzeniem. W śród 
ma zobiazow ać stan  p rod u kcji lnu i uczestników suchej zapiaw y znajduje 
przem ysłu łm arskiego E uropy, przed-

się pioner hokeja w Polsce, prof U, 
S. B . W eyssenhoff

Kurs prowadzi b. reprezentacyjny 
bramkarz Polski, W iro - Kiro.

s ta w i' stan  naszego eksportu włókna 
lnianego w ostatn ich  latach  i w skazać 
na możliwości w tc i dziedzinin na
przyszłość. W  te j części p racy  zostały i L W ó W - Hokej lodowy skoncent 
zaw a-.fr postulaty eksportow e naszej rUje. S,ę we Lwowle w nadchodź, se- 

są  osoby produkc,] lnu w stosunku do trak t! ■zcnle w dwuch ośrodkach: Lwowskie

Przed sezonem hokejowym we Lwowie
L W ó W . Hokej

tim l.:m dlow \ch".mianowane przez W alny Zjazd Dele­
gatów  na wniosek Rady Głównej L D 

Zapisywać się na członków 
Drogow ej można w  Stowarzyszeniu
cliników Polskich w Wilnie ul. W ileń- j s ta) yśtrcznego, ’ owancS °  
ska Nr. 33 codziennie33 codziennie od godz. 7 -ej 
do 8 - t j pp. tel. 75. -

Drogi dla Państw a są  tem, czem 
arterje dla żyw ego organizmu: skrzep 
w jednem miejscu paraliżuje nieraz 
cały organizm. Jeśli chodzi o nasze

■1 dan Hr. 3  vszkitw icz, Senator łTsią- 
'?  Zdzisław Lubomirski -  Prezes Ra- 
p  Naczelnej Organizacyj Ziemiańskioh 
•nżyniei M. Nestorowicz —  Prezes Sto­
warzyszenia Polskich Kongresów Dro­
gowych, Poseł M arjan Dąbrowski —  

'daw ca i Redaktor Naczelny Ha­
mowanego Kurjera Codziennego, Igna 

c>’ M atuszewski —  W iceprezes Auto- 
‘o i lk lu o u  Polski i Redaktor Naczel­

ny Gazety Polskiej, M inister Czesław 
Klamer, Stetan Starzyński —  Prezy- 

m. W arszaw y, Dr. Henryk Gru 
Prezes Pocztow ej Kasy Oszczę 

mośCj Generał Brygady Sław oj-Skład- 
—  W icem inister Spraw W o j-

o w ojew ództw o W ileńskie, które po­
między niemi stoi na ostatniem miej­
scu, ro zagadnienia drogowe m ają dla 
naszego kiaju w yjątkow o doniosłe zna 
czenie. Pomimo znacznych postępów 
w ciągu ostatnich paru lat ilość dróg 
bitych na W ileńszczyźnie stanow i tak 
(znikomy odsetek w stosunku do dróg 
gruntowych, iż nie dziw, że i pod 
względem gospodarczym kraj nasz za j­
muje również ostatnie m iejsce wśród 
innych dzielnic Państw a.

Kraj nasz przytem w ięcej może niż 
.nne dzielnice Państw a narażony jest 
na niebezpieczeństwo wojenne i konie­
czność gotow ości do obrony swych 
granic. Jakie ma znaczenie w tym

dotyczącego 
surowców i  wyrobów w łókienniczych 
do Polski, handlu zagranicznego P ol­
sk i ze S tan am i A. P ., Egiptem , Ind- 
ja * u  Bryty jsk iem u, Ind jarni Holender 

j skinm i i z H olan d ją , d ale j ogólnej 
1 ch arak tery sty k i eksportu w łókna ln ia­

nego 7 P olski, ruchu cen na surowce 
w łóki* 1 ieze j w reszcie ch arak tery sty  
k i p rod ukcji lnu i przem ysłu lniarskio 
go poszczególnych krajów , jak  Cze- 
c lio .ifm .acja , B e lg ja , F r a n c ja , Niemcy, 
A ngl.a , Łutw a i  Sow iety

P ra ca  głownie składa się  z zesta­
wień cy lrov-ych, obrazu jących  poszczę 
gołne zagadnienia, poprzedzanych lub

Tow . Łyżw. oastąpilo Lw. Okr. Zw 
Hokeja Loduwego zupełnie bezintereso-

ow e z 
będzie

m aterja łu  całkow icie we własnym zarządzie. Na 
im portu torze tym znajdą przeto teren pracy j wiedeńskiego E. V 

wszystkie sekcje  hokejowre klubów I --------

[) 11-in.cja 1 .oaowego aupe ie oczinn
Ligi t V ;'r 0 ' " 0d" i<°i Ł-VĈ  ^ d a ń  Część ] wriie sw oje piękne boisko hokeje 

T e : >’- " aj urja ło w "  sk łada się  z wszech- icrn, że LOZHL prowadzić je  l
sr.rnno ii' n r w n r a n m m , -   ,

lwowskich poza Pogonią.
Pogoń w ynajęła w rb. cale lodowi­

sko 19 p p. na Cytadeli, gdzie urzą 
dzi tor hokejow y i zorganizuje poza- 
teni sekcję łyżwiarską.

Lwów projektuje w tym roku zor­
ganizowanie turnieju otw arcia sezonu, 
sprowadzenie drużyny szwedzkiej oraz

Mistrzostwa narciarskie szkół
M istrzostw a narciarskie Polski w 

konkurencji szkół średnich odbędą się 
w dniach 5 i 6  stycznia 1935 r. w 
Wimie

będzie na zawodach ndstrzOwSkich —  
przez sw oich t-zecn czołowych ucz­
niów narciarzy Inicjatorem  mistrzostw 
jest inspektor w. f. przy Kuratorjum 
W ileńskim s, p iof. Czyzewsłd.Każde Kuratorjum reprezentowane

Mecz pływacki naszej! reprezentacji 
z Austrją

Polski Zw. Pływ acki zakontralk-

Pr,

^  ^ ych . Książę Aaam Sapieha —  M e- j kierunku rozwój sieci kom unikacyj- 
op°Iita Krakowski r.ej nie putrzeba chyba tego dowodzić.

Dawna strategja rosyjska, uw ażająca 
bezdroża za sw ego rodzaju środek

‘ezesem Zarządu Głównego Lig? 
’'°gow ej obrany izostai Stefan Hr. T y- 

'^ ew ica

w gan
'3tut Ligi Drogowej

obrony, aaia 
przewiduje ! n ie jszt wyniki.

'ak wiadomo najfatal- 
T o  też Liga Drogowa

lzację Okręgów W ojewódzkich w dniu II listopada, jako  w dniu pro-
* p  Drogow ej oiaz

w'at Iwych
Pierwszy Oddział 

’° vv *łał w Wilnie.

zakfiuczanycł krótk iem i ogólnemi u- i owal międzypaństwowe spotkanie —
wagami, względnie bard ziej wyczerpu 
jącen ii w yjaśnieniam i, co głów nie ma 
m iejsce w odniesieniu dc ch arak tery ­
sty k i prod ukcji lnu i przem ysłu lniar 
skiego w różnych kra jach .

W yjątkow o o b fity , odpowiednio 
pt zepracow any i ułożony m a te rja ł na­
d a je  pracy znamiona w ysokiej i istot 
n e j w artości, a  przekonyw m jąca wy 
mowa c y fr  w zupełności potw ierdza 
słusznosc dotychczasow ego ujm ow ania 
zagadnienia łm arskiego przez T-wo 
L uiarskie. jj

A ustija  —  Poiska w  ołj^waniu na dni 
8 i 9 grudnia br.

Zawody odbędą się w nowym kry­

tym basenie pływackim Lwowa. — 
Przed zawodami odbędzie się na tere­
nie pięknej lw ow skiej pływalni zimawy 
obóz czołow ych naszych pływaków

Miąazynarodowy mecz Ruyby
S T R A S B fTRG. W Strasburgu odbyt | ryngjj.

się międzynarodowy mecz Rugby po 
między reprezentacją Niemiec a re p r e - j2 4 :6  
izentacyinym zespołom Alzacji 1 Lota-

Zwyciężyła reprezentacja Niemiec

Ćwiczenia szarmtercze w Japonji
Oddziałów Po-

Ligi Drogowej 
Członkami założy- ( i

pagandy sw ej działalności, wysuwa 
bardzo przekonyw ujące i słuszne ha­
sła : „Rok 1935 musi być rokiem dróg 

m o to r z a c ji"  —  „Bezpieczeństw o
p ła tn i tego Okręgu są : M ecenas Win io lski w ym ag? dobrych dróg" —  „Do 

'•ciz-yński, Roman Ruciński —  [ ber drogi —  silna P olska" —  „Ruina
^ z e s  Izby Przemysłowo

Zygmunt 
Kw.ązku Ziem

Handlo ! dróg —> ruiną gospodarcza Polski*
Bortkiew icz —  Prezes „Budując drogi zwalczam y bezrobo-

nan, Aleksander Z u b eie -! —  „JYbaimy o turystów i budujmy
l ę j j ę f .  Naczelnik Wydziału Komum- ; drogi" —  „Użyta na drogi gotów ka I„Użyta na drogi 

c no ■ Budowlanego Urzędu W o je- j praca kraj w zdogaca".
odzkiego, inżynier Henryk Jensz, 
e yst~w Bohdanowicz —  Prezes 

wiązku "zemysłowców Polskich, Sta
g61"’ &ro' W agner, Jan Iwańkowicz __

on roler Ruchu Sam ochodow ego, Za- 
anfWł’ Stanisław  Kidczew ski —  In- 

Oddziału Drogow ego, B Po1-
S h T v  M ecena  ̂ M ac'e j Jam ontt, Poseł 
W h ^  ckiewicz, Feliks Dangieł, j zane Stow arzyszenia. Należenie do Ligi 
^  ^ aw  Mfney-ko, Andrzej Maksi- D rogow ej sta je  się obowiązkiem ka >

’ 1,1 Aleksander Zw :erzynski, | dego uświadomionego obywatela.
Eeriju-;z Hr yszkiewicz, Inżynier którego drogiemi 

rzemysław Grodzki, Inżynier W'lo- j wielkość 
'mierz Krukowski

Liga Obrony Pow ietrznej Państw a 
i Liga M orska znalazły już w spoleczeń 
stw ie zrozumienie i poparcie. Odmowa 
należenia do tych Stowarzyszeń uważa 
na jest dzisiaj za cyn niepatrjotyczny i 
godny potępienia. Liga Drogowa sta ­
wia przed sobą niemniej ważne dla 
Państw a zadania niż oba  w yżej wska

W'lo- 
Mieezys*aw Szy

dla
są Niepodległość, 

rozkwit Państw a.

L»OBR2E ZA SŁUŻYSZ SIE 
POLSCE

nauczywszy czytać analiabete
Wskazówki w  sprawie „Mie­
siąca walki z analfabetyz­
mem* w Polskiej Macierzy 
Szkolnej, W arszaw a, Kraków 
skie Przedmieście 7.

Pod Protektoratem Jagn L k j .  
M  Biskupa D ra E. TOMCZAK.

P O P U L A R N A
P I E L G R Z Y M K A

dO R Z Y M U
s w r . r  e zwiedz. WIEDNIA,  

W EN EC JI ,  PAD W Y (N e if o lo )

?/■ -  >3/i Zł. 425.—
Z#r 5jr i I r fo  iKicje: AK CJA  K ATO -  
Ll CKA w ŁODZI, ni K* Skornpkl la,  
WAGONS, I T S / / C O O K ,  W .iuo,  

M lc H e » lc « s  6

We wszystkich szkutach średnich japońskich wprowadzono jako jeden z pun­
któw programu fizyczego szermierkę, przycztm zamiast szabli używa się k i­
jów  bambusowych. Na zdjęciu —  uczenice szkoły w Tokio w czasie ćwiczeń

szermierczych.

w Niem czech. Nu za jęciu  jedna z takiG

Wilno, 11 lislopaua.

Pod tytułem „Co słychać w 
Wilnie ‘ ocenia wczorajszy „Prze  
gląd Sportowy** bardzo pesymisty  
cznie sytuację wileńskich boksc 
rów

„Katastrofalnie przedsta­
wia się w Wilnie sprawa z bo 
ksem. Zainteresowanie maleje 
t. dnia na dzień, a maleje dla­
tego, że władze lokalne są bez 
silne, by móc prowadzić w y­
tężoną ipracę organizacyjną  
Związek Okręgowy jest zadłu­
żony po uszy. W  chwili obec­
nej jest taka sytuacja, że w 
kasie brak jest nawet kiikudzie 
sięciu groszy na koresponden 
cję.

Mistrz drużynowy Wilna 
WKS nie został zgłoszony do 
dalszych rozgrywek o mistrzo­
stwo Polski dlatego, że że 
0 7 B  nie posiadał blankietów 
sprawozdawczych i  mist - 
r.zostw Mówiąc szczerze, W il­
no na tem nic nie straciło, bo 
WKS jest tak beznadziejnie sła 
by, ze przegrałby na wstępie 
z pierwszym lepszym przeciw  
nikiem. •

Wilno nie posiada ooec.iie 
ani jednego zakontraktow ane­
go spotkania. Sezon przedsta 
wia się beznadziejnie. Zawody 
lokalne też nie budzą żadnej 
nadziei, gdyż ubiegłej niedzieli 
J o  walki zgtosiło się tylko 6 
zawrodników.

J W  łonie zarządu OZB pa­
nuje również przesilenie: czte­
rech członków złożyło pisemne 
rezygnacje (dwóch wicepreze­
sów, sekretarz i przewodniczą  
cy wydziału sędziowskiego).  
Prawdopodobnie zwołane zo­
stanie nadzwyczajne walne ze 
branie, które nie potrafi jednak 
rozwiązać zawikłanych spraw;  
korzenie ich sięgają mylnego 
nastawienia PZB, który zupeł­
nie pomija prowincję Nic też 
dz'wnego, że Wilno głosowało  
na walnem zebraniu za przenie 
sieniom siedziby Związku z Po 
znania do Warszawy**.

 o-----------

Z Rćdy Naukowej
W ych o w an ia  Fizycznego

W dniach najbliższych pod przewo 
dnictwem w iceprzew odniczącego Rady 
Naukowej W ychow ania Fizycznego, 
gen. dr, Stanisław a Roupperta, odbędą 
się dwa oos.edzenia kumisyjne Rady Na 
uKOwej, a mianowicie

1) w dniu 13 bm. na pojedzeniu ko 
misyjnem omawiana będzie sprawa 
sportu w  szko.e, przytem referat nt. 
„Zarys struktury organizacyjnej spor­
tu w szkole oraz sprawa regulaminu 
sportowego'* —  wygłosi członek Raay 
wiz. Zygmunt W yrobek.

2) w dniu 14 bm. odbędzie się po­
siedzenie Komisji Lekarskiej Rad> z 
nast. oorządkierri dziennym.

a) P ro jekt zarządzeń ochronnych w 
walkach bokserskich — ref. kpt. dr 
Rettinger.

b ) sprr»vozdanie z pobytu w Rosji 
—  doc. E  Reicgerowna.

c) Leczenie sportem —  doc. dr. G 
Szulc.

d) Dokształcanie lekarzy sportu 
wych —  doc. dr. O. Szolc,

e) Pro jekt instrukcji do badań zdol­
ności fizycznej dla celów w. f. i sportu

ODa posiedzenia odbędą się w sa'i 
konferer.cyjnei PUW F, początek o g 
9 rano
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W dniu 25  bm. odbędzie się w 

W arszawie plenarne posiedzenie Fol 
skiego Kolegjum Sędziów Fitkarsk.cn. 
Sędiziowe obradow ać będą nad refor­
mę organizacji sędziowskiej.

LONDYN. W  cyklu rozgrywek ho­
kejowych o międzyklubowy puhar Eu­
ropy walczyły ostatnio dwa zespoły 
angielskie, Richmond Hawks i W em - 
biey Lions, remisując 3:3 .

• • •

SZTOKHOl M. Znakomity dyskobol 
szwedzki, Andersson, poraź piętnasty w 
tym sezonie uzyskał w yn.k powyżej 50 
mti. W  tych dniach m.anowicie, rzu­
cił on dyskiem na odległość 50  m. 63 
cml.

• • *

PRAUA. W dniu 15 bm. w Brnie i 
odbędzie się międzypaństwowy mecz 
bokserski Czechosłow acja —  W ęgry. 
Zespoły wystąpią w  składach następu­
jących :

Czechosłow acja: Fiala —  Navratil
Siegert —  Kral —  Hrubesz —  Vla- 

sak _  Haeelka —  Kopeczek.
Ytęgry: Enekes — Lovas —  Frigy- 

^  — Harangi —  Berczek —  Szigeti
Orsolyak —  Szabo

fc * *

PRAGA. Eddie Hrabak, zawodowy 
mistrz Czeschosłow acji w. wadze pól- 
średniej, rozegra mecz 30 b. m. w P a­
ryżu z mistrzem Francji, Tener.

• • ♦
W IEDEŃ. Wiosenne piłkarskie mi­

strzostwa Austrji rozpoczynają się 17 
hrtego 193a r. i m ają bvć zakończone 
do 2 czerwca,

K eprtiCntacja nilk orska Austrji ro- 
zegia międzypaństwowe spotkania: z
W mchami 24 m arca w  Wiedniu (o  
pnhar Europyj i z W ęgram i 5 m aja w  
Budapeszcie.

» *  •

W IEDEŃ Piłkaiska drużyna wiedeń
skie; Austrii wyjeżdża na tournee do
Anglji w dniu 25 bm. Piłkarze austrjac- 
cy grac będą w Liverpool, Birm ing­
ham i t. p.

Po toum će angieiskiem ta sama 
drużyna austriacka rozegra po zilka 

spotkań w e Francji i W łoszech.

BERLIN. W  dniach 16 —  18 bm 
odbędzie się w  Berlinie międzynarodo­
wy turniej hokeja lodowego z udzia

SjjEŁPA W ARSZAWSKA
Z dnia 10 listopada J934 r.

W A LU TY .
Belg ja 12.3,71 — 124,02 -  123,40. 
Berlin 213,30 —  214,30 — 212,30. 
Holandja 358,10 —  359,00 —  357,20. 
Kopenhaga 117,90 —  118,50 —  117,30 
Londyn 26,46 —  26,59 —  26,3.3. 
Nowy Jork 5,29%  —  5,32%  —  5,263/4 
Kabel 5 ,30 —  5,.33 —  5,27.
Paryż 34,91 —  35,00 _  34,82.
Praga 22,11 —  22,16 —  22,06. 
Stokholm 136,50 —  137,15 —  135,85. 
Szw ajcarja  172,£5 —  172,98 —  172,12. 
W łochy 45,38 —  45,50 —  45,26.

Tendencja niejednolita.
Bank Polski 93,00 —  9»,00.
Cukier 27.50 
Lilpop 10,10.
Starachow ice 12,30.

Tendencja niejednolita.
PA PIERY  PRO C EN TO W E: 

Budowlana 45.00.
Inwesi. sery jna 118,00.
Konwersyjna 65,00.
Dolarówica 52,75.
Stabilizacyjna 70,50 —  72,00 — 72,50. 
L.sty ziemskie 50,25 —  49,75 —  50,00.

Tendencja przeważnie słabsza, dla 
(ietow mocniejsza.

r a d i o w e

7A“;KULISAMI e k ra n u

Napoleon ostatnio stal się modny. 
W e Francji mówi się o  jakichś nieo- 
gioszonych dotychczas dokumentach, 
które dyskredytują Cesarza. Tym cza­
sem Mussoiini napisał scenarjusz p. 
t. „Sto  dńi“ i f:lm je s t już bliski ukoń­
czenia Rolę Napoleona gra W erner 
Krauss.

*  *
*

Ameryka nie chce się poddać w wal­
ce konkurencyjnej z Europą W  planie 
produkcji na 1935 rok figuruje cały 
szereg Firnów religijnych i historycz­
nych. Oczywiście ma to sw oiste ame 
rykańskie zabarwienie. Fhmy są zakro­
jone na gigantyczną skalę i produko­
wane będą masowo. Lepszy już jest 
system  europejska niewiele ale dobrze.

*• *

Nowopowstała polska wytwórnia „Ry 
mofilm" zapowiada p.odukcję filmów 
historycznych oraz. komedyj i fars, ma­
jących zdrowe i moiaine podłoże tre­
ści. Pierwszy film tej wytwórni „Prze 
or Kordecki" w reżyserji Edwarda Pu­
chalskiego i z Adwentowiczem w roli 
głównej zapowiadany jest jako rewela­
cja.

*  *
*

Ameryka ciągle goni za sensa­
c ją  O statnio nowopowstała wytw ór­
nia zapowiedziała film o zakroju po­
litycznym. T reścią  tego filmu jest 
porwanie Prezydenta Stanów  Zjedn. 
przez bandytów. Pomysł godny Felicji 
Romanowskiej oczyw iście w skaii ame 
rykańskitj.

*  **

Nowy sława filmu amerykańskiego 
extrakt męskości, synteza Gary Coo­
pera, Chewaliera i jeszcze kilku gw ia­
zdorów nazywa się Carl Brisson. Para- 
mount lansuje go całą silą pary rekla­
mowej.

*  *
*

Jedna z wytwórni angitlskich na­
kręci fiim p. L „Panowanie króla Je ­
rzego V“. Scenarjuse. pisze znany 
pohtyk i mąż stanu W inston Churchill, 
który od początku panowania króla
bierze udział w życiu politycznem. 

ł Tad . C.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ M m

T F A T R ■ 
K I Ł o R E W J A Btlkon

25 g r . f

. i G h t o m o s ? "W i e l k i  n i e s a m o w i t y
p o r y w a j ą c y  f i l m  _

W ro i.g l. R h cb id o  C o rta z , M a ty  D u n k a n  l Inni.Cc wory z Ary zony” Łwiaj?*G roza.  Sensacja.  Napięcia.

19HELIOS•* D iii  początek 
o godz. i . e j

lertelne arcydzieło 
H U G O NĘDZNICYN ici

W I K T O R A
Realiz ać  B -rrard . W toi. g , HmWpY 8 A U R . F l o r d la ,  V a n a l 1 Inni
D otychczas m e było tak potężnego in n a .  Na 1 s. c e _ j zniżone. H onoro, * 

  _____________________bilety  niew ażne. Pocz. o 4 O st s o 9.15.

P O K Ó J  do wynąjęcia ładny d u - 
*y  solidnemu Panu można z ca 
łodzientaem utrzymaniem. Kró­
lewska 5 - 3 .

i ł R 0 X Y , , i D z i 4 1 Poryw ający dramat 
kobiety, która z odwagą r 3 t i \ t  na
spotkanie n o w e tn n ,n le z n a n e a n  zyiis

Mottoi Nin in o ła m  ż y  
c ia , w lą c  z a u fa ła m  Ci

Z A U F A Ł A M  r  I  ' *  **,|e glównet .P o jro m c iy n l M arieny 
 ̂ M  ™  W D ietrich* RW SEM A RY a n t  S  oraz

znai.om ilj JO H N  B O LE S Film przew yżizający o niebo .Zaledw ie w czoiaj*.. 
Nadprogram nadzwyczajne dodatki: Tygcdnlk Param oanln. Groteska ry itn -

kowa i kronika P jta

P O T R Z L B N Y  ZARAZ na d*aższ] 
czas o sobn y  domek murowany w 
ogrodzie 9 ‘do 12 poŁci z wygo 
darni i ewantualnie garażem s> 
m orbodow ym . Oferty do Redakcji 
D od „R. J .  2 2 *.5

SKL E P  z 2 Dokojami o dużem wysti 
w ow em  oknie do w yna jęcia . W ileń­
ska 25, m. 9.

S K L E P  po b y łe j p iekarń . . cukierń 
do w yn a jęc ia . W ileńska 25 , w ia d e r 
mość 111. 9.

Dzir początek o godz. 2 - t j .  Film dla nGidcież/ dozw olony 
Ogrom ne powodzenlel u s L tn l dzienl 
lenom enalo- I PA N C IS7 KA GA A L w 

arcyillm le .W iftS E N N A  PARA Dm*.
J b Ż i . następnym  programie j  film n a j­
większy z najw iększych, który wywołuje 

*k stłz ą , w spanialsiy piękniejszy niż w iiy stk ie  doty>hcirs 
widiiaoel . M E L O D J E  C Y G A Ń S K I E * .

5 gwiazd 3000 ekiorów I 2 lata pracy I 3 000.000,,dc larów kosztów !

4 i 5 pokojow e m ieszkania a  wygoda
mi do w ynajęcia. Zaw alua 50 m. 10

PAN a u k z i

W ycieczki d . B i  KLINA zł. 88 
7 APISY ^—T grudnia

*  O " * 1* 1'  K t l ^ S I I 3 ' 8
y  ■ i . t  2^, le i 8-83

Spieszcie z zapisami 
U o jć  miejsc ograniczona.

FLF.URS POUDRE
F O R Y I L

W ARSZAW A.
P miedziałek, unia 12 listopada.

6,45. „Kiedy ranne w stają zorze . 
6,52 Gim nastyka. 7,07 Muzyka z płyt. 
7,15 Dziennik poranny 7,25 Płyty. 7,35 
Chwilka pań domu. 11,57 Sygnał cza­
su. 12,00 Hejnał a  Krakowa. 12,03 
W iadomości meteorologiczne. 12.05 
Przegląd prasy 12,10 Koncert zespotu 

I Tadeusza Seredyńskitgo. T r. ze Lwo­
wa. 13,00 Dziennik poludntowy 1 >,05 
Słynne basy (p łyty). 15,30 W iadomo­
ści gospodarcze. 15,45 Koncert orkie­
stry dętej 57 pp. (T r  z Poznania). 
17,25 „Skrzynka pocztow a". 17,35 U- 
twory polskie w wykonaniu Eugenji U- 
minskiej (skrz ) 1 Zygmunta Dyga|ta 
(fort ) —  ptyty, 17,50 „Sztuczne je ­
zioro w Rożnowie na Dunaju" —  wy­
głosi inż. W1 Kollis. 18,00 Skrzynka 
pocztowa rolnicza. 18,10 „Życie kul- 
tuiane i artystyczne stolicy". 18,15 
Koncert poświęcony pamięci Juijusza 
Klengla (tr. iz Poznania). 18,45 „Mały 
Ziuk" —  opowiadanie dla dzieci star­
szych —  wygi. p. T . M Nittman. 19,00 
Audycja strzelecka. 19,25 Chwilka 
lotnicza. 19,30 „Dzień w Chicago" —  
wygi. p. Stamstaw Gąsiorowski. 19,50 
W iadom ość sportowe. 20,00 Muzyka

lem drużyn G ota ze Sztokholmu, Stre lekka. 20 45 Dziennik wieczorny. 20,55 
atham Londyn i klub .w niemieckich „Jak pracujem y w P olsce". 21,00  Kon- 
Berliner Schlittschuliclub i SC Riesser- j cert wieczorny 21,45 „Na Syb erji" —
see.
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PIAN IN O  dobrze utrzymane ku­
pię o k .z y jn ie  za niewygórowaną 
cenę. Oferty tylko piśmienne; Wi- 
wultkiego 4 — 5.

P A L C  p .ul. Z akretow ej 14 do sprze­
dania w całości lub częściam i. S ie ra ­
kow skiego 2 1 - 3 .  gg. 2 - 3 .

R O S Z U K U II ;  krtązkę N a t a l i  j 
8  ■ r d z k i e j  .K s ią ż ę  J e r z y *  i tak 
że powieści z dawnych lat, mogą 
b y ć  podatki do tyg. Ilustrowane 
go Biesiady L iterackie j ,  tyg, 
Mód i P o w e ś c i  —  zgłoszenia do 
Adm pod M. K.

D Y R E K C JA  Kursów Maturalnych 
Sekc ji  SsAomit-iwa Średniego Z. 
N. P . i L. M. orzy gim. Zygin. 
A ugust*  w Wilnie podaje  ć>owia­
dom ości, że wykłady na kursie 
wyższym i n iższym  odbywają się 
n o rn u in ie  w godz. 1 ? — 21. K ie ­
rownik Kursów  przyjmuje wty*n- 
że lokalu w godz, 17— 18.

K A N CU SKA  udziela iekcyj r.1 
zakresie wszystkich klas giuma 
zjum. Mickiewicza 22, m, 15, 
od 1 1 - 1  g.

K O R L p L ~ Y C j E ,  p o m te  w nuace 
p o j t J y .  czo i w grupachr W iado­
m ość: W iw u lsk itge  4 — 5, w godz.

R A D JO  (detek tor z głośnikiem) 
doskonale od bieta jące  stac ję  miej 
scow^, n tw y m aga jące  żadnycl. 
kosztów sprzedam okazyjnie. Pił 
sudskiego 10— 5, w godż 2 0 — 21.

(UIWIII ILIlMHHUPIAIIII&imtS I

l Ą D A f C I l
we w siy itk lcb  aptekack 

«k k d a-b 2a , ieem jre1 la a h C f*  
ł.a k k a  «d eddików

Pro  w. a . p ą k  A

SP R Z E D A M , zamienię n* lotwark 
parcelę około Kazunierza na Wiśle, 
20  ha, łąki, ziemia orna pierwszo- 
izędnel jakość*.  Wilno, Kamienna 
5, m. 2 od 12 — 14, pośrednicy 
wykluczeni.

L e K a r z e

Śmierć od wódkr
B E A K Ł A W . W e wsi M a c.jsz e , gm. 

jo ilzk iflj, w yaarzył się w ypadek sm ier 
teJnego up icia  się. M ieszkaniec wsi 
Szckolew taczyzna 54-letni Jó z e f  P ie- 
ciukiew icz przyszedł w odwiedziny do i 
gospodarza M etw »jew a do wsi M acie 
sze. P ieciu kiew icz, będąc w jtanie n ie - '
trzeźwym, po kiikunastom m utow ej 
rozmowie poprosił M atw iejew a, by po 
zwolił mn przespać się. na co gospo 
darz się zgodz.ł. Gdy po kilku  godzi 
nach M atw iejew ow ie zaniepokojeni o 
gościa, podeszli do łóżka, z przeraże­
niem  stwiei dzili że P aciuk iew icz nie 
ży je. Zawiadomione o w ypadku wła­
dze szezęły dochodzeni< k tó re  ustali 
ło, że P ieciukiew icz zm arł w skutek u- 
piom się prawdopodobnie d en atu ra­
tem.

r
I wygi. p. W l. Pobog -  MulinowsKi. 

i 22,00 Koncert reklamowy. 22,15 Lekcja 
tańca pod kierunkiem p. Lucjana W.aj 
szc-zuka. 22,35 Muzyka taneczna z dan­
cingu „Adria". 23,00 W iadomości me­
teorologiczne 23,05 D. c. muzyki z 
kaw. „Adria".

WONNY PYŁ PIĘCIU
W Y B R A N Y C H  K W I A T Ó W

•kłodo lię  no doskonały puder roi* 
Knny 5 F I e u r i ,  P o r y l i .  

MiaUcł. dobrza przylega, nie tzkodzi 

cerze, nodojoc jej iwieżość I wdzięk 

•Yłodoici, a przyłem posiada subtelny, 

GCrturolny I trwały zapach kwiałów.

5 flEU RS FOUDRE FORViL
I w r i l l U I I — — M— l— KIITH

W S Z Y S C Y  D O  W A l KI 
Z  A N A L F A B E T Y Z M E M !

Wszyscy do szeregów 
pionierów oświaty!
Wskazówki w sprawie „Mie­
siąca walki z analfabetyz­
mem w Polskiej Macierzy  
Szkolnej, W arszaw a, Krakow­
sk ie  P rz e d m ie ś c ie  7 .

D r. Janina P I0 T R 0 W IC Z -  
JURCZENK0W A

Ordynator Szpitala . Saw icz”. Choro 
b y  skórne, weneryczne i moczopłcio- 
we. Przyjm uje od godz. 5  do 7 wlecz 
Wilno, W ileńska 34, Il-gie piętro 

T eł. 18-66.

D o k tó r J. BFRMSZTEIN
choroby akóm e weneryezne i moczo- 
płciowe, Micfriewicza 28, m. 5 Przyj­
muje od 9 -  1 i 4— 8.

kioktór M. Z A U R M A N
Choroby skórne, weneryczne  

1 m ocżnpklow e  
S Z O P E N A  i .  T E L .  ŻO-74.

Przylm eje: 8 — 1 14  — 8.

SZ C Z E N IĘ T A  3-m iesięczno Sotery  I r ­
landzkie —  do sprzedania. M ostowa 
15 —  5.

TAN IO produkty jo in e  na 2imę: 
kapusta,  kartofle, buraki i in. 
z m ajątku hr. ' J .  Tyszkiewicza, 
Zygmuntowska 6 — 1 tel. 7-5U.

N A U C Z Y C IELK A  gimaazjalna 
przyjmie lekc je  ze wszystkich 
przedmiotów ewent. za m ieszka­
nie Zgłoszenia pod .S p ec ja l .s tk a  
matem.“ .

S T U D E N T  I I I  roku praw a wytrwali?
kow anj k o rop ety to i, specjalność mai 
niatyKa, znajom ość łaciny , g iek i, £nu 
cuskiego niem ieckiego —  jd z -ś la  le- 
k cy j w zakresie gim nazjum . Piw na Ift 
—  2.

U D Z IE L A J.7 Iekcyj gry  na fc .te p ia n jj 
—  1 zł. lek c ja . Adręa w ad tui o.

P^siukuj^ 1
w m , „ y w m w w ł O f r T T »  IW W 1

W A G Ę  D O K T O R S K Ą  tk azy ju ie  
nabędę O le t iy  do Adm. pod 
.T a n io * .

L o k i * !
DO  W Y N A JĘ C IA  pokój dla sa- 
m o tn e g o (e j)  z niekrępującem w ej­
ściem , z t  wszystkiemi wygodam' 
i używalnością teleforiu, Autokol- 
ska 50, m. 2, tel.  7 94 .  O glądać 
można od 9 — 10 rano, albo od 
3 —6 p poł.

DO  W Y N A JĘC IA  3 pokojowe 
m ;rszksm e z wszelkiemi wygoda 
nii ja sn e  i ciepłe, ui. D ąbrowskie 

, go 7.

B IE G Ł Y  stenograf ebeznany a 
pracą biurową i handlową pcszo­
kuje za jęcia ,  ew. k m ep ety cy j a
przedmiotów handlowych, naj-  
chętn. w godz. popołudn. Ł a sk a ­
we zgłoszenia pod .S o l id n y * .

O G R O D N IK  so lid ny , ż o n ity  p o ­
szukuje posady. Ł a sk a w e  oferty 
do Adm. dla F a ch o w e g o * .

Praca zaofiarot.
P O S Z U K U JĘ  służącej na wy]cz(ł 
do osob y  s i m o l n e j ,  któia całko 
wicie samodzielnie prow adziłby  
gosp od arstw o  domowe. Oferty 
do redakcji pod Nr. 33 .

P O T R Z L B N Y  cztladuik  wędlt- 
marz na wyroby suche. Zgłosze­
nia z pow oiam cm  się na Świa­
dectwa pod r Udz j 1*.

P O T R Z E B N A  S Ł U Ż Ą C A  do Wi^ys,.
kiego du malej rodziny bez prania, d<

b R .  W 0 L F S 0 N
C hoioby  skórne, weneryczne i 
m otzopłciow e. Wileńska 7, te le­
fon 10 67 , od godz. 9 — 1 i 4 -  8.

Dr. Z y g m u n t KUCPEW iCZ
choroby ■«»nerycine — <vflll*, fnórai 
1 moczoyiclowc. Przyjm nje od godz. 8— i 

i 3— 8. Zamkowa 1S. TeL 19-6u

D o k to r ZELDGW ICZ
Chwrohę •iitóTni- w enaryc/oł. ń.y/4 
35w  moczowych Prvrjm ujr od godi
9— 1 i 5—b

DGKtór Z E L 0 0 W IC Z 0 W A
kcb-ece, skórne, weneryczne narzadó* 
moczowych. Przyjmute o pod' 12— 2 
4—7 Ul W ileńska 28, te. 277.

.F A B R Y C Z N Y  lo k a l  o k o ło  3 ) 0  m 2 , skonaie gotu ja-a  zdrowa, uczc iw a ła- 
e it.tryczn ., w o d a— poszukiwany, godna do 35 lat Zakretowa 11 m. 1 
7g łoszen ia  do Adm pod .Prze- i 
m y s ło w y * .  1

R ó ż n e iL O K A L — 2 lub 3 duże jasne po­
koje  -  potrzebny w Śródmieściu 
(W ielka, M icktew iczi).  Oferty pod T A P C Z A N Y — Ł UZ K A,  to te k  
. W *  do Adm. m t b le  wyścielane, wszelkie ro-

bety  tapicerskie najsolidniej,  naj 
tan ie j ,  n r jlep ie j  w firmie Stel. 
G a b a ł a ,  Niemiecka 2.

O B U W I E  własnego wyrobo 
po cenach z n i ż o n y c h  poleca 

W Ł .  C Z A P L I Ń S K I .
Wilno, Dominikański1 8 ,  f i l  j a :  
Wielka 15.

M IE SZ K A N IE  do wynajęcia 5 po­
koi z wygodami i balkonami nt 
1 piętrze, ul. B iałostocka Nu 6. 
w b y łe j  Kolonj! Montwiłłowakiej.

M IESZ K A N IE do wynajęcia S p o ­
koje  i kuchnia, ul. Białostocka 
Ni. 6, w byłej K olonji Montwib 
łowskiej.

i Ku p ® i Sprzęci

Z D R O W I E - T O  S K A R B  MIŁA lim IlirE Y E lłA
któm s to ła je  t ią  w n*«t. c h o r c b ic b  Cena:

Nr. 1. —  w k l t i n c h  p l t is io w rc h ,  k is i l a r b ,  astmie 3.50  
Nr, 2 .  —  w i ł r  j p izeu ian le  n a ter )l ,  re r m i  iyzm le ,artre  

ty ź m if , < botcb ach  sk óray < łi, o l r c i r  s e ś c lc e r y  
Nr. 3. —  w ihorob«ch  żołądkow o-kiszkoiryth , żółtaczce  
Nr. 4 .  —  w chor -bach n e r w o w y  hi przy ogólnem o sła .

biec u. Y o gą zastąpić nerwowo-cborym  h e r .
bale chińską . . . . .  ................................

Nr. 6 .  —  w błędnicy  1 n l e d o k r r l s t o i c i .........................
Nr. 7. —  w chorobach nerkow ych i p ęch erzo w y ch  ,
N i . 9. —  p r z e c z y s z c z a j ą c e  .  .  .  .  .  . .
Do nabvcla w o ryg  c a lc e m  opakowanie w aptekach, składach  
ap W znw ch  I drogeriach lab  w w ytw órn i-  
.POLHerba* Kraków Pońgórz*. Skrytka Nr. 48'IX.

D O  SPRZ ED A N IA  3 dom y mu­
rowane iedńop ętrowe w re jom e 
mostu k ole  cw ego . Dowiedzieć 
się; ul. Piłsudskiego 13 — 9 od 
godz. 6 - 8  w.ecz.

M IE SZ K A N IE  4 pokoje  z wanną 
i wygodami su che, słoneczne w 
centrum m :rsta  przy pięknym 
ogrodzie wydaje się od zaraz. 
S t o  Michalski 1 2 ,dozorca wskaże.

M IESZKANIE 4  pokojowe z wszelkie- 
mi wygodami. Słoneczne z balkonem 
do w ynajęcia. Dobroczynny 2-a  u do­
zorcy.

DO S P RZEDAN1A szczeniaki i 
m atki cz y s tr j  rasy  wilczej. No 
wogródrka 30  m. I I .

3 .50
3 .00

4.00
5 .5 0
4.00
1.50

DZIAŁKI budowlane do sprzeda 
nia,  ul. Belm ont 31, W. Rutkowski.

K U PIM Y  tokarkę do obróbki 
drzewa i metalu w bardzo dobrym 
stanie dla ce lów  szkolnych. Zgło­
szenia pod .N a ty ch m ia st* .

K U P N O  
w m y c h  
ska 8.

i SP R Z E D A Ż  mebli uzy- 
„ M E B L A R Z “ Jagie lloń-

M IE S Z K A ITTE  6 pok. ze wszel. wygo 
darni, świeżo odremont. do w ynaję­
cia. S ierakow skiego 21

M IE S Z K A C IE  do w ynajęcia  dwa sło ­
neczne pokoje 7. kuchnią, w szelkie w y  

gody, A ntokol, P rzejazd  Nr. ]8 .

M IE S Z K A N IE  2 p okoje z kuchnią i 
wodą, słoneczne p arter. W ileńska 25, 
wiadomość 11:. 9.

zS’:VA‘lf  Mieczysław
pracuje j tk *  wipólońi w firmie ,Wl 
sżawscy fryzjerzy \Nacraw i J .  i?w*
Wtleńtk* 42  1 poleca Paniom toluhit  
wykonanie t r w a ł . ) ondulacji najca raTjm  
apn  i t m  parowym Bezpitczne, Beikoa  
t arencylDe. Tel 20  T6

 Ł i i i m i i ł i ł i . i i ł ł i . t i i ł . u ł ł ł — ,

Z g u b y
ZGIN ĄŁ pies biały  szpic r a b i  
się „ B u t i * .  Łaskaw y znalazca 
zechce powiadomić w Adm. pod
.Zgpba*.______________________
Z G IN Ę Ł A  sn ka rasy Cocel Spaniel 
wabi się B illi, odprowadzić ns wyna­
grodzeniom. A le ja  Róż 4  m. 5.

Z G U BIO N Y  dn. 7 b. m. w oko- 
ltcy Piacu Katedralnego porfeł

P O K ó J  duży ,dobrze umeblowany ta -! może znalazca zatrzymać za zwrot
nio do w ynajęcia  dla in teligen tn ej oso fotografij  pamiątkowych na Poste- 
by. Ul. M iła  Nr. 13 m. I (Z w ierzyniec) ! restante pod „D ysk rec ja* .

/ d aw ca Stanisław Mackiewicz W i ln u ,  D ru ka rn ia  „ S ł o w a "  Z a m k o w a  2 R o a a k tu r  w /z Władysław f F W * *


